
12 PAŹDZIERNIKA - DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO Zawieźcie do Kijowa
bratnie pozdrowienia

spod Wawelu!
Ostatni dzień pobytu kijowskiej delegacji

partyjnej

(INF. WŁ.) Ubiegły piątek był ostatnim dniem po
bytu w naszym mieście delegacji partyjnej miasta Ki
jowa, której przewodniczył sekretarz Komitetu Obwo
dowego KPU FELIKS RUDICZ. W godzinach poran
nych radziecy towarzysze zwiedzili Muzeum Zup
Krakowskich w Wieliczce. Duże wrażenie wywarły na

gościach poszczególne części tego niezwykłego za
bytku pracy ludzkiej.

W godzinach południo
wych delegatów stolicy ra
dzieckiej Ukrainy, którym
towarzyszył sekretarz KW
PZPR Z. Kitliński, przyjął
przewodniczący Prez. RN
m. Krakowa, J. Pękala.

Goście żywo interesował! się
planami rozwoju miasta Kra
kowa, przebudowy linii komu
nikacyjnych, nowych centrów

usługowych 1 mieszkaniowych.
Miłym akcentem pożegnal

nym było wczorajsze wystą
pienie przed kamerami kra
kowskiej telewizji przewodni
czącego delegacji partyjnej
Kijowa — F. Rudicza, sekreta
rza Komitetu Obwodowego
KPU. W odpowiedzi na ciepłe
iłowa, jakimi żegnał nas przed
stawiciel Komitetu Obwodo
wego KPU, pragniemy -wyrazić
życzenie, ażeby wszyscy dele
gaci zawieźli do stolicy ra
dzieckiej Ukrainy serdeczne,

Skrót przemówienia
członka Biura Polityczne
go, sekretarza KC PZPR
Iow. BOLESŁAWA JA-
SZCZUKA wygłoszonego
na Plenum KW PZPR w

Bydgoszczy zamieszcza
my na stronie 7.

braterskie pozdrowienia spod
Wawelu.

Wieczorem odbyło się poże
gnalne spotkanie delegacji ra
dzieckiej z kierownictwem
KW PZPR w Krakowie. W

spotkaniu wziął udział konsul
radziecki w Krakowie Włodzi
mierz Niestierowicz.

Dzisiaj wczesnym rankiem

delegacja udała się do Warsza
wy. (Olg. Jędrz.)
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W
arsenale współczesnej armii gwałtow
nemu atakowi nowoczesnej techniki o-

parła się jedna tylko broń, określana

szczególne archaicznie dziś brzmiącym mianem
— białej. Ochraniany tradycją — błysk general
skiej szabli, pasującej na oficera.

cel oddalony o

tysiące kilome-

dywizji pilot

Zmieniło się wszystko
inne: uzbrojenie, taktyka i

strategia, systemy obronne,
sposoby prowadzenia wal
ki. Dawne dywizje i pułki
piechoty zastąpiły związki
pancerne i zmechanizowa
ne. Wyposażenie sił zbroj
nych w nowoczesne trans
portery opancerzone umo
żliwiło szybkie działanie w

każdych warunkach tere
nowych, prowadzenie ognia
w ruchu, bezpieczne poko
nywanie terenu skażonego.
W lotnictwie, które obecnie
stanowi jedną trzecią na
szych wojsk, piloci prze
ciętnie co drugi rok zmie
niają typ samolotu na no
wocześniejszy. Broń pan
cerna jest potężną, stalową
pięścią. Rakietowa — potę
guje i przedłuża ten dru
zgocący cios praktycznie na

nieograniczoną odległość.
Zdobycze elektroniki, bali
styki, mechaniki skracają
przestrzeń, pozwalają „wi
dzieć” w nocy, bezbłędnie
trafiać w

setki lub
trów...

Generał
Roman Paszkowski, dowód
ca Wojsk Obrony Powie
trznej Kraju, scharaktery
zował te zmiany tak:

„...Na wykonanie zada
nia, które przed ćwierć
wieczem można było reali
zować godzinę, dziś musi
wystarczyć minuta. Do
słownie liczy się każda se
kunda i żadnej nie można
stracić. Od chwili wykrycia
napastnika, którego środki
napadu powietrznego osią
gają prędkość 2 i więcej ty
sięcy kilometrów na godzi
nę, do momentu jego ataku
na wybrany obiekt, upły
wają zaledwie minuty. Te
minuty muszą wystarczyć
na podjęcie decyzji bojo
wej i jej wykonanie. Bez
pomocy maszyn umysł
ludzki nie byłby w stanie
ogarnąć całości złożonej- i
dynamicznie rozwijającej
się sytuacji. I dlatego ma
szyny liczące, urządzenia
automatyczne, cała najno
wocześniejsza technika od
grywa w naszych wojskach
ogromną rolę. Technika ta

pomaga zwiększyć szybkość
obiegu informacji, pomaga
je przetworzyć i automa
tycznie przekazywać, po
maga wypracować i wpro
wadzić w czyn decyzję bo
jową..."

Umiejętność podjęcia ta
kiej decyzji, jej właści
we przeprowadzenie

należy właśnie do nich —

nowoczesnych dowódców
nowoczesnej armii. Toteż
wymagania stawiane współ
czesnej kadrze oficerskiej
naszych sił zbrojnych są
coraz wyższe. Osiągnęliśmy
już zadowalający poziom
wykształcenia i przygoto
wania fachowego.

W okresie minionych lat do
konano olbrzymiego wysiłku,
by zapewnić wojsku wysoko
kwalifikowanych fachowców

różnych dziedzin w zakresie

zupełnie nowych, nie występu
jących poprzednio specjalno
ści. Skomplikowane urządze
nia, precyzyjna
składające się dziś na

czesne uzbrojenie,
od współczesnego dowódcy nie

tylko tradycyjnych cech cha
rakteru, takich jak: odwaga,

aparatura,
nowo*

wymagają

szybkość orientacji, zdecydo
wanie, wytrwałość, ale stawia
ją także wysokie wymagania
specjalistyczne, sięgające dy
plomu wyższych uczelni. Coraz

więcej jest w wojsku mechani
ków, elektroników, fizyków,
chemików, cybernetyków. O-
becnie 45 procent kadry ofi
cerskiej stanowią inżynierowie
i technicy różnych specjalno
ści. Co czwarty oficer po
siada wyższe wykształcenie.
Dowodem wielkiej roli szkół
oficerskich w przygotowywa
niu kadr przyszłych dowódców

naszych sił zbrojnych było na
danie im statusu wyższych u-

czelni Ale nawet ta wiedza

już dziś nie wystarcza: w skład

wyposażenia i uzbrojenia
wojsk wprowadza się przecież
coraz nowszy i bardziej skom
plikowany sprzęt. Dlatego po
trzebne jest stałe doskonalenie

umiejętności fachowych i do
wódczych.

Główny Inspektor Szko
lenia, gen. dyw. Tadeusi
Tuczapski, omawiając wa
lory współczesnego dowód
cy podkreślał że „sztuka do
wodzenia polega między
innymi na umiejętności
skupienia uwagi na proble
mach w danej chwili naj
istotniejszych..."

Miarą wartości dowódcy
jest nie tylko jego osobista
wiedza, postawa, zdolności,
lecz także poziom wyszko
lenia jego podwładnych,
ich znajomość wojskowego
rzemiosła i umiejętność je
go wykorzystania. Laikowi
zda się. że w konwencjo
nalnie pojmowanej machi
nie wojennej niewiele miej
sca jest na indywidualną
inicjatywę jednostki. Gen.
Tuczapski stwierdza dalej,
że „-..czynniki działające na

współczesnym polu walki,
wymagają od dowódcy
przede wszystkim błyska

ARTYKUŁ red. Izy Marcisz

jest dalszym, cennym gło
sem w dyskusji na temat no
wego programu nauczania w

szkołach średnich. Zamiesz
czamy ten materiał świadomi

tego, ii jest ęzeczą niezbędną
- społecznie słuszną i ko

nieczną — kontynuowanie
dyskusji nad poruszonymi tu

problemami, jakże żywotnymi
i istotnymi dla dalszego roz
woju naszej oświaty.

Podkreślamy to m. In. dla
tego, że zdarzają się wypadki,
iż niektórzy działacze oświato
wi, a także autorzy poszcze
gólnych podręczników w nie
zrozumieniu właściwych in
tencji i wyrażanej w materia
łach prasowych społecznej
troski o jak najsłuszniejsze u-

kierunkowanie reformy, prog
ramu, o wprowadzenie naj
właściwszych metod pracy wy
chowawczej i dydaktycznej (co
zawsze przecież musi się odby
wać w konfrontacji z

praktyką, z oceną opinii pu
blicznej oraz szerokiego grona
pedagogów) — kwestionują
niekiedy celowość takiej dys
kusji.

Chcemy udostępnić nasze

lamy tym wszystkim, Irtórypi
bliska jest sprawa rzeczywis
tego postępu opartego na słu
sznych i racjonalnych prze
słankach, którym drogą jest
sprawa dalszego rozwoju na
szego, socjalistycznego szkol
nictwa.

REDAKCJA

Nowy program i efekty
jego realizacji poddawane
są systematycznej ocenie
instancji partyjnych i
władz. W najbliższym cza
sie sprawom tym poświę
cone będzie Plenum Komi
tetu Wojewódzkiego w

Krakowie.

wicznych reakcji oraz twór
czego działania. Twórczego
— to znaczy takiego, w któ
rym sam potrafiłby określić
zadania i znaleźć sposoby
ich wykonania, mimo bra
ku znanych mu wzorców
rozwiązań tych proble
mów..."

Nowoczesna technika
wojenna wymaga bo
wiem również nowo

cześnie myślących i działa
jących ludzi, o głębokiej
wiedzy, szerokich zainte
resowaniach, ambitnych 1
zaangażowanych. Dowód
ców, umiejących, niezależ
nie od szczebla, własnym
przykładem mobilizować
podwładnych do wykona
nia każdego postawionego
zadania.

Rzemiosło wojskowe nie jest
po prostu Jednym z wielu za
wodów. Jego wysoką rangę w

społeczeństwie podkreśliła
Konstytucja PRL, stwierdza
jąc, że „służba wojskowa jest
zaszczytnym obowiązkiem pa
triotycznym obywateli Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej”, A
kadra dowódcza naszych sił

zbrojnych cieszy się szczegól
nym poważaniem i uznaniem

społeczeństwa. 6 generałów
Jest posłami w Sejmie Rzeczy
pospolitej. We władzach par
tyjnych szczebla centralnego
Jest 2 wojskowych, wojewódz
kiego — 55, powiatowego —

znacznie więcej. Wielu woj
skowych pełni funkcje rad
nych.

Jest to więź oparta na trady
cji liczącej stulecia, wywodzą
ca się z głębokiego szacunku
dla munduru, stanowiącego
zawsze w historii narodowych
dziejów symbol patriotyzmu i

przykład obywatelskiej po
stawy wobec ojc«yzny.

Co roku absolwenci szkół
oficerskich, przyszli do
wódcy i wychowawcy, w

dniu Święta Wojska Pol
skiego składają swe żoł
nierskie przyrzeczenie w

Warszawie na placu noszą
cym symboliczne miano —

Zwycięstwa.
To zwycięstwo umacniają

każdym dniem swej służby,
zabezpieczają siłą i goto
wością armii, zawsze naro
dowi wiernej.

W.K.

O nowym programie szkolnym

POZWÓLMY, ABY BYŁ

NOWOCZESNY

9
lat temu VII Plenum KC Partii określiło za
łożenia reformy szkolnej, które stały się
podstawą uchwalonej przez Sejm PRL w

lipcu 1961 r. ustawy o rozwoju systemu oświa
ty i wychowania. Reforma szkolnictwa podsta
wowego i średniego ogólnokształcącego zosta
ła ukończona, w dalszym ciągu jednak doko
nuje się korektury programu w zakresie po
szczególnych przedmiotów, zmodyfikowania
poszczególnych podręczników.

Węgierscy parlamentarzyści
u W. Gomułki i M. Spychalskiego

Omówiono formy dalszej współpracy
WARSZAWA (PAP)

9 bm. w przedostatnim dniu pobytu w Warszawie delegacji Zgromadzenia
Narodowego Węgierskiej Republiki Ludowej, I sekretarz KC PZPR, WŁADY
SŁAW GOMUŁKA przyjął przewodniczącego zgromadzenia GYULA KALLAI. W

spotkaniu uczestniczył członek Biura Politycznego, sekretcrz KC PZPR ZENON
KLISZKO.

9 bm. W. Gomułka przyjął przebywającego w naszym

kraju członka Biura Politycznego KC Węgierskiej So
cjalistycznej Partii Robotniczej, przewodniczącego
Zgromadzenia Narodowego WRL G. Kallaia.

Na zdjęciu: podczas rozmowy w gmachu KC PZPR.
Od prawej W. Gomułka, tłumacz, G. Kallai.

CAF — Uchymiak — telefoto

IZA MARCISZ

W CZOŁÓWCE
KRAJOWEJ

Krakowski Okręg Szkol
ny znalazł
krajowej
wyników
twierdzają
tralnego Ośrodka Metodyki

się w czołówce
pod względem
nauczania. Po-
to badania Cen-

w latach 1967/68 i 1968/69,
a także liczba promowa
nych uczniów sięgająca w

województwie 94,3 proc., w

Krakowie zaś 95,8 proc.,
przy średniej krajowej wy
noszącej 94 proc. Wysoki
poziom szkół naszego Okrę
gu pozwala na podjęcie
nauki w średnich szkołach
różnych typów 85 proc, ab
solwentów klas VIII.

To prawdziwe upow
szechnienie oświaty wyma
gało wielu posunięć organi
zacyjnych m. in. kształtują
cych prawidłową sieć szkół,
stosowne dla potrzeb gos
podarki narodowej propor
cje między poszczególnymi
typami szkól i różnymi kie
runkami nauczania. Dzia
łalność kadry nauczyciels-

Obecny był ambasador WRL
w Polsce Bela Nemety.

Rozmowa upłynęła w ser
decznej i przyjacielskiej atmo
sferze.

Przewodniczący Rady Pań
stwa, marszałe-k Polski — Ma
rian Spychalski przyjął w Bel
wederze delegację Zgroma
dzenia Narodowego Węgier
skiej Republiki Ludowej z

przewodniczącym zgromadze
nia G. Kallai.

Obecni byli: członek Rady
Państwa, przewodniczący sej
mowej komisji spraw zagra
nicznych — Józef Ozga-Mi-
chalski, szef kancelarii Rady
Państwa — Edmund Boratyń
ski, szef kancelarii Sejmu —

Jerzy Bafia, a także am
basador WRL — B. Nemety.

Rozmowa dotyczyła spraw
związanych z pogłębieniem
współpracy polsko-węgierskiej
jak również doświadczeń w

dziedzinie rozwoju i form de
mokracji socjalistycznej. Spot
kanie upłynęło w serdecznej i
przyjacielskiej atmosferze.

Parlamentarzyści węgierscy
zwiedzili w piątek pałac w

Wilanowie oraz dom urodzin
F. Chopina w Żelazowej Woli,
gdzie wysłuchali recitalu cho
pinowskiego.

kiej i władz oświatowych
skierowana jest na dalsze
usprawnianie procesu dy-
daktyczno-wychowaczego.

Skoro zaś mowa o dorob
ku krakowskiego szkolnic
twa, warto wspomnieć, że w

roku akademickim 1967/1968

spośród kandydatów na stu
dia uniwersyteckie z Krako
wa aż 72,8 proc, zdało egza
min z pomyślnym wynikiem,
podczas gdy w Warszawie tyl
ko 62,1 proc., a we Wrocławiu
65 proc, kandydatów. Procent

kandydatów z liceów woje
wództwa, którzy zdali pozy
tywnie egzamin wstępny, wy
nosi 58,1 proc, i równa się
średniej krajowej.

Wszystko to są osiągnię
cia bezsporne, ale nie mogą
one przesłonić istotnych
trudności przeszkadzających
w pełnym unowocześnianiu
szkolnictwa, zgodnie z in
tencją nowego programu i
dynamicznie rozwijającymi
się poszczególnymi kie
runkami wiedzy.

PROGRAM
PONAD MOŻLIWOŚCI
W ocenie realizacji re

formy szkolnictwa przygo
towanej przez władze Ku
ratorium czytamy m. In.:
„W klasach V—VI11 w sze
regu przedmiotów tematy
ka programowa jest zbyt
obszerna, co nie stwarza
możliwości gruntownego
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Delegacja Wytsze] Szkoły Morskiej w Gdyni składa wieniec pod
Pomnikiem Bohaterów Westerplatte. CAF — Kosycarz

i

PROF. DR WŁADYSŁAW KRÓL

Kierownik Kliniki Kardiologii Ogólnej
Instytutu Medycyny Wewnętrznej w Krakowie

WSPÓŁCZESNA KARDIOLOGIA
- NAJCIĘŻEJ CHORYM

Refleksje po VI Światowym Kongresie
Kardiologów w Londynie

W
dniach 6—13 września br.

odbył się w Londynie VI

Światowy Kongres Kar
diologiczny 'z udziałem 4.300 u-

czestników, w tym 12 osób z Pol
ski. Jako jedyny reprezentant śro
dowiska krakowskiego poczu
wam się do obowiqzku przeka
zania Czytelnikom naszego re
gionu spostrzeżeń o wydźwięku

społeczno-Iekarskim.

Głównymi tematami
Kongresu były: nadciśnie
nie, choroba wieńcowa ze

szczególnym skoncentrowa
niem uwagi na ostrym za
wale serca, a następnie
przeszczepianie zastawek i
choroby mięśnia serca.

Nadciśnienie tętnicze i za
wał mięśnia serca stanowi
ły na Kongresie problem
pierwszoplanowy. Wynika
to z faktu narastającej czę
stości tych chorób i ich
skutków dla jednostki i
społeczeństwa, jako przy
czyny zgonów bądź inwa
lidztwa osób najczęściej w

pełni sił twórczych. Stąd
na szeroką skalę prowa
dzone są na całym świecie
badania nad częstością nad
ciśnienia w oparciu o nowe

normy Światowej Organi
zacji Zdrowia (za nadci
śnienie przyjmuje się u o-

soby dojrzalej bez względu
na wiek i płeć każdą war
tość powyżej 165 mm słupa
rtęci dla ciśnienia skurczo
wego, a 95 mm dla rozkur
czowego). Dzięki temu wy
niki z różnych kontynen
tów są porównywalne.

W Krakowie badania nad
częstością nadciśnienia
prowadzone od roku 1951 w

skali województwa kra
kowskiego i kieleckiego

wykazują częstość tego ob
jawu u około 12—30 proc,
populacji. Rozprzestrzenie
nie nadciśnienia jest wyż
sze w terenach górskich i
podgórskich — u kobiet na

wsi, a u mężczyzn w mia
stach, natomiast niższe —

w nizinach, u mężczyzn na

wsiach, a u kobiet w mia- i
Stach- W badaniach nad
częstością zawału serca w

naszej Klinice, podobnie
jak i w wielu statystykach
krajowych i zagranicznych. ;
występuje dynamiczny
wzrost ilości osób z tą cho
robą. W Krakowie wzrost
ten na przestrzeni 15 lat
jest prawie trzykrotny.

W czasie obrad Kongresu
podkreślano potrzebę indy
widualnego, lecz stałego i
planowego leczenia chorych
z nadciśnieniem. Powikła
nia i śmiertelność są zna
miennie wyższe a długość
życia krótsza w grupach
nadciśnieniowców źle le
czonych lub nieleczonych,
niż w analogicznych gru
pach chorych leczonych sy
stematycznie.

Współczesna organizacja
postępowania z chorym w
zawale serca wymaga |
stworzenia ośrodków tzw.

(CIĄG DALSZY NA SIR. 2)
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Z udziałem sekretarza KW PZPR J. Łosia

PROGRAM
TELEWIZJI

od12Xdo18X

Gospodarcza narada
w tarnowskim Tamelu

PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK

15.26 i 1S.SS Politechnika. 16.45

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla dzieci. 17.30 Echo stadionu.
18.00 Moralność miasta. 18.20 Felie
ton literacki, 18.30 Eureka, 10.00
Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Piosenki żołnier
skie. 20.35 Teatr TV — Janicki: „W
kuźni urodzony”. 21 .40 Prix Italia
1970 22.10 Rozmowy o książkach.
22.20 Dziennik. 22.35 Program na

jutro. 22.40 Politechnika.

WTOREK

8.40 „Miłość Frołowa” — film
ZSRR. 10.00 Dla szkół. 12 .45 Przy
sposobienie rolnicze. 15.20 Poli
technika. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Ekran Młodych.
13.30 Płuca GOP-u. 19.00 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Miłość Frołowa” — film
ZSRR. 21 .25 Kontakty. 22 .00 Piękny
i nieczuły — nowela franc. 22.25
Dziennik. 22 .40 Program na jutro.
22.45 Politechnika.

Skoda

9.00 Dla szkół. 9.35 Saga rodu
Forsytów — film ang. 12.45 Z cy
klu: Wybieramy zawód. 15.20 Po
litechnika. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów. 17.15 Magazyn ITP. 17.30
Mecz piłki nożnej Polska — Al
bania. 18.15 Kronika. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Saga ro
du Forsytów — film ang. 20.55
Światowid. 21.25 PKF. 21.35 W por
towej kawiarence. 22.45 Dziennik.'
23.00 Program na jutro. 23.05 Poli
technika.

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole. 15.20
Politechnika. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów. 17.40 Zrób to sam. 17.55

Reportaż. 18.15 Alfabet rozrywko,
wy. 19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Przypomina
my, radzimy. 20.05 Braciszek z

Brukseli — film franc. 21.45 Cho
pin — 70. 22.30 Dziennik TV. 22.45
Program na jutro. 22.50 Politech
nika.

PIĄTEK

9.00 Szczęście małżeńskie — film.
9.25 Generał ostatniej godziny —

film NRF. 10.55 Dla szkół. 15.20 Po
litechnika. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla dzieci.
17.30 Nie tylko dla pań. 17.55 Du.

my i ballady. 18.25 Wszechnica.
19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Szczęście małżeń
skie — film. 20.30 KRAJ. 21 .10 Ge
nerał ostatniej godziny — film
NRF. 22 .40 Dziennik. 22 .55 Program
na jutro. 23.00 Politechnika.

SOBOTA

10.60 Znajoma czy nieznajoma —

film ang. 11.55 Dla szkół. 15.05 Pro
gram dnia. 15.10 Wychowanie fi
zyczne. 15.20 Kurs rolniczy. 15.55

Program tygodnia. 16.15 Recenzje.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów. 17.25 Szpaczki. 17.40 Spo
tkanie z przyrodą. 18.05 W śwlecie
sztuki. 18.35 Tele-Echo. 19.20 Do
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Pro
gram rozrywkowy. 21 .20 Dziennik, i
21.35 Znajoma czy nieznajoma —

film ang. 23.05 Mlnstreal show — I

film rozrywkowy. 23.40 Program 1
na jutro.

NIEDZIELA

7.45 Program dnia. 7.50 Kurs rol
niczy. 8.25 Przypominamy, radzi
my. 8.35 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie. 9.00 Klub śmiałych. 12.00
Mecz piłki nożnej Stal Mielec —

Ruch Chorzów. 12.45 Dziennik.
13.45 Wieś o agronomie. 14.15 Dla
dzieci. 14 .45 Portrety. 15.15 PKF.
15.25 Piórkiem i węglem. 15.55 Tur
niej. 16.55 Wielcy znani i nieznani.
17.40 Film. 18.25 Estrada poetycka.
1920 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Z wizytą u mnie. 20.50 Wiel
ka wygrana — film USA. 22.20 Ma
gazyn sportowy. 22 .50 Program na

jutro.

PROGRAM II

WTOREK

18.40 Program dnia. 18.45 Kurs

rosyjskiego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Komputer dla

wszystkich. 20.35 Cena decyzji.
21.35 24 godziny. 21 .45 Honor ko
biety — film ang. 22.15 Kurs an
gielskiego. 22 .45 „Her klnd of ho-
nour” — film ang. 23.10 Program
na środę.

ŚRODA

16.40 Program dnia. 18.45 Kurs

angielskiego. 19.20 Dobranoc. 20.05
Ziemia, planeta ludzi. 20.35 Naro
dziny polskiej Terpsychory. 21 .35
24 godziny. 21.45 Kurs francuskie
go. 22.15 Bonheur cojugal — film.
22.40 Program na piątek.

PIĄTEK

18.40 Program dnia. 18.45 Kurs

francuskiego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Strategia nędzy 1

dobrobytu. 20.35 Piosenki wojsko
we. 21.10 W pracowni artysty. 21 .30
24 godziny. 21 .40 Kurs rosyjskiego.
22.10 Los Companieros — film
ZSRR. 22 .40 Program na sobotę.

SOBOTA

18.45 Program dnia. 18.50 Kraj na

Skrzyżowaniu. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Ocean Spokoj
ny. 21 .10 Gallux show. 22 .10 24

godziny. 22.20 Program II propo
nuje. 22 .30 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

17.40 Program dnia. 17.45 Trzy
dni Czernyszewa — film ZSRR.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Mickiewicz — Pan Tadeusz.
21.00 Nic nowego — Szymon Ko
byliński. 21.20 Klub Dobrej Książ
ki. 21 .40 Refleksje na dobranoc.
21.45 Program na wtorek.

(INF. WŁ.) Wczoraj w KZ PZPR

Fabryki Silników Elektrycznych
w Tarnowie odbyła się narada
produkcyjno-ekonomiczna na te
mat aktualnej sytuacji gospodar
czej zakładu. W naradzie uczest
niczyli m. In.: sekretarz KW
PZPR — J. Łoś oraz kierownic
two Wydz. Ekonomicznego KW

PZPR, I sekretarz KP PZPR w

Tarnowie E. Michoń, członkowie
Egzekutywy KZ, dyrekcja fabry
ki.

Wizyta u saperów
(INF. WŁ.) Z okazji zbliżającego

się Dnia Wojska Polskiego, LOK

zorganizował spotkanie działaczy
WK FJN i LOK z żołnierzami któ
rzy pod dowództwem por. Roma
na Szlachny odbudowują w Bar
cicach na Popradzie zniszczony w

czasie ostatniej powodzi most. 11
bm, a więc w przeddzień święta
most zostanie przekazany ludno
ści Barcic do użytku. W spotka
niu udział wzięli m. In.: poseł W.
Adamuszek, płk S. Zarzycki, T.
Fortuna.

Delegacja złożyła żołnierzom
serdeczne podziękowania za duży
wysiłek przy odbudowie mostu,
przekazała życzenia z okazji Dnia

Wojska Polskiego, oraz wręczyła
cenne upominki.

(el-es)

Śliwkowy
alarm

od
fur-

o-

po

(INF. WŁ.) Wczoraj informowa
liśmy czytelników o dalszej orga
nizacji skupu śliwek w placów
kach spółdzielni ogrodniczych.
Jakże inaczej jest w GS-ach.

Wczoraj w Kamienicy (limanow
skie) sadownicy odjeżdżali
GS-owskiego punktu skupu z

mankami pełnymi dorodnych
woców. W przeładowanym
brzegi magazynie nie mieściła się
ani jedna skrzynka. Natomiast
limanowski PZGS wiedząc o tym,
że z poprzedniego dnia pozostaje
40 ton śliwek do późnych godzin
popołudniowych przysłał zaledwie
dwa samochody, które mogły za- j
brać 7 ton owoców. Reszta pozo- i
stała. Wstrzymano skup. Brak
nie tylko środków transporto
wych, ale 1 opakowań.

Już kilka dni temu PZGS naka
zał ograniczenie skupu do 20 ton
dblennle. Niemniej jednak 1 tych
ilości nie można przyjmować od I

producentów. Z 380 ton zakontrak- j
towanych przez GS w Kamienicy, i

przyjęto zaledwie 50 ton. Reszta

pozostaje w stodołach i na drze
wach.

Czy Kamienica jest wyjątkiem?
Sądzimy, że poinformują nas 6

tym sami producenci. Czekamy
na wasze telegramy. Będziemy in
terweniować! (ep)

WSPÓŁCZESNA KARDIOLOGIA

NAJCIĘŻEJ CHORYM
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

intensywnej opieki ze spe
cjalnym wyposażeniem w

aparaturę kontrolującą 1
reanimacyjne - alarmującą,
z wyszkolonym do tego ce
lu zespołem lekarskim i
pielęgniarskim. Istniejący
w Krakowie od roku tego
typu ośrodek kilkułóżkowy
w Instytucie Medycyny
Wewnętrznej nie może je
szcze rozwinąć pełnej dzia
łalności z powodu trudno
ści w skompletowaniu po
trzebnej liczby pielęgniarek
(mimo posiadania etatów)
oraz przejściowej płynności
kadry lekarskiej w okresie
organizowania Kliniki Kar
diologii Ogólnej powstałej
w obrębie Instytutu. Jako
dalekowzroczny cel należy
postawić rozbudowę tego o-

środka lub budowę nowego
w liczbie około 35 łóżek.
Również pilną potrzebę sta.
nowi stworzenie sieci o-

środków intensywnej opie
ki w szpitalach tereno
wych. W oparciu o odpo
wiednie dane przedstawia
ne na Kongresie — wyma
gane jest obecnie 6 łóżek
reanimacyjnych (a w du
żych miastach 8—10 łóżek)
na 100—150 tys. mieszkań
ców. Dla 2 milionowej lud
ności regionu krakowskie
go stanowi to około 80—110
łóżek intensywnej opieki.

Również dużą wagę spo-
łeczno-lekarską przedsta
wia zagadnienie wczesnej
rehabilitacji chorych z za
wałem serca w wyposażo
nych do tego celu ośrod
kach. Dzięki nim ponad 50
proc, osób po przebytym
zawale mięśnia serca po
wraca do zawodu, a pozo
stała część w znacznej mie
rze jest w stanie wykony
wać mniej obciążającą ser
ce pracę. Region krakowski
posiada zalążek takiego o-

środka w Rabce, prowadzo
nego pod protektoratem A-
kademii Medycznej w Kra
kowie przez zespół lekarzy
Uzdrowiska. Działalność je
go jest jednak ograniczona
trudnościami w skompleto
waniu aparatury m. in. ze
stawu reanimacyjnego, a-

paratu Rtg, przyrządów do
ćwiczeń gimnastycznych.

Spośród innych tematów
poczesne miejsce na Kon
gresie zajęło zagadnienie
przeszczepiania zastawek u

prac poszczegól-

Tematem obrad było omówienie

aktualnej sytuacji w związku z

przygotowaniem i wprowadzeniem
nowego systemu bodźców mate
rialnego zainteresowania, perspe
ktywicznego rozwoju zakładu w

najbliższej 5-ololatce, zagadnienie
modernizacji 1 rozbudowy fabryki.

W zakresie przygotowania zakła
du do przejścia na nowe formy
gospodarowania podjętych zostało
szereg decyzji, mających na celu
przyspieszenie
nyeh zespołów problemowych.

FSE „Tamel” objęta została
kompleksową rozbudową 1 moder
nizacją, w wyniku której produk
cja silników elektrycznych do
1975 r. wzrośnie o ponad 100 proc.
Wszystkie prace wymagać będą
pełnej mobilizacji kierownictwa 1

całej zaiog! z uwagi na fakt, Iż

modernizacja i rozbudowa zakła
du przebiegać będzie równolegle
z realizacją aktualnych 1 syste
matycznie wzrastających zadań
produkcyjnych. (zs)

I

Proklamowanie

Kambodży republiką
NOWI JORK (PAP)

W piątek władze w Phnom
Penh proklamowały Kambodżę
Republiką. Tym samym prze
stała istnieć jedna z najstar
szych mających ponad tysiąc
letnie tradycje monarchia, któ
ra w ciągu minionych 24 lat
miała charakter konstytucyj
ny. Ten krok władz gen. Lon
Nola ma na celu utrwalenie
sytuacji, jaka ukształtowała
się od zamachu stanu z 18
marca br. wymierzonego prze
ciwko księciu Sihanoukowi.

«
Do marcowego przewrotu Kam

bodża pod kierownictwem Noro-
doma Sihanouka była jedynym
państwem indochińskim, które —

zgodnie z wytycznymi konferen
cji genewskiej z 1954 roku — re
alizowało zasady polityki neutral
ności i nlezaangażowania. Ta po
lityka przez długie lata zapewnia
ła krajowi pokój.

18 marca br. prawica kambo-
dżańsku przy wydatnej pomocy
CIA dokonała w kraju przewro
tu. Stało się to pod nieobecność

szefa państwa N. Sihanouka. Wła
dzę w kraju przejęli prawicowi
przywódcy, generał Łon - Nol,
wicepremier Sirik Matak i w cha
rakterze szefa państwa Cheng
Heng. Książę Sihanouk uznał tę
decyzję za nielegalną i wezwał
naród do walki przeciwko reżimo
wi popieranemu jawnie przez Wa
szyngton. N. Sihanouk stworzył
na emigracji tzw. Królewski Rząd
Jedności Narodowej.

chorych z wadami serca.

Każdy nieomal rok przy
nosi tutaj postęp o pionier
skim znaczeniu. Ostatnio
wykonuje się przeszczepia
nie, w miejsce zniszczonych
zastawek, żywej powięzi
wziętej z tkanki łącznej u-

da chorego, zamiast do
tychczasowych gatunkowo
obcych protez plastiko
wych. Do coraz częstszych
zabiegów należy jedr.ocza-
sowe przeszczepianie nie
jednej, lecz dwóch, a na
wet trzech zniszczonych za
stawek u chorego. W Pol
sce, w tym również w Kra
kowie, na tym odcinku, mi
mo dużego wysiłku organi_
zacyjnego, notujemy zbyt
mały w stosunku do po
trzeb postęp. Nie wnikając
w inne przyczyny tego sta
nu, mam to przekonanie, że
dążenie do poprawy w tym
względzie należy rozpoczy
nać przede wszystkim od
zwiększenia kadry kardio
chirurgów spośród młodych
utalentowanych lekarzy. Ta

grupa zdolnych specjali
stów, sukcesywnie uzupeł
niana, powinna przechodzić
1—2-letnie szkolenie w re
nomowanych ośrodkach
kardio-chirurgicznych. Ak
cja taka mogłaby w ciągu
najbliższych kilku lat zła
godzić poważne braki jakie
odczuwamy. W kilku o-

środkach krajowych mamy
bowiem nagromadzoną dro
gą aparaturę kardio-chi-
rurgiczną, unowocześnione
sale operacyjne, lecz brak
specjalistów stwarza zapo
rę przed inicjowaniem no
wych metod leczenia.

Przedstawiłem tylko naj
bardziej istotne fragmenty
poruszanej podczas Kon
gresu problematyki współ
czesnej kardiologii. Jak wi
dać, stoją przed nami zada
nia trudne i mozolne, wy
magające zarówno nakła
dów materialnych, jak i se
lekcji oraz kształcenia
zdolnej kadry specjalistów.
Wiąże się to z potrzebą zgo
dnej współpracy wielu o-

gniw machiny społecznej
ludzi dobrej woli rozumie
jących problem, którym le
ży na sercu zdrowie tej
grupy najciężej chorych,
dla której szybka pomoc
specjalisty otwiera dzisiaj
możliwości ratowania bez
pośrednio zagrożonego ży
cia.

Prowadzqc prace fortyfikacyjne w rejonie

Kanału Sueskiego

Izrael narusza

porozumienie o rozejmie
Wspomnienia Hajkala o Naserze

LONDYN (PAP)
Naruszając porozumienie o

przerwaniu ognia Izrael we

wzmożonym tempie prowadzi pra.
ce fortyfikacyjne w strefie Kana
łu Sueskiego — pisze londyński
dziennik „Daily Mail”. Specjalne
izraelskie jednostki inżynieryjne
wkopują w ziemię stalowe bunk
ry, umacniają je betonem oraz

umieszczają tam ciężką broń ar
tyleryjską, tworząc pewnego ro
dzaju „linię Maginota” na pusty-

(t)
KAIR (PAP)

Prezydent Naser dwukrotnie

myślał o zrezygnowaniu ze swego
stanowiska na skutek złego stanu

zdrowia, jednakże porzucił tę

ni.

28 kwietnia br. pod pretekstem
ochrony wojsk amerykańskich w

Wietnamie Południowym, prezy
dent Nlxon podjął decyzją o

wkroczeniu wojsk USA do Kam
bodży. Wraz z wojskami amery
kańskimi w walce przeciwko si
łom patriotycznym brały udział

jednostki sajgońskie.

Wprawdzie w czerwcu br. woj
ska amerykańskie opuściły teryto
rium Kambodży, ale pozostały tu

nadal jednostki sajgońskie, które

wspólnie z wojskami reżimowy
mi Lon Nola — jak na razie bez
skutecznie — starają się powstrzy
mać ofensywą wojsk patriotycz
nych. Bezskutecznie — bo jak o-

świadczył niedawno N. Sihanouk
— dwie trzecie terytorium kraju
znajduje się Już pod kontrolą sił

patriotycznych. Gdyby nie pomoc
amerykańska (samoloty USA sta
le bombardują terytorium Kam
bodży), obecny reżim nie utrzy
małby się przy władzy. Ostatnia

decyzja rządu Łon Nola o pro
klamowaniu Kambodży republiką,
ma na celu utrwalenie obecnej
sytuacji w kraju, (st)

Delegacja PZPR

zakończyła
wizytę we Francji
Od1bm. — na zaproszenie

KC Francuskiej Partii Komu
nistycznej — przebywała z wi
zytą we Francji delegacja
PZPR. 29 bm. delegacja, któ
rej przewodniczył zastępca
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR J. Szydlak powró
ciła do Warszawy.

Specjaliści CSRS
w Krakowie

(INF. WŁ,). W woj. krakow
skim przebywa delegacja z CSRS,
reprezentująca Ministerstwo Rol
nictwa oraz Woj. Zarząd Melio
racji Wodnych w Bratysławie.
Specjaliści czechosłowaccy odby
li rozmowy z z-cą przewodn. Prez.
WRN posłem W. Cabajem
kierownictwem WZMW w spra-
wde wspólnego podjęcia prac re
gulacyjnych rzek! w rejonie Je-

leśnla-Wola, po czym zwiedzili

tereny przygraniczne. Dziś dele
gacja uda się do Oświęcimia.

oraz

(dokończenie ze str. i) nleczneść unowocześnienia wobec dylematu: przerobić ki, bo tak trzeba, wbrew
n przepracowania w odpo- systemu edukacji. Opraco- cały materiał „po łebkach” podziałowi wprowadzane-
i

i
I

I

wiednim czasie. Powoduje
to w konsekwencji obciąże
nie uczniów zbyt dużą
ilością prac domowych. To

niepożądane zjawisko wy
stępuje zwłaszcza to nau
czaniu języka polskiego,
matematyki i historii”... Co
się zaś tyczy liceów to: „Z

perspektywy 3 lat reformo
wanego liceum stwierdza
się, że nowe programy nau
czania, zakładając wysoki
poziom naukowy poszcze
gólnych przedmiotów do
stosowanych do współczes
nych potrzeb, stwarzają
znaczne trudności dla ucz
niów o przeciętnych zdol
nościach”... A takich —

wbrew wyobrażeniom ro
dziców jest większość.

W tym miejscu przypomnieć
wypada, że wielokrotnie pisa
liśmy o tym na łamach „Ga
zety Krakowskiej” m. In. w

artykule „List otwarty do Mi
nistra OSwiaty", „Synteza
wiedzy, selekcja materiału",
„Nareszcie zmiany na lepsze".
Wielokrotnie wypowiadali się
na ten temat doświadczeni pe
dagodzy. Bywało jednak, nle-

stedy, że zarówno artykuły
prasowe jak 1 opinie nau
czycieli spotykały się nie tyl
ko z niewłaściwą Interpreta
cją poszczególnych osób czy
niektórych przedstawicieli
władz, ale wywoływały całe

kampanie „w obronie” praw
dy itd.

Tymczasem rzeczywistość
jest wyraźnie jednoznacz
na. Potrzeby naszego wie
ku i naszej gospodarki z

jednej strony, z drugiej zaś
założenia programowe so
cjalizmu stworzyły ko-

myśl dla twego narodu 1 Arabów
— pisze wieloletni przyjaciel Na-
sera naczelny redaktor kalrskiego
dziennika „Al-Ahram” M. Hajkal.

Pierwsza część wspomnień Haj
kala o zmarłym prezydencie ZRA
ukazała się w piątkowym nume
rze ,,Al-Ahram”. Walka Nasera z

chorobą rozpoczęła się w 1958 r.

po wojnie sueskiej. Były to począt
ki cukrzycy 1 lekarze doradzili
Naserowi aby przestrzegał diety,
nie przepracowywał się. „Nie mo
gę dostosować się do tych wska
zań” — powiedział wtedy leka
rzom Naser. „Takie jest moje ży
cie”. Nastąpiły kolejne poważne
wydarzenia — zerwanie unii z Sy
rią w 1961 r. Wreszcie agresja
Izraelska w czerwcu 1967 r. Cu
krzyca rozwinęła się 1 spowodo
wała komplikacje.

W 1968 r. po podróży do ZSRR
Naser oświadczył Hajkalowi, że
nie wie jak będzie mógł konty
nuować pracę, jeżeli ból nie ustą
pi. Wspomniał również o rezygna
cji. Jednakże Naser porzucił swo
ją myśl obawiając się, że w świę
cie arabskim oraz innych krajach
jego rezygnacja może być uznana

za brak nadziel na zwycięstwo.
Hajkal pisze, że Naser myślał o

rezygnacji również w 1969 r. 11
września 1969 r. Naser doznał ata
ku serca. Prezydent nie chclał, że
by o tym dowiedział się naród.
Powiedziano wtedy, że Naser cho
ruje na grypę. W 1969 r. Naser
miał wyjechać na leczenie do
ZSRR. Jednakże zrezygnował z

planów, gdyż w tym czasie walki
z Izraelem osiągnęły swój szczyt.
Prezydent Ignorował rady lekarzy
aż do ubiegłego miesiąca, kiedy
choroba zmusiła go do wyjazdu
do Mersa Matruh na wypoczynek.

(INF. WŁ.) Wczoraj z okazji 27

rocznicy powstania Ludowego
Wojska Polskiego — Zarząd Okrę
gu Związku Inwalidów Wojennych
PRL w Krakowie zorganizował u-

roczystą akademię. Przybyli na

nią kombatanci wszystkich fron
tów II wojny światowej, którym
walka z okupantem odebrała
zdrowie i którzy mieszkają obec
nie na terenie naszego wojewódz
twa.

W 27 rocznicę powstania LWP,
z którym członkowie ZIW czują
się nierozerwalnie związani, Rada
Państwa przyznała szereg wyso-

Z okazji 27 rocznicy powstania LWP

Wysokie odznaczenia

dla członków ZIW

CIEKAWOSTKI

i

GRZYB-GIGANT
W pobliżu Cholet we Francji

znaleziono grzyb-gtgant. Ma
on to cm wysokości l waty 113

kilogramów. Nie można go by
ło zerwać w normalny sposób.
Szczęśliwy znalazca musiał
wrócić do domu po siekierę
„odrąbać" olbrzyma.

TO SIĘ NAZYWA
MIEĆ SZCZĘŚCIE

Na skraju drogi w pobliżu
Dijon robotnik rolny Leo
Piechatzek znalazł złotą bran
soletką pochodzącą z I wieku

p.n .e . Waży ona ponad kilo
gram. Władze miejskie w Dijon
zakupiły bransoletkę dla Mu
zeum Archeologicznego. Nie

podano ceny za jaką została
kupiona.
PIJĄ NAJWIĘCEJ HERBATY

Indie wysunęły się na pier
wsze miejsce w śwlecie w spo
życiu herbaty, wyprzedzając
W. Brytanię. W roku 1969
Hindusi kupili 216 milionów
kilogramów herbaty, zaś Bry
tyjczycy 212,4 miliona kg.

wano nowy program opar
ty na Jak najsłuszniejszych
założeniach. Jednakże w

trakcie Jego szczegółowego
rozpracowania popełniono
kilka podstawowych błę
dów, których tolerowania

POZWÓLMY, ABY BYŁ

NOWOCZESNY

przyniosłoby wielorakie 1

negatywne skutki.

GRZECHY GŁÓWNE

Po pierwsze — nie doko
nano należytej selekcji ma
teriału, co przy koniecz
nym wprowadzeniu no
wych dziedzin i działów
spowodowało nagromdze-
nie takiej ilości wiadomoś
ci, która uniemożliwia do
kładne ich opanowanie. Po
drugie — zaniedbano tak
ważną metodę opracowa
nia wiadomości Jak synte
za, w efekcie czego na set
kach stronic podręczników
roi się od faktów, fakci-
ków, wśród których nie
jednokrotnie giną g ł ó w-

n e problemy.
Ilość materiału przytła

cza uczniów i nauczycieli,
którzy na co dzień stają

Wypowiedź wiceministra J. Winiewicza

Przygotowaliśmy projekt układu
o normalizacji stosunków

między Polską a NRF
WARSZAWA (PAP)

9 bm. przed południem po
wrócił z Bonn do Warszawy
wiceminister spraw zagrani
cznych — Józef Winiewlcz,
który przewodniczył delegacji
polskiej w czasie VI rundy
rozmów Polska — NRF. Po
wrócili też członkowie delega
cji polskiej i eksperci. Na lot
nisku Okęcie wicemin. Winie
wicza witali wyżsi urzędnicy
MSZ. Obecni byli członkowie
przedstawicielstwa handlowe
go NRF w Warszawie.

*

Po przylocie do Warszawy
wicemin. J. Winiewicz udzielił
na lotnisku wypowiedzi przed
stawicielom prasy.

— Ostatnia runda naszych'
rozmów w Bonn — oświadczył
J. Winiewicz — była podsu
mowaniem wymiany poglądów
a potem negocjacji, które pro
wadziliśmy od lutego br. z de
legacją rządu NRF, z sekreta
rzem stanu Georgem Ferdi-
nandem Duckwitzem na czele.
W obecnej rundzie bońskiej,
podsumowującej dotychczaso
we wyniki spotkań PRL—NRF
zakończyliśmy prace przygo
towawcze dla spotkania mi
nistrów spraw zagranicznych
obu państw, które odbędzie
się w Warszawie w począt
kach listopada. Przygotowa
liśmy też projekt układu o

podstawach normalizacji sto
sunków między Polską a NRF.

Pragnę podkreślić — konty
nuował J. Winiewicz — że w

tych, jak oczywiście i we

wszystkich poprzednich na

kich odznaczeń państwowych we
teranom walk. Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymall: Andrzej Bugaj, Roman
Czech, Tadeusz Feclerowicz, Jozef
Kobos, Stanisław Krakowiak, Ja
nina Kucab, Józef Kwiek, Bole
sław Porębski, Czesław Wyrwała,
Helena Żylińska. Przyznano także
8 Złotych Krzyży Zasługi. Aktu
dekoracji dokonali: sekretarz
Prez. WRN w Krakowie M. Bu-

dziwojski, i przew. Prez. DRN

Kleparz W. Mnich.

Rozkazem Ministerstwa Obrony
Narodowej srebrnymi medalami
„Za zasługi dla obronności kraju”
odznaczono Antoniego Fugla, Wło
dzimierza Kowalczuka, Józefa

Kurgąna, Karola Miklasza, Piotra

Zatyinego. Ponadto Ministerstwo

Obrony Narodowej przyznało 9

brązowych medali „Za zasługi dla
obronności kraju”. Dekoracji od
znaczeniami wojskowymi dokonał
z-ca szefa Wojewódzkiego Sztabu

Wojskowego.
W dow'ód uznania Zasług dla

ZIW PRL przyznano odznaki ho
norowe ZIW. Otrzymali je: Okr.
Zw Spół. Inwalidów w Krakowie,
WZSP, oraz Państ. Lic. Sztuk

Plastycznych w Krakowie, w

którym od lat działa Koło Przy
jaciół ZIW. (jmc)

Prezydent Tito

przybędzie do Paryża
W Paryżu podano do wiado

mości, że 23 października
przybędzie tam prezydent Ju
gosławii J. Broz-Tito. Prze
prowadzi on rozmowy z pre
zydentem Francji G. Pompi-
dou.

czy tylko Jego część, ale
gruntownie?

A przecież nie powino tu

być alternatywy, bo mate
riał programowy miał być
w całości 1 dokładnie prze
robiony. Skoro zaś jest to

rzecz nie do pogodzenia, to
trzeba skorygować pro
gram pod kątem usunięcia
wspomnianych błędów.

Większość autorów podręcz
ników „przedobrzyła” sprawę,
zawierając w nich materiał

przerastający często możli
wości percepcyjne przeciętnie
uzdolnionego dziecka, co przy
wyraźnej tendencji do po
wszechności szkoły średniej,
przede wszystkim zaś przy
obowiązkowej klasie podsta
wowej — ma kapitalne zna
czenie dla pełnej realizacji
programu.

Kiedy patrzy się na ucz
niów idących do — lub— ze

szkoły widzi się przede
wszystkim olbrzymie tor
by wyładowane tomiskami.
Dla przykładu: Historia do
I I-.O — liczy 528 stron, al
gebra — 307 str., geometria
300 co równa się 607 stron

podręcznika do matematy-

szych rozmowach i działa
niach, postępowaliśmy zgodnie
z pryncypialnymi zasadami
polskiej polityki zagranicznej
— budowania trwałych pod
staw pokoju w Europie w o-

parciu o istniejące realia, w

oparciu o istniejące status

quo.

Po jtwiedzeniu

kosmodromu

Prezydent
G. Pompidou
w Nowosybirsku

MOSKWA (PAP)
Prezydent Francji G. Pom-

pidou i przewodniczący Pre
zydium Rady . Najwyższej
ZSRR N. Podgórny, przybyli
do Nowosybirska — nieofi
cjalnej stolicy Syberii nad
rzeką Ob.

8 bm. G. Pompidou wraz

z przywódcami radzieckimi
odwiedził kosmodrom. Prezy
dentowi Pompidou pokazano
różne urządzenia kosmiczne.

TURNIEJ SIATKÓWKI
WAWELU

Nie było niespodzianek w pierw
szym dniu turnieju siatkówki

mężczyzn o puchar dowódcy gar
nizonu krakowskiego. Zespół Wa
welu I pokonał drugą drużynę
Wawelu 3:1 (9:15, 15:9, 15:5, 15:6).
Najlepszym siatkarzem na boisku

był Godlewski. W drugim spot
kaniu Traktor Schwerln (NRD)
wygrał z WKS Kadra Rember
tów 3:0 (15:7, 15:9, 15:11). Kapital
nymi ścięciami popisał się w zes
pole zwycięzców Wiedow.

O „MEMORIAŁ
MJR

A. KRÓLIKIEWICZA”
Ponad 2 tysiące widzów ogląda

ło wczcraj na Błoniach zawody
j jeździeckie o „Memoriał mjr A.

| Królikiewicza”. W zawodach ble-
i rze udział ponad 50 jeźdźców z 11

I klubów krajowych. Rzadka to o-

kazja dla zwolenników sportu
jeździeckiego oglądania w Krako
wie tej rangi zawodów.

Wczorajsze wyniki: konkuri

młodych jeźdźców 1. Aftyka (n«
koniu „Flanela”) — Lotnik War
szawa, 2. Sałacki („Krokosz”) Kra
kowski Klub Jazdy Konnej; kon
kurs młodych koni: 1. Szefer

(„Olimp”) Podhalanin Wadowice,
2. Humorek („Roma”) Podhalanin

Wadowice, konkurs otwarcia wy
sokość przeszkód 129 cm: 1. Anto-
izak („Desperat”) LZS Klikowa, 2.
Kozicki („Brzask”) Legia; wyso
kość przeszkód 130 cm: 1. Humo
rek („Jorgls”) Podhalanin, 2. Cie
sielski („Damaszek”) Legia; sztafe
ta amerykańska: 1. Kozicki

(„Brzask”) 1 Kowalczyk („Argus”)
— Legia, 2. Szefer („Nalot”) 1
Kumorek („Carnero”) — Podha
lanin.

Dziśogodz.0114—dalszy
ciąg zawodów; w niedzielę —

godz. 13.

po

mu przez autorów trakto
wać przecież algebrę i geo
metrię.

Wygląda na to, że auto
rzy, opracowując podręcz
niki, założyli chyba zastój
w poszczególnych dziedzi
nach wiedzy, albowiem
trudno sobie wyobrazić, że
jeszcze „coś” możnaby „do
rzucić” do uczniowskiej
torby! A Jesteśmy przecież
w dobie rewolucji nauko
wo-technicznej i spodzie
wać się należy, że jednym
z jej skutków będą nowe

odkrycia i teorie naukowe,
z którymi będzie trzeba za
poznać społeczeństwo na
tychmiast. Tylko kiedy
uczniowie zdążą się wszyst
kiego nauczyć, jeśli dołoży
się jeszcze kilkaset stron?!

Podobne uwagi odnieść
trzeba również do lektur
szkolnych, o czym pisaliś
my w artykule zatytułowa
nym „Bohaterowie zmęcze
ni wiekiem”. We wspom
nianej ocenie Kuratorium
zwraca uwagę i na ten

problem: „Pewnej korekty
wymaga wykaz lektur, któ
ry w zbyt małym stopniu
uwzględnia dorobek litera
tury współczesnej”.
TABU - MATEMATYKA

Egzaminy wstępne do
szkół średnich, a następnie
oceny klasyfikacji szkolnej
wskazują jednoznacznie, że

największych trudności
przysnarza uczniom mate
matyka i fizyka.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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ZE ŚWIATA
PREZYDENT Jugosławii J.

Broz Tito i rząd belgijski wy
powiedzieli się w Brukseli

wspólnie za zwołaniem euro
pejskiej konferencji bezpie
czeństwa.

PREZYDENT Czechosłowacji
L. Svoboda zakończył 4-dniową
wizytę oficjalną w Finlandii i

odjechał do kraju.
W PIĄTEK, w gmachu soju

szniczej Rady Kontroli w Ber
linie zachodnim odbyło się I
z kolei spotkanie w ramach
rozmów prowadzonych przez
ambasadorów czterech wiel
kich mocarstw w sprawie Ber
lina zachodniego.

PARTYZANCI południowo-
wietnamscy zestrzelili 3 śmig
łowce USA.

W PIĄTEK zmarł w Paryżu
minister stanu do spraw kul
tury Edmund Michelet.

8 PAŹDZIERNIKA w ZSRR

wystrzelono kolejnego sztucz
nego satelitę Ziemi, „Kosmos
369".

NA ZAPROSZENIE Zgroma
dzenia Związkowego Jugosła
wii przebywa w tym kraju de
legacja Rady Najwyższej ZSRR
na której czele stoi członek

Prezydium Rady Najwyższej,
P. Maszerow.

TRZEJ deputowani do Land
tagu Nadrenii Północnej West
falii H. Lange, W. Maas 1 F.

Mader, którzy należą do

cjl
(NLA)
szeregów Wolnej Partii Demo
kratycznej (FDP).

W MOSKWIE odbyły się roz
mowy w sprawie współpracy
gospodarczej i technicznej mię
dzy delegacją radziecką, a de
legacja, Etiopii, na której cze
le stał minister handlu, prze
mysłu i turystyki J. Deresaa.

„Afc-
Narodowo-Liberalnej”
wystąpił w piątek z

OSTATNIE SEKUNDY

ZADECYDOWAŁY...

W hall Wisły rozpoczął się
wczoraj międzynarodowy turniej
koszykówki kobiet o „Puchar
Lajkonika”. W Inauguracyjnym
spotkaniu mistrz Polski Wisła

przegrała z Politechniką Kowno
57:58 (30:30). Był to pojedynek
dwóch równorzędnych przeciwni
ków. Na trzy minuty przed koń
cem Politechnika prowadziła 56:51.
Ostatnie sekundy gry, stan meczu

58:57 dla zespołu radzieckiego.
Piłkę przejęła Ogłozlńska, niecel
ny rzut spod kosza 1... konlea
meczu! Punkty dla Wisły zdoby
ły: Wojtal 15, Rogowska 12, Lik-
szo 10, Ogłozlńska 8, Górka 6, Gra
bowska 4, Soja 2. Najwięcej dla

zespołu gości — Naveckajte 15 t

Bezubova 14.
W drugim meczu faworyt tur

nieju Dynamo Moskwa odniósł

zwycięstwo nad Partlzanem No.

wy Sad (Jugosławia) 78:48 (38:19>:
Najwięcej punktów dla Dynam<
uzyskały Kabajewa 22 1 WoronU
na 14, dla Jugoslowlanek — Hor*

vat 14 i Pesztl 10. Najlepszą koi

szykarką na boisku była Bubczl-
kowa (Dynamo).

• 21-letnl zawodowy pięściarz
australijski Rocko Spanja
nokaucie odwieziony został do

szpitala 1 tam zmarł.

Dziś — dalszy ciąg turnieju, gra-
ją Dynamo — Politechnika < Wis
ła — Partlzan (godz. 17).

KRAKOWIANIE
W REPREZENTACJI

POLSKI
Coraz częściej widnieją naz

wiska piłkarzy krakowskich w

składach reprezentacji Polski. Na
mecz z Albanią został powołany
do kadry narodowej Muslal (Wis
ła), w reprezentacyjnym teamlę
młodzieżowym grać będą: Szyma
nowski (Wisła) oraz Płaszewski 1

Gładysek (Hutnik Nowa Huta).
Polscy Juniorzy przygotowują

się do meczu z Węgrami (elimi
nacje do turnieju UEFA). W

pierwszym zespole polskich „or
lików” występują: Garlej (Wis
ła) oraz Sroka (Cracovia). Drugą
drużynę opartą na piłkarzach kra
kowskich prowadzi krakowianin
trener mgr W. Stlasny.

I

W KILKU WIERSZACH
• Międzynarodowe spotkanie

koszykówki mężczyzn AZS Lublin
— WIF Sofia wygrali Bułgarzy
89:59 (40:30).

• Mistrz Polski w piłce ręcznej
kobiet Otmęt Krapkowice grać
będzie w „Pucharze Europy” a

mistrzem Francji.
• Po 10 etapach wyścigu ko

larskiego dookoła Bułgarii naj
lepszy z Polaków Kowalczuk zaj
muje szóste miejsce.

O Pierwsze finałowe spotkanie
o „Puchar Europy” w hokeju na

lodzie Spartak (Moskwa) — CSKA

(Moskwa) wygrał Spartak
0:0, 2:0).

• Po czterech dniach
dniówki motocyklowej w

nil prowadzą CSRS, NRF, Szwe
cja 1 Włochy — bez punktów kar
nych przed Polską 16 pkt kar
nych.

• Międzypaństwowe spotkanie
w hokeju na lodzie Finlandia —

NRF zakończyło się porażką Fi
nów 5:9 (0:2, 2:3, 3:4).

• Mistrz Polski w piłce ręcz
nej mężczyzn w meczu I ligi wy
grał z Anllaną Łódź 25:17 (13:7).

• W drugim dniu turnieju ko-

szykarek o Puchar CRZZ Korona

wygrała z Polonią Warszawa

(33:17).
• Najstarszy robotniczy

sportowy w Polsce Widzew
obchodzi w tym roku jubileusz
60-lecla.

3:2 (1:2,

sześcio-

Hiszpa-

61:51

klub
Łódź

TURNIEJ TKKF

W rozgrywanym na kortach

Wisły tenisowym turnieju TKKF
w spotkaniu o wejście do finału
Kestranek pokonał Krzakowskie-
go 1:6, 6:2, 6:4.

Gry podwójne: Pacuła, Christ
— Krzakowskl, Krzymowski 2:6,
4:6 (i). Para Cios, Sochanik po
konała Nowakowskiego, Makare
wicza 6:1, 7:5, Wnękowskiego,
Kaszklna 6:3, 6:1 1 Chawińsklego,
Ślusarczyka 6:3, 6:3.

Dziś o godz. 15 dalszy ciąg tur.

niej u.
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W
tych dniach
na lewym
skrzyJIe armii,
jednostki 107

korpusu pie
choty pod dowództwem

generała lejtnanta D. W.

Gordiejewa prowadziły
boje o NOWY TARG -

także silnie umocniony.
Dowódca armii zabronił

dowódcy korpusu zdoby
wać miasto uderzeniem

czołowym. 129 gwardyj
ska i 161 dywizje piecho
ty zostały skierowane na

obejście miasta od połu
dnia, 167 dywizja pie
choty zaczęła obchodzić

Nowy Targ wzdłuż zbo
czy gór z biegiem Du
najca.

Wojska posuwały się po
woli. szczególnie ciężkie bo
je prowadziła 167 dywizja
piechoty pod dowództwem

Władysław Błachut Z KART HISTORII

JULIAN MARCHLEWSKI
O ROKU 1920
W

unikalnym poniekąd, przechowywanym w zbio
rach krakowskiej „Jagiellonki” Kalendarzu Ko
munistycznym, jaki w roku 1922 ukazał się w

Moskwie nakładem polskiej spółdzielni wyda
wniczej „Trybuna”, wśród innych interesują

cych materiałów dot. ruchów rewolucyjnych na ziemiach

polskich bezpośrednio po p/e<ws?ej wojnie światowej,
znalazł się dłuższy szkic Juliana Marchlewskiego pt.
„RZECZPOSPOLITA POLSKA A ROSJA RADZIECKA”.

la się na to chętnie. Rząd zai
polski tym skwapliwiej wojnę
tę zaakceptował, gdyż zależało
mu na poparciu Koalicji, bez
której Piłsudski ze swymi po
plecznikami nie mógł utrzy
mać się przy władzy. Krwią
żołnierzy polskich trzeba było
cementować podwaliny władzy
garści awanturników..."

Wyrazem tego awanturnlc-
twa — zanim jeszcze do
szło do wojny — było

odrzucenie przez rząd polski
propozycji rządów republik 11-
tewsko-białoruskiej i ukraiń
skiej w sprawie wytyczenia
granic i unormowania wzaje-,
mnych stosunków.

ność tak zwanego „Przedsta
wicielstwa polskiego" w Mos
kwie, które z uwagi na nieu-
trzymywanie wówczas stosun
ków dyplomatycznych między
obu krajami, było faktycznie
pozbawione podstaw legalno
ści i w gruncie rzeczy repre
zentowało tam wyłącznie inte
resy polskiego kresowego ob-
szarnictwa i burżuazji.

Niemniej na interwencję
polskiego ministra spraw za
granicznych Leona Wasilew
skiego radziecki ludowy komi
sarz spraw zagranicznych Czi_

Jak wiadomo, żyjący w la
tach 1866—19Ż5 J. Marchlew
ski, wybitny działacz polskie
go i międzynarodowego ruchu
robotniczego, przez kilka lat
wydawca literatur słowiań
skich w Monachium oraz

wszechstronnie uzdolniony pu
blicysta, w latach 1918—1920
pracował w dyplomacji mło
dego Kraju Rad i z tego .tytu
łu w lipcu 1 październiku 1919
roku prowadził z ramienia
rządu radzieckiego pertrakta
cje z Polską, zaś w czasie woj
ny polsko-radzieckiej w roku
1920 przewodniczył Tymczaso
wemu Komitetowi Rewolucyj
nemu Polski z siedzibą w

Białymstoku.
Stał więc Marchlewski nie

jako w centrum spraw, które
50 lat temu skupiały uwagę
całej Europy, a

miocie inwazji
wraz z Petlurą
Ukrainę miał z

dów niemało do

du polskiego na uzasadnioną,
jego zdaniem, ingerencję
władz radzieckich w niebez
pieczną dla rewolucji działalWteczna chwała bohate

rom, którzy polegli w walce
za wolność i niepodległość
naszej ojczyzny!"

zajęciu Preszowa 1
szyć I Gwardyjska
nia opuściła Czecho

słowację i prowadziła dzia
łania bojowe na terytorium
Polski.

W ostatnich dniach stycz
nia przeciwnik zaczął oka
zywać coraz bardziej zacie
kły opór. Nasze natarcie
rozwijało się powoli. Przy
czyną tego były nie tylko
niezwykle ciężkie dla na
tarcia warunki terenowe,
nie tylko zaciekły opór
przeciwnika, ale i brak u

naszych wojsk środków do
szybkiego przedostawania
się na operacyjną głębo
kość. Front nie miał du
żych pancernych związków.
Żeby w jakimś stopniu
przyśpieszyć natarcie, trze
ba było rozmieszczać nie-

(DOKONCZENIE NA STR. 9)

KARPACKA DROGA

już w przed-
Piłsudskiego

na radziecką
wielu wzglę-
powiedzenia. «.

Marszałek ZSRR Andrej Greczko

O NOWYM PROGRAMIE SZKOLNYM

NOWOCZESNY
że

t

Iza Marcisz

sygnalizowanie

się
z

programu li tylko
aby ich usunięcie

POZWÓLMY

pułkownika J. D. Driachło-
wa. Do dnia 29 stycznia dy
wizje obeszły Nowy Targ i
zagroziły pełnym okrąże
niem miasta. Przeciwnik, i
tym razem bojąc się okrą
żenia, opuścił ten ważny
węzeł komunikacyjny, i

wycofał się na zachód.
W rozkazie naczelnego

dowództwa z dnia 29 stycz
nia 1945 roku czytamy;

„Wojska IV Frontu U-
kraińskiego, kontynuując
ofensywę w trudnych wa
runkach, w górzysto-lesi-
stych miejscowościach re
jonu Karpat, dnia 29 stycz
nia opanowały Nowy Targ
— ważny węzeł komunika
cyjny i silny punkt obrony
nieprzyjaciela.

W bojach o Nowy Targ
wyróżniły się wojska gene
rała pułkownika Greczki
generała lejtnanta Batiuni.
generała lejtnanta Gordie-
jewa, generała majora Wie-
dienina, generała majora
Koldubowa, generała majo-

ra Gładkowa, generała ma
jora Griszczenki, pułkow
nika Briachłowa, pułkow
nika Gierszewicza, artyle.
rzyśct generała majora ar
tylerii Briczenoka, pułkow
nika Urmanowa. pułkowni
ka Klecowa, podpułkowni
ka Zaidkina, czołgiści ge
nerała majora wojsk pan
cernych Raikina, majora
Zyrnowa i saperzy generała
majora wojsk inżynieryj
nych Goworowa, pułkowni
ka Bara sza, pułkownika A-
stapowa, łącznościowcy
pułkownika Gielańczyka,
kapitana Połusina.

Dla uczczenia odniesione
go zwycięstwa jednostki,
pododdziały, najbardziej
wyróżnione w bojach o No
wy Targ przedstawiono do
nagrodzenia odznaczeniami,

Dziś, 29 stycznia o godzi
nie 23,00 stolica naszej oj
czyzny Moskwa salutuje
mężne wojska IV Frontu
Ukraińskiego, które zajęły
Nowy Targ, 12 salwami ar-

tyleryjskimi ze 124 dział
Za znakomite działania bo
jowe wyrażam podzięko
wanie dowodzonym przez
was wojskom uczestniczą
cym w walkach o wyzwo
lenie Nowego Targu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ulega wątpliwo-
są to dwa naj

trudniejsze przedmioty —

czy jednak uczyniono
wszystko, aby je bardziej
uprzystępnić? Wystarczy
wziąć do ręki podręcznik
od matematyki np. dla kla
sy I LO, aby rychło dojść
do wniosku, że jest on nie
tylko za obszerny, ale i zbyt
trudny. W tej sytuacji pod
ręczniki nie spełniają swej
funkcji — zgodnej z zało
żeniem — podręcznej po
mocy naukowej. Tym bar

dziej, że napisane zostały
zarówno dla ucznia jak i
nauczyciela. Toteż jeśli np.
dziecko na skutek grypy
opuściło parę dni w szko
le — samo nie zdoła
nauczyć nowych lekcji
książek!

Nic więc dziwnego,
jak Polska długa i szeroka
odbywa się powszechne
„douczanie” dzieci. Jeszcze
nigdy zjawisko korepetycji
nie było tak powszechne i
tak zarazem uciążliwe za
równo dla ucznia jak 1 dla
szkoły. Nie ulega bowiem
wątpliwości, że powszech
ne „douczanie” dezorgani
zuje w jakimś stopniu nor
malny tok pracy lekcyjnej.

Doskonale znają tę sy
tuację zarówno nauczycie
le, jak i władze oświatowe.
Jednakże

tego problemu (datuje się
już od paru lat!) świadczą
cego bądź co bądź o kieps
kiej sytuacji w dziedzinie
nauczania matematyki, na

ogół pozostaje bez echa,

Analizując rozgrywające się
współcześnie wydarzenia
bezpośredniej przyczyny

konfliktu polsko-radzieckiego
dopatruje się Marchlewski w

ekstremistycznej reakcji rzą-

— o czym pisaliśmy
danie jednej godziny tego
przedmiotu dla klasy
I-szej. Problem jednak na
dal pozostaje otwarty i da-
je o sobie znać szczególnie

lub często wywołuje de
magogiczne reakcje, wy
rażające się zarzutem o

rzekomym występowaniu
przeciwko unowocześnianiu
nauczania matematyki.

Niewątpliwie bardzo du
żym ulepszeniem w zakre
sie realizowania programu
matematyki w liceum było

sz okresie klasyfikacji 1
egzaminów. Dalsze oficjal
ne „niedostrzeganie” go je
dynie pogarsza sytuację.

Pozwoliliśmy sobie raz

jeszcze przedstawić po
szczególne niedociągnięcia
naszego
po to,

Julian Marchlewski (w środku, w czarnym ubraniu) w obozie Ha-

welbcrg — rok 1916.

Natomiast pod naciskiem opinii
publicznej w Europie rząd Pa
derewskiego zmuszony był usto
sunkować się w jakiż sposób do

zabójstwa Wesołowskiego i towa
rzyszy. Wysłany w tym celu do

Moskwy delegat rządu, Więckow
ski, złożył tam zobowiązanie wy
krycia sprawców mordu i dania
rządowi radzieckiemu satysfakcji.
Ze swej strony w Moskwie zwol
niono z aresztu członków tamtej
szego nieoficjalnego przedstawi
cielstwa polskiego 1 wszczęto z

Więckowskim oficjalne rozmowy
w kwestii ustanowienia dobrosą
siedzkich stosunków między Pol
ską a Ukrainą i Białorusią.

ocjologowie badający przeobrażenia
na polskiej wsi twierdzą, że istnieją
wyraźne podobieństwa kierunku

przemian na wsiach, znajdujących się w

kręgu oddziaływania dużych miast i w

kręgu oddziaływania rejonów uprzemy
słowionych.

Zasadniczym procesem, jaki zachodzi na

podmiejskiej wsi jest przemieszanie się
składu ludności. Badając te zjawiska na przy
kładzie podkrakowskich wsi, socjolog Jerzy
Sulimski wyciąga wnioski ogólniejsze na te
mat zmiany struktury ludności miast pod
wpływem powstawania wielkich aglomeracji.
Nie tylko bowiem ludność podmiejskich ws!
włącza się, poprzez pracę, w organizm wiel
komiejski.

Przedmieścia przyciągają z drugiej strony
ludność miasta, która wynajmuje tu mie
szkania, buduje wille i domki, szuka powie
trza i przestrzeni.

W wyniku tych migracji w obie strony krzy
żują się w środowisku podmiejskim rozmaite gru
py ludności, wpływając na siebie wzajem w dzie
dzinie mody, obyczaju, kodeksu postępowania to-

warzysko-sąsiedzklego. w takim tyglu niejedna
wielowiekowa tradycja przetapia się bez śladu,
a na jej miejsce rodzi się nowy obyczaj, odpowia
dający potrzebom współczesności.

Najpoważniejszą konsekwencją natury
ekonomicznej jest przechodzenie od go
spodarki na roli do pracy zawodowej.

niczająca szafowanie ziemią, która powinna
rodzić plony.

Badając rejony szybkiego uprzemysławiania wo
kół Tarnobrzegu, socjolog Franciszek Kolbusz
przedstawia problem marnowania dochodowych
gospodarstw na działki i przewidując dalszy roz
wój tej tendencji, proponuje rozszerzenie budow
nictwa mieszkaniowego dla przybyłych ze wsi ro

botników i ratowanie skazanych na zagładę go
spodarstw rolnych.

Ale... pozbywanie się ziemi pozwala z jed
nej strony przestawić się na inwestowanie

zmniejszyła się liczba zakupionych mecha
nicznych narzędzi rolniczych — takich np.
jak siewnik, snopowiązałka, żniwiarka. Za to
liczba artykułów gospodarstwa domowego
wzrosła prawie dwa razy.

O podobnej sytuacji wspomina na przykładach
rejonu płockiego prof. Dyzma Gałaj, wskazując, że
wśród tamtejszych chłopo-robotnlków tylko
13 proc, badanych przyznaje się, że nie posiada
jeszcze wyposażenia domów w nowoczesny sprzęt,
za to spośród chłopów zatrudnionych tylko na ro
li odpowiedzi takiej udzieliło aż 43 proc. Czy moż-

Krystyna Siemiatycka WIEŚ SIĘ ZMIENIA

w dom, z drugiej zaś zasila poważnie nie za

bogatą kiesę tych, którzy chcą szybko dorów
nać nowemu miejskiemu środowisku. A śro
dowisko to kieruje się całkiem odmiennymi
kryteriami prestiżu. Dom, wyposażenie jego
wnętrza na sposób miejski, radio, telewizor,
motocykl, ba samochód — oto miara, wedle
której ocenia się pozycję nowicjuszy.

Następuje rozdrobnienie gospo
darstw. Jedne zajmowane są pod obiekty
przemysłowe, budownictwo mieszkaniowe, u-

rządzenia komunalne, inne idą po prostu na

parcele. Czasem jeszcze ten i ów przestawia
gospodarkę na warzywnictwo i ogrodnictwo,
przekazując ster rządów kobiecie, na ogół
jednak pozostawia się niewielkie działki, a

resztę wymienia na banknoty.
Nie darmo alarmowali specjaliści od rol

nictwa, że industrializacja i urbanizacja
wpływają ujemnie na strukturę agrarną kra
ju. Podjęta została specjalna uchwała, ogra-

Wpadly mi w ręce interesujące mate
riały, stanowiące dorobek wakacyjnego
obozu naukowego studentów poznań
skich.

Otóż zainteresowali, się oni „Wyposażeniem
gospodarstw rolnych! i domowych chłopo-ro-
botników powiatu konińskiego”. Okazało się, ,

że przed podjęciem pracy w wielkim przemy
śle chłopi z okolicznych wsi głównie inwe
stowali w gospodarkę. Odkąd jednak podjęli
pracę zawodową, mniej więcej dwukrotnie

t. i 'I

pozwoliło na pełną realiza
cję wszystkich założeń pro
gramowych naszej szkoły,
zarówno dydaktycznych jak
wychowawczych. Dlatego
pod adresem kompetent
nych w sprawie programu
i podręczników władz re
sortu oświaty ponawiamy
postulat dokonania selekcji
materiału 1 syntezy wiado
mości — w trosce o funk
cjonalność nowoczesnego
programu. Nie zapominaj
my, że przeładowanie ma
teriałem dydaktycznym
przeszkadza też wyraźnie
w pełnym realizowaniu
programu wychowawczego,
który zakłada m. in. anga
żowanie młodzieży w pracę
organizacyjną i społecz
ną. Usiłowanie godzenia
wszystkich obowiązków
odbywa się zawsze z usz
czerbkiem dla poszczegól
nych zadań i w dodatku
dla zdrowia. Na ten aspekt
zagadnienia zwracają uwa
gę lekarze szkolni i wyniki
badań młodzieży. Tą spra
wą zajmowaliśmy się w

artykule pt. „Intelektualiści
z krzywym kręgosłupem".

Usunięcie wspomnianych
negatywnych zjawisk poz
woli na pełne unowocześ
nienie naszej szkoły, któ
rej zadaniem jest wykształ
cenie inteligentnych, mą
drych i zaangażowanych w

budowę socjalizmu mło
dych pokoleń Polaków.

czerin odpowiedział niłiwłocz-
nie, sugerując — przed rozpo
częciem rozmów politycznych
— uprzednią wymianę przed
stawicielstw dyplomatycznych
między obu krajami.

„...Tej propozycji prostej, lo
gicznej a uczciwej — pisze
Marchlewski — nie mógł prze
cież przyjąć rząd p. MOracze
wskiego dlatego właśnie, że
była prosta, logiczna i uczci
wa. Nie mógł zaś rząd p. Mo-
raczewskiego powiedzieć jasno
i otwarcie, dlaczego jej nie
przyjmuje, lecz jest to tajem
nicą, o której wróble ńa da
chu ćwierkają: Przyjąć tę pro
pozycję, to znaczyło uznać
rząd Rad, a tęgo nie wolno by
ło uczynić e socjalistom, bo
zabraniała Koalicja, pierw
szym przecież warunkiem',
który stawiała Koalicja nowo

utworzonej Polsce — była
walka z Rosją rewolucyjną".

W styczniu 1919 roku skrytobój
czo zamordowano w Polsce kilku
przedstawicieli misji Rosyjskiego
Towarzystwa Czerwonego Krzyża,
m. in. znanego polskiego rewolu
cjonistę Bronisława Wesołowskie
go. Misja ta miała na celu niesie
nie pomocy rosyjskim jeńcom wo
jennym, wracającym przez Polskę
z Niemiec do Rosji. Była to mi
sja zaopatrzona dodatkowo w do
kumenty Duńskiego Czerwonego
Krzyża, co dawało jej charakter
międzynarodowy. Toteż zamordo
wanie kilku członków tej delega
cji spotkało się z oburzeniem ro
syjskiego społeczeństwa i spowo
dowało aresztowanie kilku człon
ków wspomnianego polskiego
przedstawicielstwa w Moskwie.

W tym samym atoli czasie
wojska polskie rozpoczęły sze
rokim frontem penetrację te
renów radzieckich. Sytuacja
wydawała się Piłsudskiemu
szczególnie dogodna, bowiem
oddziały Armii Czerwonej za
angażowane były właśnie w

walkę przeciwko kontrrewolu
cji na wschodzie, południu i
północy — i chwilowo nie mo
gły dać należytego odporu pol
skim interwentom, którzy w

krótkim stosunkowo czasie
zajęli Wilno, dotarli nad Be
rezynę i parli w kierunku Ki
jowa.

„...Gdy jednak — pisze Mar
chlewski — Koalicja w czerw
cu 1919 roku uznała Kołczaka
za legalnego władcę Rosji, a

zachowanie się tego kontrre
wolucjonisty i jego sojuszni
ka Denikina nie pozostawiało
wątpliwości, że w razie zwy
cięstwa kontrrewolucji Rosja
burżuazyjna nie uzna nie
podległości Polski, polska opi
nia publiczna poczęła opamię.
tywać się, poznano niebezpie
czeństwo polityki awanturni-
czo-wojennej..."

ł A i tej sytuacji J. Marchle-
ł/M wski z upoważnienia Ra-
” “

dy Komisarzy Ludowych
ZSRR wystąpił wobec Polski
z inicjatywą zakończenia dzia
łań wojennych i nawiązania
rokowań pokojowych. Atoli
rząd polski i wtedy odmówił
konsekwentnie prowadzenia
jakichkolwiek rokowań z bol
szewikami i ze swej strony za
proponował rozmowy na

szczeblu... Czerwonego Krzyża,
celem uregulowania spraw u-

chodźców, jeńców wojennych
itp. Rząd radziecki niezwłocz
nie wyraził na to zgodę i roz
mowy między obiema delega
cjami wkrótce się rozpoczęły.

rżenia nowych więzi społecznych w obronie już
wspólnego Interesu.

Niezmiernie pozytywną rolę odgrywa
tutaj z jednej trony presja nowego śro
dowiska robotniczego, z drugiej zaś —

dość często odnotowywane świadome
kształtowanie życia zbiorowego w nowych
osiedlach.

Nie można bowiem zapominać, że nowy
przekształcony z rolnika robotnik, podlegać
zaczyna ogólnym prawom, rządzącym zarów
no w miejscu zamieszkania, jak i w zakła
dzie pracy. Organizacja młodzieżowa, związ
kowa, partyjna wreszcie, to szczeble działal
ności społecznej, na które powoli, lecz syste
matycznie wkracza nowy młody robotnik. A
szczególnie dużo przy tych przesunięciach
zyskuje właśnie młody, którego ręce były na

roli zbędne.
Uwagę socjologów przykuwa zagadnienie poko

leń, występujące jaskrawo w przypadku wsi,
wciągniętej w orbitę miejską. Tu autorytet sta
rych, oparty na doświadczeniu, ustępuje autory
tetowi młodych. To oni przede wszystkim wyru
szają z domu rodzicielskiego po pracę w mieście,
to oni starają się o zdobycie kwalifikacji, bez
których nie ma mowy o awansie życiowym w mie
ście. Ich pozycja określa miejsce, jakie w no

W związku z zaistniałą sytu
acją w artykule Marchlew
skiego czytamy:

żadnej walce przeciwko
polskości w Kraju Rad oczy
wiście nie było mowy. Lecz w

Polsce Piłsudskiego poczęto,
przy skrzętnym udziale prawi
cy PPS, szczuć wszelkimi sila
mi przeciwko Rosji Rad, roz
siewając baśni o zaborczości
moskiewskiej, która jakoby
została taką samą przy bol
szewikach, jaką była przy ca
racie. Maskowano tym wrzas
kiem własną zaborczość za
chłanną: burżuazja i obszar
nicy pragnęli za wszelką cenę
utrzymać swe panowanie na

Litwie, Białorusi i Ukrainie
Zachodniej. Koalicja pchała
ku'wojnie z Rosją bolszewic
ką, a burżuazja polska dla e-

goistycznych względów zgodzi

„Prowadząc pertraktacje z

ramienia Rosyjskiego Towa
rzystwa Czerwonego Krzyża
— wspomina Marchlewski —

oświadczyłem, będąc do tego
najformalniej upoważnionym
przez rząd radziecki, prezeso
wi delegacji polskiej p. Kossa.
kowskiemu, że o ile tylko rząd
polski zechce, Rosja Radziec
ka w każdej chwili gotowa
jest do zawarcia pokoju i go
tów jestem do pośrednictwa w

tej sprawie, celem nawiązania
rokowań oficjalnych. Z propo
zycji tej wszelako nie skorzy
stano..."

Tak więc próby pośrednic
twa Marchlewskiego i roko
wania na szczeblu Czerwonego
Krzyża, prowadzone początko
wo w Białowieży, a od paź
dziernika 1919 roku w Kika-
szewicach, właściwie spełzły
na niczym.

na się zatem dziwić, że we wsiach, które dostały , . .,
- Ł ......

się w bezpośredni wpływ organizmu miejskiego, wym środowisku zdobywa się już me liczbą po-
...... . « mrlonłrnh holrfoeAtl'1

ziemia zaczyna się już liczyć li tylko jako parcela?

Wyższy standard życia, nowe dobra ma
-terialne, to tylko zewnętrzne symptomy wiej-
skości. Prócz nich notuje się przeobrażenia,
które dotyczą sfery zachowania postaw, kul
tury, poziomu umysłowego.

W wielu przypadkach socjologowie sygnali
zują zjawisko dezintegracji, dezorganizacji,
społecznej i dysharmonii kulturalnej, prze
jawiających się w rozpadaniu więzi sąsiedz
kich, zasklepianiu w dążeniach indywidual
nych, w przekreślaniu dorobku kulturalnego
wsi.

Szczególnie jaskrawo wystąpiły te zjawiska w

rejonie Krakowa 1 Nowej Huty, co potwierdziły
badania D. Markowskiej 1 B. Olszewskiej. Jednak
po upływie pewnego czasu potrzeby, wynikające
z szybkiego tempa rozwojowego przedmieścia,
dyktują konieczność współpracy sąsiedzkiej, stwo-

siadanych hektarów!

Wszystkie te przemiany zewnętrznych
stron życia odbijają się na osobowości spo
łecznej ludzi. Ale co byśmy nie powiedzieli
na temat złego wpływu miasta na przyby
szów ze wsi (np. rozluźnienie obyczajów, upa
dek autorytetu rodziny, wzrost chuligaństwa),
nie sposób nie zauważyć, że żywiołowość
przemian można okiełznać. Tu — wielka wy
chowawcza rola zakładów pracy, zatrudnia
jących nowicjuszy, szkół, w których zdoby
wają oni kwalifikacje, społeczności, która
wciąga ich w orbitę zainteresowań społecz
nych.

Meble, telewizory i inne dobra materialne
w szybkim tempie rozsadzą resztki wiejskich
ścian. Sprawą trudniejszą jest, by w nowym
domu zamieszkał nowy człowiek. Doganiają
cy współczesność nie tylko w jej material
nych przejawach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Armii Czerwonej wyjeżdżająoddziałyKok 1919. Nowo sformowane
na front — do walki z kontrrewolucyjnymi wojskami Denikina.
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W dalszym toku swoich wy
wodów na łamach „Kalenda
rza Komunistycznego” z 1922
roku Marchlewski przypomi
na, jak to w dniu 22 grudnia
1919 roku rząd radziecki skie
rował do Polski kolejną ofi
cjalną notę z propozycją
wszczęcia rokowań pokojo
wych, którą to inicjatywę w

obliczu chwilowych sukcesów
militarnych na froncie ukraiń
skim zatajono przed polską o-

pinią publiczną. Lecz nie na

tym koniec. 28 stycznia 1920
roku Rada Komisarzy Ludo
wych ZSRR zwróciła się do
narodu polskiego z oświadcze
niem, w którym m. in. czyta
my:

„...Polityka Socjalistycznej
Federacyjnej Republiki Rad
w stosunku do Polski, wypły
wająca nie z kombinacji prze
mijających, wojennych lub dy
plomatycznych, lecz z nie
wzruszonej zasady samostano
wienia narodów uznawała i u-

znaje bezwzględnie i bez za
strzeżeń niepodległość i suwe
renność Rzeczypospolitej Pol
skiej i od pierwszej chwili u-

tworzenia niepodległego pań
stwa polskiego bierze to uzna
ni* za podstawę całego swego
stosunku do Polski...”.

J. MARCHLEWSKI|
o roku 19201

W
okresie zaborów osiągnięcia po
szczególnych polskich archeolo
gów dyskontowała nauka obca

(np. wyprawę Karola Lanckorońskiego dc
Pamfilśi i Pizydii). Dopiero w dwudziesto
leciu międzywojennym nasi archeolodzy
poczynili pierwsze wielkie odkrycia, uzys
kując w świecie znaczny rozgłos.

Marchlewski zaznacza przy
tym, że z oświadczeniem tym
wystąpił Kraj Rad, w chwili,
kiedy sytuacja na frontach
wojennych przeciwko inter
wentom stawała się coraz ko
rzystniejsza, kiedy Armia
Czerwona miała już za sobą
zwycięstwa nad Denikinem,
Kołczakiem i Judeniczem, a

więc należało liczyć się z tym,
że również z armią Piłsud
skiego potrafi się wkrótce u-

porać:
„•..Rada Komisarzy Ludo

wych oświadcza — czytamy
dalej w dokumencie z dnia 28.
I. 1920 r. — że o ile chodzi o

rzeczywiste interesy Polski i
Rosji, nie ma ani jednej kwe
stii terytorialnej, ekonomicz
nej czy innej, która nie mogła
by być rozstrzygniętą pokojo
wo, w drodze rokowali, wza
jemnych ustępstw i ugód...”

W latach 1936—39 Uniwersytet Warszawski
wraz z Instytutem Francuskim Archeologii
Wschodu w Kairze prowadził wspólne prace
badawcze pod kierunkiem prof. Kazimierza
Michałowskiego. Wyniki naukowe trzech
kampanii terenowych opublikowane zostały
w dziele pt. „Fouilles Franco-polonaises Tell
Adfou 1937—1939” (Kair 1937—1950). Nato
miast uzyskane wówczas z podziału zabytko
we zdobycze tej ekspedycji stały się podsta
wą utworzenia Działu Sztuki Egipskiej Mu
zeum Narodowego w Warszawie.

Te pierwsze poważne sukcesy polskich archeolo
gów nie zdołały jednak przełamać obojętności
ogółu społeczeństwa polskiego dla badań archeolo
gicznych w ogóle,
ziemnomorskiej w

zjawiskiem prof.
starczy przejrzeć
dniową angielską,
a nawet amerykańską,

jak dużo miejsca poświęca się tam wiadomościom

a dla badań archeologii śród-

szczególności. Bolał nad tym
Kazimierz Michałowski: „Wy-

prasę codzienną lub tygo-
francuską, niemiecką, włoską

by przekonać się,

prof. Kazimierza Michałowskiego. Prace wy
kopaliskowe przyniosły bardzo interesujące
rezultaty; m. in. odkryto piece z cegły suszo
nej, które służyły do wypalania wapna. W r.

1960 polscy archeolodzy zakończyli poszuki
wania odnalezieniem zespołu potężnych ko
lumnad, wzniesionych na miejscu wielkich ła
źni rzymskich. Jedną z takich kolumn otrzy
mało w darze Muzeum Narodowe w Warsza
wie. Tell Atrib rokrocznie zasilało i zasila na
sze zbiory zabytkami sztuki starożytnej, w

wyniku podziału z Muzeum Egipskiego w Kai
rze.

W r. 1960 polskie wyprawy naukowe objęły dalsze
stanowiska archeologiczne nad Nilem. Wielkim wy
różnieniem było powierzenie badań w samym cen
trum Aleksandrii Polskiej Stacji Archeologii Śród
ziemnomorskiej, założonej w Kairze. Nasi badacze
zademonstrowali tu, jak powinny być organizowa
ne nowoczesne prace archeologiczne w centrum

wielkiego, współczesnego miasta.

Szczególnie cennymi rezultatami zostały u-

wieńczone polskie badania w Syrii i Suda
nie. W syryjskiej pustyni, 200 km na

wschód od Damaszku, znajdują się ruiny jed
nego z największych miast starożytnych,
słynnej Palmyry — opromienionej romanty
czną historią królowej Zenobii. Palmyra od
przeszło stu lat jest terenem poszukiwań ar
cheologicznych. Polska archeologia uzyskała
w r. 1958 koncesję na prowadzenie tam wy
kopalisk. Wielką sensację wywołało odkry-

Stanisław Peters

POLSCY ARCHEOLODZY

z nę-

wy-
które

■ i arto — na marginesie —

lAł przypomnieć, że w myśl
“ V propozycji radzieckich

linia rozejmowa w czasie ro
kowań miała przebiegać przez
miasta: Dryssa, Dzisna, Połock,
Borysów, Parycze, stacja kole
jowa Ptycz i Białokorowicze
na froncie białoruskim, zaś
Czudnów, Pilawy, Dereżnia i
Bar na froncie ukraińskim.
Godzi się także pamiętać o

tym, że w dniu 4.lutego 1920
roku Ogólnorosyjski Central
ny Komitet Wykonawczy po
twierdził uroczyście oświad
czenie Rady Komisarzy Ludo-

wych z dnia 28 stycznia tego
roku i wezwał naród polski do
„wyrzeczenia się nieufności do
rosyjskiego ludu pracującego,
do położenia kresu krwawej
wojnie, aby obydwa narody
mogły rozpocząć wojnę
dzą i bezrobociem”.

Potwierdzając odbiór
mienionych deklaracji,
stanowiły równocześnie ofertę
do rozpoczęcia rokowań, przy
czym stronie polskiej pozasta
wiano wybór miejsca ich
przeprowadzenia — rząd pol
ski dopiero w dniu 27 marca

1920 roku zaproponował Ro
sji rokowania w Borysowie,
poczynając od dnia 10 kwiet
nia. W międzyczasie wojska
polskie posuwały się dalej w

głąb Białorusi i Ukrainy. W
tej sytuacji komisarz ludowy
spraw zagranicznych Czicze-
rin zaproponował z polecenia
swego rządu natychmiastowe
zawieszenie broni, wychodząc
z założenia, że dalszy rozlew
krwi słowiańskiej byłby po
prostu zbrodnią. Niestety,
rząd polski stanowczo sprzeci
wił się tej propozycji, wyra
żając jedynie zgodę na zawie
szenie broni na froncie bory-
sowskim, oo dawałoby polskim

agresorom swobodę ruchów na

innych odcinkach frontu. W
związku z tym J. Marchlewski
notuje:

„...Stawiano w Warszawie te
warunki bezczelne, ponieważ
chodziło o komedię jedynie, p.
Patek (ówczesny minister

spraw zagranicznych — przyp.
Red.) musiał udawać chęć do
rokowań pokojowych, by p.
Piłsudski tym lepiej mógł szy
kować nową wojnę. W kwiet
niu 1920 roku armia polska
ruszyła nagle na Kijów. Ar
mia Czerwona nie mogła sta
wić skutecznego oporu. Pobi
wszy w zimie bandy Denikina,
zapędziła się za rozbitkami
daleko na Kubań. Toteż w

dniu 7 maja mógł Piłsudski
jako triumfator wjechać do
Kijowa. W Warszawie całe
kołtuństwo oszalało z radości".

na tropie
DAWNYCH KULTUR

„żniwo” tego strasznego nało
gu będzie o wiele większe. Na
wet na ulicach widzi się grupy
młodych ludzi zaciągających
się papierosami z marihuany,
które nabyć można za niewie
le centów w coraz liczniej
szych punktach handlu narko
tykami. Drugi etap po marihu
anie — to heroina, znacznie
droższa 1 zabójcza dla orga
nizmu.

Francuski tygodnik „Parls-
Match” opublikował niedawno

wstrząsający fotoreportaż swe
go wysłannika z Nowego Jor
ku. Zdjęcia młodych ludzi,
wstrzykujących sobie heroinę,
ludzi o otępiałych twarzach i

nie widzących oczach— budzą
dreszcz grozy. Narkomani na
zywają ten stan otępienia
„podróżą”. Ta „podróż" koń
czy się wcześniej czy później
— śmiercią, która przychodzi

Dalszy bieg wydarzeń jest
nam na ogół dobrze zna
ny. W dniu 11 czerwca

armia polska musiała w bezła
dzie uchodzić z Kijowa, aby
dopiero w sierpniu pod War
szawą przechylić szalę zmagań
na swoją korzyść. W dniu 12
października nastąpił rozejm i
przystąpiono do rokowań po
kojowych w Rydze, gdzie też
w pięć miesięcy później pod
pisano tak zwany pokój ryski.
Fakt ten zaopatruje Marchle
wski takim oto komentarzem:

o wykopaliskach t odkryciach na terenach daw
nych cywilizacji basenu Morza Śródziemnomor
skiego, u kolebki naszej dzisiejszej kultury. 1 nic

dziwnego. Korespondencje dziennikarskie dotyczą,
po większej części, działalności naukowej przed
stawicieli własnego narodu”.

W kilka lat potem polskie odkrycia w Ed-
fu dotarły na łamy prasy światowej.
Dzięki tym wykopaliskom Edfu stano

wi najlepiej opracowany archeologicznie zes
pół urbanistyczny z okresu panowania Ptolo-
meuszów i Rzymian na terenie Egiptu.

Bezpośrednio po wojnie nie było czasu ani
możliwości ■wrócić do badań śródziemnomor
skich. Pierwsza wyprawa wykopaliskowa ru
szyła w r. 1956 — na Krym. Rozpoczęła wy
kopaliska wespół z radzieckimi archeologami
w Mirmeki, na terenie dawnej kolonii grec
kiej.

Byliśmy pierwszą misją zagraniczną, która otrzy-
mała koncesję wykopaliskową na tym terenie. Re
welacją tych prac było odkrycie wytwórni win z

II wieku p.n .e., w której przetrwały w stanie nie
naruszonym cysterny, platformy do wytłaczania
soku z winogron, prasa, a także cały niezwykle
skomplikowany i pomysłowy system kanalików
oraz spływów. Dzięki temu odkryciu można było
wyrobić sobie pojęcie o proceiie wyrabiania wina
w starożytności.

Dopiero w r. 1957 nasi archeolodzy powró
cili do Egiptu, obierając za teren badań At-
hribis w delcie Nilu. Wyprawa ta została zor-

gańizowana samodzielnie przez Muzeum Na
rodowe w Warszawie pod kierownictwem

oie sporej ilości złotych monet i biżuterii. W
Dolinie Grobów odkopywali polscy badacze
niemal co rok nowy podziemny grobowiec.

Również północny Sudan był terenem po
szukiwań polskich archeologów. Rewelację o

światowym rozgłosie stanowiło odkrycie fres
ków w Faras, których część została przekaza
na Polsce.

Dzięki odkryciom w Nubii Warszawa uzyska ran.

gę światowego centrum badań nubiologlcznych. Za

trzy lata właśnie Polska zorganizuje międzynarodo
we sympozjum archeologiczne, poświęcone próbie,
mówi nubijskiemu. (Pierwsze sympozjum odbyło
się w Essen z okazji eksponowania tam właśnie

owych fresków z Faras.)
Na Cyprze przeprowadzili polscy archeolo

dzy pięć kampanii. Tegoroczna przyniosła od
krycie — uznane za jedno z największych w

archeologii Cypru — mozaiki przedstawiają
cej Tezeusza i Ariadnę w labiryncie.

Od dziesiątków lat archeologie poszczegól
nych państw związały się z pewnymi określo
nymi terenami (np. niemiecka z wykopalis
kami w Olimpii, Francuzi — w Delfach czy
na Delos, Amerykanie — w Koryncie). Pol
ska archeologia „obejmuje” od przeszło 10 lat
takie miejscowości, jak Palmyrę, Aleksandrię,
Faras, Dangolę. Zdobyliśmy już trwałe pozy
cje naukowo-badawcze w archeologii śród
ziemnomorskiej. Świadectwem uznania dla
polskiej archeologii na świecie są m in. ostat
nie propozycje podjęoia badań: w Iraku, Ira
nie, Pakistanie, w Afryce Pin. (np. w Libii i
Algierii).

ZE ŚWIATA
MEDYCYNY

„Na zasadzie tego pokoju
Polska otrzymała ogromną po
łać kraju na wschodzie poza
granicami etnograficznymi
polskimi, lecz otrzymała zna
cznie mniej niż gotowa była
przyznać jej Rosja Radziecka
przed wznowieniem wojny na

początku 1920 roku...".

Na tym wypadnie zakończyć
analizę ciekawego szkicu Ju
liana Marchlewskiego na te
mat istotnych przyczyn i fak
tycznego przebiegu dyploma-
tyczno-wojskówych rozgry
wek polsko-radzieckich w 1920
roku. Wynika z tego szkicu
niezbicie, że wojna z 1920 ro
ku była wyłącznie dziełem Pił
sudskiego i jego zachodnich
protektorów a jej pomyślne
zakończenie w sierpniu 1920
roku niewiele miało wspólne
go z „cudem”, który jakoby
miał pognębić odpierającą
wrogów na kilku frontach ró
wnocześnie armię chłopów i
robotników...

Faras. Relief bizantyjski przedstawiający gołębia (do artykułu powyżej),

„No, teraz w Waszyngto
nie zrobi się prawdziwe
piekło” — powiedział Wer-
nher von Braun na wiado
mość o wystrzeleniu przez
ZSRl w dniu 4 październi
ka 1957 r. pierwszego sztu
cznego satelity Ziemi. Ame
rykańska propaganda przy
gotowywała bowiem mie
siącami świat i własne spo
łeczeństwo na to, że właśnie
USA zainaugurują kosmi
czną erę w dziejach ludz
kości.

Wystrzelenie pierwszego
sputnika było ukoronowa
niem prawie trzydziestolet
nich doświadczeń i badań
prowadzonych przez ZSRR
i nieuniknioną konsekwen
cją rozwoju radzieckiej
nauki i techniki.

Zanim świat usłyszał:
bip... bip... bip..: to — już
w początkach lat trzydzie
stych — istniało w ZSRR
szereg ośrodków naukowo-
badawczych zajmujących
się rakietnictwem. W Le
ningradzie działało labora
torium dynamiki gazów. W
Moskwie, przy społecznej
organizacji obronnej „Os-
soawiachimie” powstała
słynna grupa do badania
ruchu odrzutowego, na cze
le której stał późniejszy
naczelny konstruktor —

twórca sukcesów radziec
kiej kosmonautyki — Sier
giej Korolew.

Z leningradzkiego laborato
rium, gdzie skonstruowano

pierwsze silniki odrzutowe,
wyszło szereg wybitnych ra
dzieckich specjalistów od na
pędu odrzutowego. Kolektyw
moskiewskich uczonvch skon
struował pierwsze w ZSRR ra
kiety na paliwo płynne. Jed
ne z takich rakiet, konstrukcji
M. Tichonrawowa wystartowa
ła 17 sierpnia 1933 r„ a druga,
wykonana według projektu F.

Candera, w listopadzie tego
samego roku. Właśnie w 1933
roku powstał specjalny insty.
tut naukowo-badawczy zajmu
jący się rakietnictwem. Tu
skonstruowano między innymi
znamienite „Katiusze”.

Poważne prace nad ra
kietami przerwała w ZSRR
wojna. Należy przypomnieć,
że w Niemczech hitlerow
skich powstała w okresie II
wojny światowej rakieta
„V -2” o szybkości do 1,6
km na sekundę. Po zakoń
czeniu wojny część rakiet
tego typu znalazła się w

rękach armii amerykań
skiej i była nadal wypróbo-
wywana ; modernizowana.
Poczynając od 1946 r. w

USA dokonano około 70
startów tych rakiet. Nato
miast pierwsza sterowana
rakieta została wypróbowa
na w ZSRR jesienią 1947 r.

Kiedy w dniu 22 sierp
nia 1957 r. radziecki spi
ker odczytujący zwykle
największej wagi komuni
katy — Lewitan — podał
wiadomość TASS, że w

ZSRR wyprodukowano
międzykontynentalny po
cisk balistyczny i lot tego
pocisku odbył się na bardzo
dużej, nie osiąganej dotąd
wysokości, powinno być dla
zachodnich specjalistów ja
sne, że Związek Radziecki
ma wszelkie warunki po te
mu, by rozpocząć szturm
kosmosu. Trzeba było je

dnak dopiero sławnego
bip... bip... bip..: z orbity
okołoziemskiej, aby praw
da o osiągnięciach radzie
ckiej nauki i techniki do
tarła do wszystkich.

Niemal do „prehistorii”
należy już lot z 4 paździer
nika 1957 r. Z niebagatel
nym dorobkiem wkracza
ZSRR w czternasty rok, o-

tworzonej przez siebie ery
kosmicznej. W Kraju Rad
wystrzelono już 365 sateli
tów typu „Kosmos”. Pier
wszy aparat z tej serii zo
stał wystrzelony w dniu
16. III. 1962 r. Pełniąc nau
kowe dyżury na orbicie o-

kołoziemskiej „Kosmosy”
odgrywają ważną rolę w

rozwoju meteorologii, typo-
grafii, prowadzą seologicz-
ne rozpoznanie itd.

W ciągu trzynastu lat
Związek Radziecki wysłał
w kierunku Księżyca 16
stacji typu „Łuna”. „Łu-
na-2” była pierwszym w

historii automatem, który
dotarł do Księżyca; „Łu-
na-3” po raz pierwszy prze
kazała zdjęcia drugiej stro
ny Księżyca: ,,Łuna-9”
pierwsza wylądowała mięk
ko na Srebrnym Globie”;
„Łuna-10” stała się jego
pierwszym satelitą; „Łu-
na-16” zamykając trzyna
sty rok ery kosmicznej,
pierwsza pobrała automa
tycznie i dostarczyła na

Ziemię próbki księżycowe
go gruntu.

W 1961 r. wystrzelono w

ZSRR pierwszą stacje ty
pu „Wenus-1”. Obecnie w

kierunku odległei planety
podążą „Wenus-7”, a po
przednie stacje ,,Weni’s-3”,
„Wenus-4”, „Wenus-5” i
..Wenus-6” dotarły do ce
lu. dostarczając masę infor
macji o tej planecie zaga
dek.

W 1964 roku wystrzelono
pierwsza stacje tynu „SorcM”.
Należy przypomnieć, że „Son-
da-5” była pierwszym w hi
storii aparatem kosmicznym,
który powrócił na Ziemię po
okrążeniu Księżyca. Kolejny a-

parat z tej serii „Sonda-7”
startował w sierpniu 1969 r. W
1965 r. wprowadzono na orbitę
okołnziemską satelitę teleko
munikacyjnego „Mołnia-r*.
Dzięki „Mołniom” i systemo

wi „Orbita”, mieszkańcy dale
kich rejonów ZSRR oglądają
obecnie program telewizyjny
nadawany z Moskwy.

Wspomnieć trzeba o sa
telitach „Elektron” i „Pro
ton” będącymi fizycznymi
laboratoriami orbitalnymi.
t wreszcie — lntv załogowe.
Począwszy od dnia 12 kwip-
tnia 1961, gdy Jurij Gaga
rin. jako nierwszy człowiek
obleciał Ziemię po orbicie.
Związek Radziecki dokonał
16 wypraw załogowych.
Cztery ostatnie wyprawy
— zespołowy lot „Soiu-
za-6”, „Sojuza-7”, „Soju-
7p-p” nraz rekordowy nod
względem długości lot „So-
iu7a-9” nr-7vnadły na unłv-
waiacy właśnie rok ery ko
smicznej.

ZSRR realizuje, jak świad
czy o tym eksneryment z

„Łuną-16” swój komplek
sowy, ściśle naukowv pro
gram poznawania kosmo
su i poprzez kosmos — na
szej planety.

1? MILIONÓW
AMERYKANÓW RZUCIŁO

PALENIE

W San Diego (Kalifornia) od
była się z końcem września o-

gólnokrajowa konferencja po
święcona wpływowi palenia na

zdrowie. Sprawozdanie dyrek
tora Narodowego Instytutu dla

spraw Palenia i Zdrowia, Da
niela Horna, stwierdza, że od

1966 r. ponad 13 min Ameryka
nów rzuciło palenie. Mimo że

w tym czasie ludność Stanów

Zjednoczonych wzrosła o prze
szło osiem milionów osób, o-

gólna liczba palaczy zmniej
szyła się o 4,5 miliona. Podczas

gdy w 1966 r. 52 proc. Amery
kanów i 34 proc. Amerykanek
paliło papierosy, w 1970 r. pro
porcja ta spadła do 42 proc,
mężczyzn i 31 proc, kobiet.

Wśród czynników, które

wpłynęły na decyzję rzucenia

palenia, sprawozdawca wymie
nił propagandę antynikotyno
wą w telewizji, a przede wszy
stkim lęk przed rakiem płuc.
Sprawozdanie chirurgów ame
rykańskich w 1964, wykazujące
związek przyczynowy pomię
dzy paleniem a rakiem płuc,
odegrało w tym względzie de
cydującą rolę.

Delegat brytyjski, dr C. M .

Fletcher, oświadczył, że 35-
letni mężczyzna każdym wy
palonym papierosem skraca

swoje życie o 15 minut.

TRAGICZNE ŻNIWO
NARKOMANII

Prasa zachodnia coraz częś
ciej alarmuje o rozszerzaniu

się narkomanii, szczególnie
wśród młodzieży.

W Nowym Jorku w 1969 ro
ku na skutek używania narko
tyków zmarło 900 osób, a

przewiduje się, że w tym roku

nagle. Martwe ofiary heroiny
zabierają policyjne karetki z

ulic, parków, hoteli i prywat
nych mieszkań.

„Nasz reportaż jest krzykiem
alarmu” — pisze „Paris-
Match”. Ale krzyk nie pomoże
tam, gdzie niezbędna jest zor-

ganizcwana akcja całego spo
łeczeństwa, a przede wszystkim
skuteczne ściganie handlarzy
narkotykami, którzy często u-

prawiają swój proceder w spo
sób prawie jawny, zbijając na

nim milionowe fortuny.

OSTROŻNIE Z LEIŁAMI!

Długotrwałe przyjmowanie
leków często prowadzi do za
burzeń we krwi, zwłaszcza zaś

grozi liczebności krwinek. Oto

np. w jednym z przypadków
zanik białych krwinek wystą
pił wskutek długotrwałego za
żywania piramidonu (codzien
nie w ciągu roku), jeszcze w

innym po wstrzyknięciu prepa
ratu złota. Dla krwi groźna
jest chloromycetyna i nawet

nieznaczne jej przedawkowa
nie prowadzi do nieodwracal
nych zmian.

Przyczyną zaburzeń mogą być
też nawet niewielkie dawki

leku, który w innych okolicz
nościach uważany jest za zu
pełnie niegroźny. Występuje
to wówczas, gdy organizm
jest nadwrażliwy na leki w o-

góle, albo też skłonny do u-

czuleń (alergii) z innych po
wodów. Zdarza się, że już po
połknięciu jednej pigułki, a

jeszcze wyraźniej po jednym
wstrzyknięciu, występuje nag
ły skok temperatury, bicie

serca, duszność, a nawet o-

mdlenie. W takim przypadku
zlekceważenie objawów i bez
troskie podawanie leku w dal
szym ciągu może doprowadzić
do skutków wręcz tragicznych.

BŁACHUTWŁADYSŁAW

ZAINTERESOWANIE
Kościoła katolic

kiego w Ameryce Łacińskiej proble
mem niesprawiedliwości społecznej,
chociaż nierównomierne (linie podzia
łu biegną nieraz przez hierarchię po
szczególnych krajów), przybiera prze

cież nieustannie na sile.

I Łatwo się o tym przekonać, porównując np.
odpowiednie dokumenty i stanowiska zajmo
wane lat temu, powiedzmy dziesięć, ż wypo
wiedziami i poczynaniami podejmowanymi
przez poszczególnych hierarchów, a nawet ca
łe konferencje biskupie w ostatnich paru la
tach. Wymownym przykładem może być o-

głoszony w ub. roku przez kolumbijskiego bi
skupa Gerardo Valencia Cano i 50 ducho
wnych dokument, który głosi „walkę z im
perializmem i burżuazją neokolonialistyczną”,
krytykuje rządy tłumiące przy pomocy woj
ska „ruchy ludowe i robotnicze” ora® — do
maga się rozdziału Kościoła od państwa.

Przykład to tym bardziej charakterystyczny, że

„Kościół kolumbijski — jak pisało austriackie cza
sopismo katolickie „Wort und Wahrheit” w maju
1967 r. ma opinią najbardziej konserwatywnego”
— a jednak i on „daje niezbity dowód owego wrze-

Inla, które po czterech wiekach zastoju porusza za
stygłe struktury i tradycje. Konserwatyzm tego
Kościoła sprawia przecież, że przemiany przebiega
ją tam w sposób bolesny, a nawet patologiczny
(...). Linia podziału biegnie przez hierarchią”...

Przyczyny zainteresowania Kościoła laty-
no-amerykańskiego kwestiami społecznymi są
wielorakie i złożone. Niewątpliwie jedną z

głównych — stanowi idący burzliwą faląIprzez cały kontynent proces dechrystia-
nizacjimas oraz rosnący —głównie w

młodym pokoleniu inteligencji — indyferen-
tyzm religijny i antyklerykalizm.

W swojej publikacji pt. „Społeczeństwo i
Kościół w Ameryce Łacińskiej” („Znak” nr

160), ks- M. Radwan podaje np„ że średnio, w

skali kontynentu tylko 3,5 proc, mężczyzn o-

raz 9,5 proc, kobiet uczęszcza na niedzielną
mszę, a w regularnym nauczaniu religii ucze
stniczy zaledwie 5 proc, dzieci. (A trzeba pa
miętać, dodaje autor, że dzieci do lat 15-tu
stanowią dziś 40 proc, całej ludności Ameryki
Łacińskiej). W Ameryce Środkowej prawie

połowa małżeństw żyje bez kościelnego bło
gosławieństwa, a w skali całego kontynentu
„niemal 20 proc, małżeństw opiera się na luź
nym związku pomijającym tak prawodaw
stwo kościelne jak i państwowe”. Stąd —

stwierdza dalej ks. Radwan — liczba dzieci
pozamałżeńskich waha się w granicach od 25
do 60 proc, w poszczególnych krajach”.

sobnym, choć dla Kościoła wcale nie-
błahym zagadnieniem jest także fakt,
że katolicyzm mas — głównie wiejskich

— roztapiać się poczyna, czy może raczej:
stapiać z dawnymi pogańskimi wierzeniami.

Wiesław Mercik

ków świata mieszka właśnie w Ameryce Ła
cińskiej) pogarsza ostry niedobór kadr. Na 45
tys. duchownych — z których tylko połowa
zajmuje się duszpasterstwem — przypada ok.
250 milionów (oficjalnych) katolików. Jednak
że trudności pracy duszpasterskiej nie są je-
dynym powodem dechrystianizacji mas i nie
chęci wobec Kościoła wśród młodego, wycho
wanego w warunkach współczesnej cywiliza
cji i pod wpływem nowych idei pokolenia.
Ludność Ameryki Łacińskiej, jednego z naj
bogatszych kontynentów, żyje — po więk
szej części — w nędzy trudnej do wyobraże-

tam dziennie z głodu, że są kraje, w których
większość ludzi systematycznie głoduje.

„Średni dochód na głowę mieszkańca rocznie —

pisał o Ameryce Łacińskiej prezydent J. Kennedy
— wynosi zaledwie 280 dolarów (...) a na wielu ob
szarach zamieszkałych przez miliony ludzi mniej
niż 70 dolarów. W jednym z krajów Ameryki Ła
cińskiej 80 proc, ludności mieszka u> slumsach i

prymitywnych ruderach (...) Nędza, analfabetyzm,
beznadziejne życie w poczuciu niesprawiedliwości
— oto warunki, które rodzą niepokój polityczny t

społeczny, a które są zjawiskami niemal powsze
chnymi w krajach Ameryki Łacińskiej”.

KATOLICYZM
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ

„Nie jest rzeczą bez znaczenia — pisze w związku
z tym ks. M . Radwan — że i tak szczupła garstka
praktykujących katolików prezentuje katolicyzm
dosyć wypaczony, gdyż łączy życie religijne z

udziałem w praktykach spirytualistycznych, w za
bobonnych rytach. Tamtejsi wierni nierzadko tym
samym pietyzmem otaczają i lokalne bóstwa, i Mat
ką Boską z Gwadelupy”. Oraz w innym miejscu:
„Do najbardziej symptomatycznych cech katolicy
zmu południowo-amerykańskiego zalicza sią magi
czny charakter obrządów liturgicznych (...). Poboż
ność iberyjsko-amerykańska ma wiele wspólnego
z zabobonem i magią (...). Tak dalece zanika po
wiązanie rytu z elementami etycznymi, że cząsto-
kroć podejmuje sią praktyki religijne dla ostągnią-
cia całkowicie zdrożnych celów”.

Ogólną sytuację katolicyzmu na tym „naj
bardziej katolickim kontynencie” (1/3 katow

nia, w ciemnocie (50 proc, analfabetów!), od
sunięta od jakiegokolwiek wpływu na los swo
jego kraju. Większość ziemi (a pod uprawą
pozostaje tylko... 5 proc, areału) należy do
garstki latyfundystów (1,3 proc, majątków
skupia 62 proc, ziem uprawnych). Przeszko
dą w rozwoju gospodarki jest nie tylko
prymitywna technika upraw, nie tylko
feudalna struktura panująca na wsi, ale
również fakt, że znaczna część dochodu naro
dowego (pochodzącego tak z monokultur jak
i z przemysłu wydobywczego) odpływa za

granicę. Tylko w latach 1951—1961 obce mo
nopole (głównie USA) wywiozły z krajów te
go kontynentu 13.400 milionów dolarów! Nic
więc dziwnego, że około 1500 dzieci umiera

Itu właśnie dochodzimy do sedna problemu:
„Ameryka Łacińska jest wrzącym zbiorni
kiem”, wulkanem, który nie wiadomo kiedy

może wybuchnąć — jak pisał katolicki tygo
dnik „Commonweal”, a zdanie to można u-

zupełnić fragmentem artykułu z postępowego
pisma francuskiego „Esprit”: „Los Ameryki
Łacińskiej przygotowują masy robotników

przemysłowych, rodzący się proletariat, bie
dni chłopi...".

Niepokój polityczny i społeczny, radykali-
zacja mas pracujących, studentów, inteligen
cji, a nawet niższego kleru — oto tło, na któ
rym tym wyraźniej jawi się powszechnie zna
ny fakt: że Kościół w Ameryce Łacińskiej od
wieków był, a w niemałej części jest nadal
— podporą dyktatorskich, skorumpowanych
reżimów. Ze — złączony wspólnymi interesa
mi z klasami wyzyskiwaczy — patrzył przez
wieki całe obojętnie na straszliwą niedolę lu
du. Tego faktu lud mu nie może zapomnieć.
Ten fakt pragnie Kościół z jego pamięci wy
mazać. Oto główne źródła rosnącego stale za
interesowania Kościoła latyno-amerykańskie-
go problematyką społeczną, oto powody skła
niające go — najczęściej — do występowania z

krytyką panujących stosunków ekonomiczno-

społecznych.
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No i mamy już drugi
program TV. Wpraw
dzie jego zasięg jest
bardzo skromny, bo
ogranicza się do czte
rech ośrodków wiel

komiejskich, ale nie przeszka
dza to — przynajmniej pół
milionowej rzeszy odbiorców
— śledzić z zainteresowaniem,
jak przebiega plan wzajemne
go uzupełniania się obu pro
gramów.

Na razie trudno mówić o re
welacjach. Największą stanowi
do tej pory fakt, że wbrew a-

larmom „antenowym" spora
liczba telewidzów może odbie
rać II program, nierzadko

posługując się antenami poko
jowymi. Zakłócenia występują
równie dobrze jak w progra
mie I, a plansze-przerywniki
w sposób ekonomiczny wyko
rzystuje się w zgodnej koegzy
stencji — tu i tam. Zęby nie

było złudzeń., sięgnięto też i
po powtórki (np. film o Marii
Skłodowskiej-Curie). Nowe są
natomiast twarze spikerek.

Kiedy piszę o pierwszych
wrażeniach na temat II pro
gramu, z konieczności muszę
ograniczyć się do paru zaled
wie dni jego trwania. Najwię
ksze zainteresowanie mógł
wzbudzić film czeski „Sterow-
cem do Bieguna Północnego"
— pozycja nie tylko zaznaja
miająca z historią odkryć nau
kowych i pasji poznawczej
człowieka, graniczącej z boha
terstwem, ale i stanowiąca
studium charakterów ha tle
walki z przyrodą. Opowieść o

wyprawie gen. Nobile przynio
sła wiele materiałów doku
mentalnych, bliżej nieznanych
współczesnemu odbiorcy, a

scenariusz filmu należy nie
wątpliwie do utworów bar
dziej frapujących z uwagi na

solidność warsztatu i dbałość
o sens informacyjno-dydakty-
czny. Warto, jak sądzę, poka
zać ten film także w I progra
mie.

'

Myślę, że cennymi' punkta
mi II programu staną się kur
sy języków obcych, a gawędy
i felietony popularno-naukowe
(jak ten Stanisława Lema o fu-
turologii) zyskają sobie wdzię
cznych słuchaczy. Wdzięczność
byłaby tu większa, gdyby rea
lizatorzy pomyśleli o urozmai
ceniu ilustracyjnym po
gadanek, jako że słowo jest

wyto
ntoa

Jan Baranowicz: HOBBY
PUŁKOWNIKA KOŚCIEJA. —

Wydaw. „Śląsk”, str. 238, ce
na 18 zł. Powieść fantastycz
no - baśniowo - mitologiczna.

Józef K. Wroniszewski: —

OCHOTA 1844. MON, str. 246,
cena 20 zł. Monografia poświę
cona pamięci poległych i po
mordowanych w Powstaniu.

Wojciech Sulewski: LASY
PARCZEWSKIE. Wiedza Po
wszechna, str. 271, cena 25 zł.

Monografia mówiąca o trwa
jącej 1040 dni partyzanckiej
epopei Lasów Parczewskich na

Polesiu Lubelskim.

Lucjan Turos: UNIWERSY
TET LUDOWY IGNACEGO
SOLARZA I JEGO WYCHO
WANKOWIE. Ludowa Spół
dzielnia Wydawnicza, str. 276,
cena 20 zł. Monografia o uni
wersytetach ludowych w Szy
cach i Gaci przed 1939 r., uka
zująca sylwetkę profesora I.
Solarza oraz jego wychowan
ków.

Józef R. Szaflik: POLSKIE

STRONNICTWO LUDOWE —

„PIAST” 1926 — 31. Ludowa

Spółdzielnia Wydawnicza, str.

381, cena 70 zł. Monografia o

stronnictwie chłopskim, które

odgrywało istotną rolę w dzie
jach II Rzeczypospolitej.

Wacław Stankiewicz: EKO
NOMIKA 'WOJENNA. MON,
str. 559, cena 55 zł. Podręcz
nik przeznaczony dla słucha
czy akademii wojskowych,
wyższych szkół oficerskich i

tych wyższych uczelni, w któ
rych są wykładane zagadnie
nia gospodarczo - obronne.

Karo-l Jońca: POLITYKA
NARODOWOŚCIOWA III RZE
SZY na Śląsku opolskim

W LATACH 1933 — 1940. Wy-
daw. „Śląsk”, str. 507, cena 35
zł. Studium polityczno - pra
wne. Mówi o polityce narodo
wościowej w okresie republiki
weimarskiej na tle rozwoju
stosunków politycznych w Rze
szy oraz o położeniu prawnym

mniejszości polskiej i żydow
skiej na Śląsku.

Marian Flemming: PODSĄD-
NOŚC ŻOŁNIERZY NA OB

Stary młyn w rezerwacie skanse
nowskim w Olsztynku (woj. ol-
«ztyńskie), tak niegdyś charakte
rystyczny dla krajobrazu dawnej

Polski.

„DER TAGESSPIEGEL” na marginesie omawiania
wyroków, które zapadły na „procesie Mulki i innych”,
zbrodniarzy oświęcimskich, pisał: Prawo nie jest w

stanic zmazać winy za zbrodnie oświęcimskie... I z te
go założenia zapewne wychodząc, sądownictwo NRF

przeprowadza wieloletnie procesy, zbierając setki to
mów dowodów i zeznań po to, aby w ostatecznym
werdykcie sądu wymierzać kary symboliczne,
kompromisowe. W istocie bowiem zbrodniarze wojen
ni są sądzeni w NRF według przepisów tego samego
prawa, któremu podlegają przestępcy pospolici.

Dwa programy

czyli: nie ilość,
lecz jakość...

tylko jednym z elementów
działania telewizyjnego. I nie
należy chyba zapominać o o-

brazie, zwłaszcza, że przykła
dy wizualne znacznie lepiej
zbliżają do tzw. trudnej tema
tyki.
A co w naszej powszednio-

/y ści TV, czyli w progra-
* ’

mie I? Na pierwszym
miejscu postawiłbym tu świe
tnie od strony formy i treści
przygotowany reportaż filmo
wy „Człowiek bez przeszłości"
(NRD). W. Heynowski i G.
Scheumann wyspecjalizowali
się w tego rodzaju filmach pu
blicystycznych o podłożu de
maskatorskim. „Człowiek bez
przeszłości”, to sylwetka mło
dego polityka z NRF, który w

najliczniejszym z działających
w Niemczech zachodnich,
ziomkostwie sudeckim, zdoby
wa zaskakujący rozgłos. By
najmniej nie pozytywny. Bio
grafia tego 30-latka, doktora
prawa, zadziwia w zestawie
niu z jego działalnością nacjo-
nalistyczno-odwetową. Film u-

kazuje, jak na dłoni, do czego
prowadzi polityka wychowy
wania młodych ludzi w atmo
sferze nienawiści i zaślepienia
szowinistycznego, jeszcze w 25
lat po zakończeniu II wojny
światowej, ale bez uwzględ
nienia jej przyczyn i wyników.

Oto młodzieniec, który na
wet nie odczuwa więzi emo
cjonalnej z zagarniętymi przez
III Rzeszę terenami Czecho
słowacji, mianuje się jednym
z przywódców ruchu, dążące

CYM TERYTORIUM. MON,
Str. 226, cena 23 zł.

Friedrich Karl Kaul: WY
TWORNI LUDZIE — SENSA
CYJNE PROCESY W NRF I

BERLINIE ZACHODNIM. —

„Śląsk”, str. 314, cena 25 zł.

Przełożył Jacek Frtihling. Ad
wokat berliński odsłania kuli
sy procesów zbrodniarzy wo
jennych. Książka oparta jest
na oryginalnych aktach sądo
wych, skrupulatnych bada
niach 1 osobistych doświad
czeniach autora jako obroń
cy-

Edward Sitek: EKONOMI
KA A OBRONNOŚĆ. MON,
str. 233, cena 30 zł.

Czesław Madajczyk: POLI
TYKA III RZESZY W OKU
POWANEJ POLSCE t. I/II. —

PWN, str. t. I — 659, t. II —

526, cena 150 zł.

„Wyniki polityki okupacyj
nej starałem się traktować ja
ko wypadkową celów niemiec
kich, ich realizacji, nieraz wi
kłającej się w sprzecznościach,
oraz przeciwdziałania polskie
go” __ pisze we wstępie au
tor.

Władysław Gomułka: PO
WRÓT NA ZIEMIE PIASTOW
SKIE NAJWIĘKSZYM ZWY
CIĘSTWEM POLSKI. Książka
1 Wiedza, str. 29, cena 2 zł.
Przemówienie wygłoszone we

Wrocławiu 9 maja 1970 r.

Bronisław Gołębiowski i Wło
dzimierz Wesołowski: KLASY,
WALKA KLAS I PRZEOBRA
ŻENIA STRUKTURY SPOŁE
CZNEJ W POLSCE LUDOWEJ.

Książka 1 Wiedza, str. 83, ce
na 4 zł. Wydanie drugie, po
prawione i uzupełnione.

Ludwik Krakowski: ZASADY
WSPÓŁŻYCIA SPOŁECZNEGO
W STOSUNKACH PRACY W
PRL. PWN, str. 233, cena 28
zł.

Janusz Górski: WSPÓŁCZE
SNA G.OSPODARKA KAPITA
LISTYCZNA. Książka i Wie
dza, str. 68, cena 3 zł.

Zygmunt Bosiakowski: POD
STAWOWE KIERUNKI ZMIAN
W SYSTEMIE PLANOWANIA
I ZARZĄDZANIA GOSPO
DARKĄ NARODOWĄ. Książ
ka i Wiedza, str. 59, cena 4 zł.

Artur Bodnar: ROLA HAN
DLU ZAGRANICZNEGO I
WSPÓŁPRACY GOSPODAR
CZEJ W ROZWOJU GOSPO
DARKI NARODOWEJ. Książ
ka i Wiedza, str. 55, cena 4 zł.

Janusz Górski: ROZWÓJ
GOSPODARCZY społeczeń
stwa LUDZKIEGO. Książka
i Wiedza, str. 53, cena 3 zł.

Mieczysław Nasiłowski: ROZ
WÓJ GOSPODARCZY POI.SKI
LUDOWEJ. Książka i Wiedza,
str. 62, cena 4 zł.

go do zmiany status quo w

Europie. Chce robić karierę na

odwetowej polityce. Nie nale
żał do partii Henleina, bo był
jeszcze dzieckiem w tamtych
czasach, nie ma obciążeń nazi
stowskich z ery Hitlera, czyli
o jego postępowaniu nie decy
duje przeszłość osobista. A je
dnak działa w imię najczar
niejszej przeszłości. Wywołuje
złe duchy, bo sprzyja temu

klimat, stworzony i nadal
pielęgnowany przez siły od
wetu — od Adenauera po Kie-
singera i Straussa. A w grun
cie rzeczy i przez bierność o-

toczenia, które w ten sposób
sprzyja wychowaniu reakcyj
nemu wśród młodego pokole
nia NRF.

O podobnej atmosferze pru
skiego widzenia świata i o me
chanizmach władzy, opartej na

„drylu" — mówi sztuka G.
Hauptmanna „Futro bobrowe".
Wprawdzie w innych wymia
rach, nieco groteskowych, ale
jakże wymownie ilustrujących
budowanie państwa Bismarcka
jako prototypu brunatnej Rze
szy oraz stylu mentalności,
który do dziś jeszcze nie stra
cił swej aktualności wśród
części społeczeństwa Niemiec
zachodnich.

Krakowskie przedstawienie
tej sztuki, utrzymane w tonie
naturalistycznym, podyktowa
nym przez autora — miało ak
centy z pogranicza groteski i
farsy. Było jednak solidne
pod względem warsztatu oraz

wyraziste aktorsko. Zasługa
to w równej mierze reżysera
J. Słotwińskiego, jak i wyko
nawców, spośród których wy.
bijały się role: Z. Filusa, K.
Fabisiaka, H. Gryglaszewskiej,
S. Rydla, E. Dobrzańskiego,
M. Cebulskiego i A. Kruczyń
skiego.

Rozrywkę zaprezentował
Kabaret Starszego Pana „Ści
gana" — jak zwykle na pozio
mie oraz „Zapraszamy na pół
czarnej" z Rzeszowa — jak
zwykle nierównd artystycznie.
Tyle, że z odrobiną satyry lo
kalnej. Andrzej Rokita tym
razem nie dowcipkował. Co
należy podkreślić z uznaniem.

BOB
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teatru kukieł. Narzuca to zresztą styl balla-
dowo-moralitetowy przedstawienia, wynika
jący z zamysłu autorskiego. Tylko śmierć, ów
mistrz Kościej, będzie więc występować w

masce, wyobrażającej ogromną czaszkę (któ
rą zdejmie w pewnych sytuacjach scenicz
nych), zaś pozostałe postacie sztuki od czasu

do czasu otrzymają przybrania głów, odpo
wiadające potrzebom symbolicznego zazna
czenia ich charakteru. Np. para kochanków
zostanie uwieńczona koszami kwiatów, zgod-

wia to zresztą sam autor Mistrza Kościeja,
którego farsa jest przecież swoistą imitacją
jarmarcznych krotochwil średniowiecznych,
gdzie elementy moralitetu i rubaszności na
kładają się na siebie: po malarsku — jak z

Breughla czy Boscha, oraz po literacku — jak
z Rabelais lub de Costera (Dyl Sowizdrzał).

Ghelderode jako pisarz pozostaje w klima
cie twórczym swej ojczyzny flamandzkiej.
Jest urzeczony malarstwem Breughla, co ak
centuje choćby umiejscowieniem akcji sztuki

Jerzy Bober TEATR

EKSP
JEST chyba zrządzeniem paradoksu fakt,

że autor, którego niemal wszystkie utwo
ry dramatyczne były pisane z myślą o

scenie lalkowej, doczekał się premiery
jednej ze swoich sztuk w Teatrze Lalki
i Maski akurat nie w typowej konwencji

teatrzyku kukiełkowego.
Farsa o śmierci, która o mało nie umarła,

czyli wędrówki mistrza Kościeja Michela de
Ghelderode, wystawiona w krakowskiej
„Grotesce” jest jeszcze jednym eksperymen
tem inscenizacyjnym tej ambitnej sceny,
przeznaczonej głównie dla młodej widowni.
Tym razem jednak teatr adresuje swój spek
takl do odbiorcy dorosłego — i to powyżej
lat 18-tu. W zasadzie twórcy przedstawienia
rezygnują tu z udziału kukieł i masek. A więc
widowisko, jak w „normalnym” teatrze dra
matycznym? I tak — i nie.

Inscenizatorzy bowiem: Joanna -Braun i
Stanisław Rychlicki (przy czym ten ostatni

jest reżyserem spektaklu) rozgrywają wpraw
dzie sztukę Ghelderode’a przy udziale akto
rów na scenie, ale równocześnie jakby chcą
podkreślić, że jednak osoby dramatu mają
charakter symboliczny i podlegają prawom

nie z sugestią wypowiadanego tekstu, opoje
nałożą garnce do wina na głowy itp.

Jednocześnie wprowadzając na scenę lalko-
w ą żywych aktorów, ukazując ich w prze
biegu akcji dramatycznej bez przynależ

nych teatrowi kukiełkowemu rekwizytów, a

więc lalek — inscenizatorzy nie zapominają
przecież o tym, w jakim teatrze rozgrywa
się sztuka.

Stąd całkowita umowność toku widowiska, gdzie
role lalek przypadły ludziom, a ich aktorskie krea
cje są zarówno etiudami scenicznymi, jak i pew
nym przymrużaniem oka do widowni. Gdyby bo
wiem zdecydowano się naśladować teatr drama
tyczny, byłoby to zawodne i po prostu niepotrze
bne. Aktorskie możliwości sceniczne okazałyby się
zbyt wątłe w stosunku do pełnego zarysowania —

w sensie psychologicznym i warsztatowym — po
staci z utworu Ghełderode’a.

Zastosowano zatem chwyt formalny, swego
rodzaju imitacji teatru dramatycznego. Ułat-

w symbolicznej Breugellandii. Imituje ludowe
farsy szesnastowieczne, ich bujność renesan
sową, nie gardzi „pożyczkami” z Szekspira
oraz światem cudów i magii, naiwnością fa
buły w jej warstwie obyczajowej, aby tym
silniej — z przekorą oraz ironią człowieka ery
atomowej podkreślać, jak bliskie są związki
pomiędzy epokami, zdawałoby się odległymi
— na odcinku społecznego oraz indywidual
nego okrucieństwa i błazenady. Łączy go
wiele wspólnych cech z podobnymi imitacja
mi klasycznych wątków rubaszno-moraliteto-
wych u Durrenmatta.

Na tle opowieści, tak „modnych” w śre
dniowieczu, o zbliżającym się końcu
świat::, o apokaliptycznej wizji śmierci

wędrującej przez glob ziemski, aby ukarać
ludzi za grzech legendarnej Sodomy i Gomo
ry _— pisarz, mądrzejszy o kilka wieków do
świadczeń historii, a nade wszystko wstrzą
śnięty marazmem społeczno-politycznym (co

podaje w opisie „karmelkowej” Breugellan
dii) snuje swą satyryczną wizję wymykania
się świata z objęć grożącej mu śmierci. Jest
to wymykanie się żałosne; każdy uważa się
za sprawiedliwego, nieuczciwość i złe rządy
tchórzą w obliczu zagłady, ale odradzają się
natychmiast, gdy niebezpieczeństwo mija. Po
zory szczęśliwości zastępuje pijaństwo i nagi
biologizm. Wreszcie — wszystko pozostaje po
staremu, gdy i mistrz Kościej zapił się na

śmierć...
Ghelderode nie mówi nic o rewolucji. Ale i w

jego farsie kryje się, zwłaszcza w wątku książę —

ministrowie — lud, bezsiła człowieka Zachodu, któ
ry czuje potrzebę zmian rewolucyjnych, a jedno
cześnie trawi go lęk przed takim końcem społecz
nej rzeczywistości świata, w którym żyje.

Spektakl „Groteski” pomaga rozwinąć pla
stycznie wizję Ghelderode’a. A w tej scene
rii uruchamia szaleńczy, rozpasany witalnoś-
cią taniec ludzi-kukieł wokół Śmierci. Może
to wszystko nazbyt jednostronnie ujmuje w

ton pijackiej farsy, bez zróżnicowań. A może

wynika ów ton ze świadomego założenia, jak
podobne są — od wieków — prawdy o mo
ralności, obyczajach, zepsuciu natury ludz
kiej, mimo zmiany w czasie, ale bez zmiany
warunków społecznych? Autor nie stawia tu

kropki nad i.
Przedstawienie, Jako swego rodzaju eksperyment

„Groteski”, ma wiele miejsc interesujących. Prze
de wszystkim od strony plastycznej. Aktorsko jest
o tyle zabawne, o ile zdamy sobie sprawę z jego
charakteru imitacyjnego. w każdym razie
„Groteska” wykazuje w swej działalności sporo
pomysłów na odcinku poszukiwań nowych form

wyrazu w teatrze lalki i maski, co warto podkre
ślić z uznaniem.

Obsadę spektaklu stanowili: Władysław
Sitko (Kościej), Stanisław Urbaniak

(filozof Videbol), Stanisław Rychlicki
(pijak Porprenaz), Mirosława Kotula (żona
Videbola), Zbigniew Swigoń (Książę Breuge-
llandń), Roman Berdziakiewicz i Andrzej Sta-

lony-Dobrzański (ministrowie), Elżbieta Ba
rańska (dziewczyna) i A. Stalony-Dobrzański
— (chłopak).

Scenografię projektowała Joanna Braun, a

muzykę skomponował Zygmunt Konieczny.

Henryk Cyganik NOWA KSIĄŻKA KAZIMIERZA KĄKOLA

KOMPROMIS
ZE ZBRODNIĄ |

Sprawom ścigania zbrod
ni hitlerowskich przez są
downictwo NRF z centralą
ludwigsburską na czele (u-
tworzoną w 1958 r.) poświę
cona została książka Kazi
mierza Kąkola — ZBROD
NIA NIE UKARANA. Ze

względu na zebrane mate
riały i ich wagę polityczną
jest to książka ciekawa,
wnikliwa, pasjonująca i

potrzebna, ale ró
wnocześnie poprzez drasty
czność relacjonowanych fa
któw — wywołująca u pol
skiego czytelnika odruch
protestu i irytacji.

brąz prawa i sądow
nictwa NRF oraz po
stawy moralnej części

narodu niemieckiego, jaki
I rysuje się w świetle rela

cji Kąkola, wyraźnie mó
wiobrakuodpo
wiedzialności ludzkiej (bo
prawnej — to za mało) za

bezpodstawną, zwierzęcymi
metodami dokonywaną i o-

krutną zagładę ofiar faszy
zmu. Zestawiając fakty i
dowody lat czterdzies-

Itych z trybem postępowa
nia i wyrokami współczes
nych sądów w NRF — od
nosi się wrażenie, że ów
moralny obowiązek zadość
uczynienia, przynajmniej
formalnego, narodom po
mordowanych rozumie się

n w NRF bardzo kompromi
sowo. Z jednej strony zapa-

I dające wyroki i w ogóle
| podejmowanie procesów
I mogą świadczyć o właści

ZE SZKICÓWNIKA A. WASILEWSKIEGO

Jak. długa i murowana jest Polska, wszędzie coś się gdzieś buduje, poszerza, ulepsza i pre
fabrykuje. A wszędzie królują pustaki i żelbeton. By praca paliła się w rękach, instaluje
się nawet „motele” na kółkach, z piecykami, kominkami — i to na dachu! Niby to cygań
skie życie — bez łazienki, gazu, ale za to na świeżym powietrzu, na tonie natury, jakże u-

rozmaicone...

wie pojmowanych inten
cjach, z drugiej — wyso
kość kar, decyzje poproce-
sowę, zwolnienia ukara
nych czy afery rozpętywa
ne przez faszystów w cza
sie trwania procesów, mogą
sugerować świadomą o-

chronę morderców.
A przecież nie tylko Pola

cy, ale cały świat zna tra
gedię Oświęcimia, Treblinki,
Dachau... Wielu nie dopusz
cza nawet tej myśli, że to

wszystko działo się w połowie
XX w., w centrum Europy,
a „autorem” owej zagłady był
naród cywilizowany!

Pierwszym procesem —

który omawia K. Ką-
kol, jest „proces Mulki

i innych” — 24 członków
załogi obozu w Oświęcimiu.
Na dwudziestu zbrodniarzy
ukaranych — 6 skazano na

dożywocie, 11 na czasowe

pozbawienie wolności, 3 u-

niewinniono. A oto epilog
tego wyroku: Pery Broad,
skazany na 4 lata więzie
nia, Hans Stark, skazany
na 10 lat więzienia, Ro
bert Mulka, skazany na 14
lat więzienia, znaleźli się

już z początkiem roku 1966
na wolności. I dalej: Vic-
tor Capesius, aptekarz obo
zowy, skazany na 9 lat po
zbawienia wolności za u-

dział w wymordowaniu co

najmniej 8000 osób, zwol
niony został z aresztu w

styczniu 1968 roku...
Książka Kąkola dostarcza

nam całe serie podobnych

faktów, rzutujących nieko
rzystnie na NRF-owskie są- -

downictwo i jego interpre- I

tacje prawne w stosunku
do zbrodni wojennych. Ką- I
kol relacjonuje procesy: I

zbrodniarzy oświęcimskich, I
10 członków załogi obozu ■
zagłady w Treblince z o-

statnim jego komendantem
K. H. Franzem, współpra- I
cowników Eichmanna — H. 1
Krumeya i O. Hunschego, I

generała SS Karla Wolffa, I

zbrodniarzy działających we I

Ijwowie, sprawców maso- |

■wych egzekucji w Borach
Tucholskich i w okolicach
Stanisławowa. Zaś kolejny
rozdział przynosi relacje o |
zbrodniarzach, których u- I

niewinniono, albo z „róż- i

nych” powodów zaniecha- I
no wymierzenia im kary, B
lub po prostu — zwolniono |
za kaucją. Zbrodniarze po
za ściganiem — oto H. Rei-
nefarth — kat Warszawy,
W. Koppe — kat Wielko
polski, L. Hahn — morder
ca z warszawskiego gesta
po, H. Kruger, H. Globke,
sędzia J. Triimmler i inni. |

Po ogłoszeniu pierwsze
go wyroku w sprawie
Krumeya wyliczano: — 1
dzień więzienia za śmierć ■
14C osób. Oto symboliczne I

świadectwo, jakie prawu i

sądownictwu NRF wysta
wione zostało w relacjach
z procesów zbrodniarzy hi- •

tlerowskich i w następnych
rozdziałach książki K. Ką
kola. Świadectwo mówiące I

o kompromisie ze zbrodnią, I
za którym kryje się libe- I

ralizm w ocenie wypadków
11 wojny światowej i dąż- i

ność do rozgrzeszenia mo
ralnego „wykonawców roz
kazów”, a może nawet kult, ■
jakim darzą byłych hitle- I

rowców wpływowe koła fa- |

szystowskie w NRF.

L-

POLSKA
I ZIEMIA KRAKOWSKA

we włoskim obiektywie

TAK pisze we wstępie do
swego albumu „Polonia-2
Millennio”, włoska fotorepor-
terka Mariapia Vecchi. Album
o Polsce u progu drugiego Ty
siąclecia wydała sławna me
diolańska oficyna Silvana Edi-

toriale d’Arte, wykonująca m.

in. zamówienia UNESCO. Za
wiera on blisko 250 fotogra
mów (w tym 80 barwnych)
wybranych spośród 4 tys. zdjęć
wykonanych przez autorkę w

czasie jej pobytu w Polsce, któ
remu patronowali: Minister
stwo Kultury i Sztuki oraz

Polska Agencja „Interpress”.
Warto odnotować z saty

sfakcją, iż w swej prezentacji
kraju „nad Wisłą i Odrą”,
kraju którym jest „urzeczo
na” — autorka bardzo wiele
miejsca poświęciła tematów’:
Kraków i woj. krakowskie.
Nie jest to prezentacja tury
styczno - pocztówkowa, po
wierzchowna — chciałoby się
powiedzieć — niezaangażowa-
na.

Włoska fotoreporterka, któ
ra cały swój album otwiera

—I

„Nie można od
dzielić Polski dzi
siejszej od'jej po
nad tysiącletniej
przeszłości, tak jak
nie można preten
dować do zrozu
mienia wszystkich
przemian lat ostat
nich, nie zagłębia
jąc się w minione
wydarzenia...”

raczej nieprzypadkowo zdję
ciem dzieci z wrocławskiej
Szkoły Tysiąclecia, dostrzeg
ła na naszej krakowskiej zie
mi nie tylko piękno Wawelu f
krajobrazu Tatr, uroki Wie
liczki i zaułków Tarnowa. Aż

osiem kolejnych fotogramów
poświęciła pani Vecchi temu,
co pozostało po hitleryzmie w

Oświęcimiu... Tak samo, jak
prezentując Warszawę, dzień
powszedni jej nowoczesnego
centrum, nie zapomniała o Pa ■
wiaku i Palmirach.

Publikując powyżej dwa
zdjęcia („Polscy górnicy” i
„Kominy obozu zagłady w

Oświęcimiu”) z albumu „Pol
ska — drugie Tysiąclecie” pra
gniemy nie tylko podziękować
Włoszce za jej trud, ale rów
nocześnie przyklasnąć stara
niom o to, by pozycja ta mo
gła być również dostępna —

z czasem — w innych języ
kach tym wszystkimi którzy
patrzą na nasz kraj mniej o-

biektywnie niż zarejestrowała
to kamera p. Vecchi.

KRZYSZTOF STRZELECKI
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Mirosława Grabowska

SIEDMIU
na dziesięciu mężczyzn w Moskwie nosi garnitury

ze znakiem słynnej stołecznej firmy „Boiszewiczka”. W jed
nej tylko z sal produkcyjnych zakładów, gdzie pracuje 500

ludzi, co 40 sekund schodzi z taśmy nowe uoranie. Ogółem
w 1970 r. ...Boiszewiczka” uszyje 950 tys. męskich uorań i 650

tys. pojedynczych marynarek, kurtek sportowych, spodni itp.
To cały kombinat — powie Czytelnik i nie pomyli się. Gdy

XXIII Zjazd KPZR postawił przed gospodarką radziecką zada
nie szybkiego zwiększenia produkcji towarów powszechnego u-

tytku, zaczęto zwracać więcej, niż dotąd uwagi na potrzeby
przemysłu lekkiego Przed zakładami typu „Bolszewiczki” otwo
rzyły się więc nowe perspektywy rozwoju.

Z „Bolszewiczką’* zapoznaje nas sekretarz komitetu zakłado
wego, Ludmiła Bucharina. Wśród liczącej 5,5 tysiąca osób załogi
Zjednoczenia Produkcyjnego „Boiszewiczka**, kobiety stanowią
ponad 90 proc. Nic dziwnego, że i stanowisko sekretarza komi
tetu partyjnego zajmuje kobieta.

— Nasze Zjednoczenie mówi L. Bucharina — powstało w

1962 r. z połączenia szeregu mniejszych szwalni. Dziś posiadamy
trzy filie w

W Moskwie
samej Moskwie oraz 4 filie w Obwodzie Kaluskim.

należą do nas także dwa sklepy firmowe oraz sa-

Zdzisław Romanowski ZSRR

ZAKŁADY
które ubierają

Maciej Słotwiński WIELKA BRYTANIA

W TURYSTYCE
MODA NA ANGLIĘ
N

MOSKWĘ

lewicie dobrego można w tej chwili powiedzieć o gospo
darce brytyjskiej z wyjątkiem jednej dziedziny: tury
styki. Liczy się, że w sumie 6 min obcokrajowców na
płynie do końca roku na Wyspy, za 5 lat będzie ich naj
prawdopodobniej już 10 milionów, a z nimi krocie dola
rów, marek i franków.

Brytyjczycy, choć tak przysłowiowo zadufani, nigdy nie uwa
żali jednak swej mglistej i deszczowej ojczyzny za magnes tu
rystyczny. A jednak stało się to faktem...

Napływ turystów do W. Bry
tanii powiększa się tutaj co
rocznie o 20 proc., to znaczy
dwukrotnie szybciej niż śre
dnio na świecie. I w rezulta
cie jest to najbardziej ekspan
sywna dziedzina brytyjskiego
„eksportu”. Jedną dwudziestą
dewizowych przychodów

Ta cudzoziemska eksplozja
jest jednak przysłowiowym
„kłopotem z powodu nadmia
ru”. Chodzi oczywiście o tak
zwaną bazę turystyczną. Bo
bogaty Londyn, stolica bogatej
Wielkiej Brytanii, cierpi także,
między

JESIENNA

PRAGA
zień zaczyna się
tu wcześnie. Fabry
ki, urzędy, instytu

ty, nawet redakcje zaczy
nają pracę najpóźniej o

8-ej, gdy otwiera się
większość sklepów; ulica
nie pulsuje już pośpie
chem, tłokiem i nerwo
wością komunikacyjnego
szczytu.

Nie jest on zresztą w o-

czach polskiego gościa tak
uciążliwy, jak wydaje się
prażanom, rozpieszczonym
przez dziesiątki lat wy
godną jazdą tramwaja
mi, których linie przeplata
ją gęstą siecią całe miasto
po obydwu stronach Weł
tawy. Nawet teraz,
podobno „nie można

dłużej bez metra”,
spostrzegłam także w

rze szczytu, aby ktokol
wiek miał trudności z wej
ściem do

dopiero
gdy nie
szyć...

Zakupy nie sprawiają
trudności — sklepy są le
piej zaopatrzone niż u nas

i jest ich więcej, jak więcej
jest restauracji, „jidelnych”
i barów szybkiej obsługi.
Mniej jest natomiast pun
któw usługowych: naprawy
obuwia, ślusarskich, nawet

pralni. To jedyne chyba
lokale, gdzie już przed go
dziną otwarcia ustawia się
cierpliwie kolejka klientów.

Około 13-ej ulice ożywia
ją się na nowo: czas przer
wy obiadowej, czas otwar
cia restauracji. I już stop
niowo coraz więcej ludzi...

Zaczynają wracać z pracy,
kobiety kupują po drodze
półgotowe potrawy na

wczesną kolację — zawija
ne zrazy, befsztyki — tylko
rzucić na patelnię... Młodzi
spieszą się na spotkanie.
Gęstnieje tłum w pasażach
wokół Wacławskiego Na-
mesti. Ludzie idą do kin,
teatrów. Zaczyna się wie
czór — zwyczajny wieczór

wielkiego miasta. Cichnie
około 22-ej. Następny dzień

zaczyna się wcześnie...

tramwaju. A cóż

przed południem,
trzeba się spie

w

na

„Dubielc”
wzroku

bo alejka biegnie ostro
dół. Napisane kredą
murze litery
nie przyciągają
przechodniów. Była to zre
sztą jedyna, jaką widziałam
tego typu manifestacja.
Kto to napisał? Młody
człowiek, któremu wydaje
się, że będzie to dowodem
jego bohaterstwa? Jakiś
przegrany „działacz”, który
chciałby stworzyć pozory
nieustającej walki ideolo
gicznej?
że nikt
uwagi.
- Nie

Nieważne. Ważne,
nie zwraca na to

W poszukiwaniu klucza

Cóż dostrzec można z u-

licy? Jak poznać, czym ży-
ją ludzie, co ich cieszy, co

trapi? Powierzchowne ob
serwacje — sklepów, prze
chodniów, rytmu dnia, mo
gą dostarczyć równie po
wierzchownych uwag o

tym, że zaopatrzenie jest
lepsze, a poziom usług niż
szy niż u nas. Ale przecież
w Pradze nie te uwagi są
najważniejsze. Nie mogą
być zresztą najważniejsze
w okresie wielkiej kampa
nii rozrachunków ideo
wych, analizy ludzkich po
staw, oceny ideowego za
angażowania.

Wkrótce znane

szczegółowe dane o prze
mianach, jakie nastąpiły w

partii w wyniku weryfika
cji. Z grubsza można chy
ba przewidzieć, że stosun
kowo najwyższy będzie od
setek usuniętych z partii w

organizacjach inteligen
ckich i to przede wszystkim
wśród pracowników propa
gandy i całego frontu ideo
logicznego. Ale przecież li
czby nie oddadzą złożono
ści procesu przemian w

partii i poza partią, w ca
łym społeczeństwie.

*

Asfaltową . ścieżką wśród

ogrodów szybko schodzi się
z Hradczańskiego Wzgórza
na Małą Stranę. Szybko,

można żyć w at
mosferze ustawicznego na
pięcia — zwierza się znajo
ma od wielu lat Czeszka.
— Dosyć tego było przez
ostatnie lata. Ludzie są już
zmęczeni.

Ludzie są zmęczeni?.,. W
sobotni ranek wyludnia Się
miasto — pociągami, auto
busami, samochodami roz
jeżdżają się prażanie do
lasów, nad rzekę, na wieś.
Wzdłuż szos, u brzegów
wód, na skrajach lasów ty
siące kolorowych weeken
dowych domków, które
mnożą się jak grzyby po
deszczu. Wydłuża się do
kilku lat kolejka oczekują
cych na własny samochód...

ro prostu iycie
Ludzie są zmęczeni? A

może tu chodzi o co inne
go? O — prawidłowość?
Społeczeństwo — także i

społeczeństwo socjalistycz
ne składa się w olbrzymiej
większości z ludzi, których
zainteresowania i dążenia
wyznaczane są przede
wszystkim przez problemy
osobiste, rodzinne, zawodo
we. W budownictwie so
cjalizmu chodzi między in
nymi także o to, by osiąg
nąć zgodność między dąże
niami jednostki i społe
czeństwa, by pragnienia o-

sobistych osiągnięć i suk
cesów mogły składać s!ę na

dążenia do lepszego, nowo
cześniejszego życia całego
narodu.

Po latach wypaczeń so
cjalistycznej praworządnoś
ci Czechosłowacja przeżyła
miesiące i lata negowania
także i wartościowego do
robku, podważania norm i

prawd utrwalonych w ludz
kiej świadomości. Rok . os
tatni jest okresem przy
wracania właściwych treś
ci takim problemom jak
budownictwo socjalizmu,
jak partia, jak internacjo
nalizm.

„Partia nie ma wakacji”
— głosił tytuł w jednym z

sierpniowych numerów
„Rudeho Prava”. Chodziło
o to, by także w miesiącach
urlopowych organizacje
partyjne w fabrykach nie
osłabiały troski o sprawy
najważniejsze: produkcji,
organizacji pracy. W tym
samym piśmie we wrześ
niu podkreślano koniecz
ność uważnego wysłuchi
wania głosów krytyki

'

w

sprawach produkcyjnych 1

ekonomicznych nie pod ką
tem tego, kto krytykę tę
wypowiada, a jedynie pod
kątem merytorycznej
treści wypowiadanych u-

wag.

„Co jest, a co

przyjaźnią” —

,,Tvorbie” Milas
Stwierdza on, że
nie można budować pom
patycznymi fanfarami czy
nie przemyślanymi frazesa
mi, a rzetelnym wzajem
nym poznaniem...

Liczba turystów z kra
jów socjalistycznych prze
wyższyła w tym roku w

Pradze wyraźnie liczbę
przeważających dawniej
turystów z Zachodu. Wszys
cy — jedni i drudzy —

przyjmowani są przez gos
podarzy — prażan — zwy
czajnie: uprzejmie, ale bez
specjalnego zainteresowa
nia. Po prostu — goście,
którzy są mile witani, ale
którzy nie powinni zakłócać

normalnego rytmu życia,
pracy, wypoczynku gospo
darzy. Bo jest tyle do
bienia...

Ludzie są zmęczeni?
Ludzie po prostu chcą
spokojnie, coraz lepiej...

nię jest
pisze w

Prosek.
przyjaźni

zro-

Nie.

żyć

będą

fon t odzieżą półgotową dla „nietypowych”. Połączenie mniej
szych zakładów pozwoliło nam znacznie zmniejszyć administra
cję, usprawnić i przyspieszyć procesy postępu technicznego, le
piej planować produkcję 1 bardziej celowo inwestować.

Na tym jednorazowym zabiegu połączenia rzecz się jednak nie

skończyła. „Boiszewiczka” znajduje się wśród tych zakładów,
które przygotowywały i przygotowują, wypracowując własne do
świadczenia — organizacyjno-techniczne zmiany w całym prze
myśle radzieckim. Tak na przykład nowy własny system orga
nizacji pracy, wprowadzony w br., pozwoli zwiększyć produkcję
o 47 proc. Zasadą tutaj jest harmonijne łączenie bodźców ma
terialnych i moralnych, co w połączeniu z nową ulepszoną tech
niką i sprawniejszą organizacją samego procesu produkcyjnego
prowadzi do stałego wzrostu wydajności pracy.

Wędrówkę po zakładzie rozpoczynani od pracowni eksperymen
talnej, gdzie przygotowuje się modele, które dopiero wejdą
do produkcji. Fabryka jest jednym z nielicznych w świecie,

wielkim nowoczesnym zakładem odzieżowym, w którym dzienni
karza wpuszcza się do takiej pracowni. W przygotowywanej ko
lekcji dominują modele z nowych tkanin syntetycznych, których
produkcję rozpoczyna właśnie radziecki przemysł włókienniczy,
oraz z czystej wełny. Uderza zgodność z najnowszymi tendencja
mi w modzie światowej, przy prostocie w rozwiązaniu detali.

Widać, że „Boiszewiczka” ma dobrych własnych projektantów i

szeroko korzysta z krajowych i zagranicznych wzorów. Tu w

pracowni eksperymentalnej nie tylko przygotowuje się wykroje
1 pierwsze modele, ale za pomocą specjalnych maszyn oblicze
niowych wybiera takie warianty kroju, które zabezpieczają naj
mniejszą ilość odpadów materiału. Przy ilości miliona sztuk

garniturów rocznie, liczy się każdy zaoszczędzony przez krojcze
go centymetr materiału.

W „Bolszewiczce" postawiono przed kolektywem zadanie skró
cenia do roku 1975 czasu zużywanego na uszycie jednego garni
turu o 23—34 procent. W tej dziedzinie zjednoczenie ma już po
ważne osiągnięcia. Podczas gdy w roku 1965 na uszycie np. gar
nituru ze sztucznego tworzywa poświęcano 9,8 godziny — to o-

becnle 5,1 godziny. W „Bolszewiczce" opracowuje się | wpro
wadza rocznie do produkcji 40—45 modeli ubrań. Polowa wypu
szczanych modeli ulega co roku wymianie.

Zak' :d cieszy się wśród mieszkańców Moskwy uznaniem.
Świadczy o tym fakt, iż zapasy gotowej produkcji „Bolszewicz-
ki” są minimalne. Wszyscy kupujący w sklepach poszukują gar
niturów ze znakiem fabrycznym przedstawiającym sylwetki
dwóch elegancko ubranych mężczyzn.

innymi, na brak... ho-
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Wielkiej Brytanii także atrak
cyjny. Bo chociaż mniej dzien
nie wydaje. to jednak, jak wy
kazują statystyki, dłużej od
dorosłych przebywa na Wy
spach. Dla niego atrakcją jest
na przykład Carnaby Street,
ulica słynna z awangardowych
młodzieżowych ubiorów. Tu
przecież wylansowano mini
spódniczki. a teraz niepodwa
żalnie prym wiodą wszelkie
midi i max>. Młodzież tłumnie
nawiedza też Porto Bello Road,
ulicę wszelkich staroci, gdzie
za grosze można kupić „bry
lant z carskiej korony”. Go
rączka zakupów ogarnia zre
sztą tutaj wszystkich cudzo
ziemców (doroślejsza genera
cja kupuje na przykład maso
wo antyki). 5 milionów tury
stów zagranicznych pozosta
wiło w Wielkiej Brytanii w u-

biegłym roku 360 milionów
fun‘6w. to zn?‘zy niewiele
mniej niż 20 milionów

_ tury
stów
nię.

odwiedzających Hiszpa-

Niedaleko
RANCHO
BAYEROS

KUBA

NA południowy zachód od Hawany, nieda
leko Rancho Bayeros, powstaje największe na

świecie ZOO (309 ha. 20 km dróg wewnętrz
nych). Nowoczesne rozwiązanie ZOO, bez kla
tek i krat, pozwoli na pokazanie zwierząt, od
dzielonych od publiczności niezauważalnymi
fosami i naelektryzowanymi drutami, w ich
naturalnym środowisku.

Ogromne ptaszarnie, na terenie których po.
sadzone zostaną drzewa w celu dostarczenia
ptakom owoców t nasion, ułatwią zwiedzają
cym obserwowanie ptaków. Zwierzęta zgru
powane będą według rejonów geograficznych:
Ameryka, Afryka. Eurazja, region australij
ski i region polarny.

Wśród dzieci największą popularnością bę
dzie się z pewnością cieszyło miejsce, gdzie
będą się mogły bawić z oswojonymi młodymi
zwierzętami, W projekcie jest także kawiar
nia z 30-metrówą wieżą, biblioteka biologicz
na i muzeum historii naturalnej. Specjalny
teren wydzielony będzie na park dziecięcy i
pikniki, jak również kino i teatr.

Projekt przewiduje również klinikę dla
zwierząt, ze specjalnym terenem dla hospita
lizacji, obserwacji i aklimatyzacji. Laborato.
ria wyposażone zostaną w nowoczesny sprzęt

kraju stanowi obecnie waluta
wyciągnięta z kieszeni zagra
nicznych turystów! Wpływy z

turystyki od dwóch lat prze
wyższają już wydatki brytyj
skich globtroterów za granicą.
A są to wydatki ogromne, bo
rocznie około 5 milionów Bry
tyjczyków wyjeżdża za grani
cę.

do badań naukowych w dziedzinie mikrobio
logii, fizjologii, psychologii zwierząt, genety
ki i ekologii' Na specjalnym oddziale kwaran
tanny przeprowadzać się będzie obserwacje
importowanych okazów, z' których większość
została urodzona i wychowana w ZOO.

Projekt Narodowego Ogrodu Zoologicznego
jest już w pierwszym stadium realizacji. Pro
wadzi się prace nad niektórymi pawilonami,
drogami i instalacją wodociągową.

Parlament brytyjski, Jak
gdyby trochę zaskoczony o-

wym strumieniem obcokra
jowców, dopiero w ubiegłym
roku uchwalił ustawę w spra
wie rozwoju turystyki. Ale,
jak wiemy z rodzimych do
świadczeń, ustawa to nie róż
dżka czarodziejska i 4 regio
nalne rady turystyczne utwo
rzone oddzielnie dla Anglii,
Szkocji, Walii i stołecznego
Londynu nie posiadają wy
starczającego zasobu gotówki.
Mówiono mi, że 8-milionowy
Londyn jest w stanie przezna
czyć w tej chwili na rozwój
tak zwanej bazy turystycznej
tyle, ile austriacki Innsbruck,
liczący sto razy mniej ludno
ści.

Brytyjczycy zdają sobie sprawę
z tego, że jeżeli turystyczny trend
ma się w Ich kraju utrzymać, mu
szą zabezpieczyć cudzoziemcom

odpowiednie, w pierwszym rzędzie
tanie kwatery. Połowa turystów
tu przyjeżdżających liczy sobie

poniżej 30 lat. Oni zwłaszcza szu
kają taniego dachu nad głową. W

tym roku wspomniana londyńska
Rada Turystyczna 1 tak zwane

Międzynarodowe Stowarzyszenie
Studenckich Domów utworzyło
biuro zakwaterowania obsługują
ce... 500 młodych ludzi dziennie.

To przecież kropla w morzu.

Stąd nierzadkim widokiem
są młodzi, sypiający w Hy
de Parku pod gołym nie

bem „po angielsku”, to znaczy
wprost na trawie, tyle że w

śpiworze. A rano toaleta w

parkowym stawie i inne czyn
ności nieobce ludzkiej natu
rze... Okropność! — jak mó
wią angielskie ladies bliskie
zemdlenia.

Ale co młodzi mają robić?
Te najtańsze kwatery kosztują
pół funta od łebka za noc,
czyli ponad dolar, przeliczcie
sobie. W okresie wakacyjnym
na schroniska młodzieżowe
przekształca się niektóre szko
ły, ale nie wszystkie, jak byś-
my powiedzieli, „rady narodo
we” zgadzają się na to.

A trzeba wiedzieć, że młody
cudzoziemski turysta jest dla

« i pełni sezonu przybywało
lA/ codziennie do Wielkiej
V V Brytanii 20 do 30 tysięcy

cudzoziemców. W pierwszym
rzędzie do Londynu. 65 proc,
turystów nigdy poza stolicę
nosa nie wystawia; wszyscy o-

ni chca obejrzeć to samo i w

tym samym czasie — i to jest
następny problem.

Na przykład Opactwo West-
minsterskie. Przez tę katedrę
dziennie przewijało się w lip
cu i sierpniu 45 tysięcy osób:
— 4 miliony rocznie. Ludzie

mdleją w tłoku, nie słyszy się
słów przewodnika. W
Tower trzeba czekać
ku 3 godziny, aby
królewski skarbiec. 1

zmiany warty przed
Buckingham gromadzi się tłum
widzów liczący 10 tysięcy lu
dzi, przy czym wiele osób wi
dzi tylko... plecy swojego po
przednika.

• i pemise
1A/ codzien
V Y Brytani

' zamku
w ogon-
zobaczyć
W czasie
Pałacem

Rady do spraw turystyki do
kładają teraz starań, aby dro
gą odpowiednich publikacji
doprowadzić do świadomości

turysty, że nie tylko stolica

godna jest odwiedzenia i po
dziwiania, że nie tylko Londyn
służy zabytkami o najwyższej
randze i piękności, nie tylko
on kultywuje brytyjską trady
cję.

Za przykład stawia się księcia
Bedford, który „skomercjalizował”
swą XVIII-wieczną posiadłość dla
dobra brytyjskiego bilansu płatni
czego 1... własnej kieszeni. Zaczę
ło się od udostępnienia turystom
rodowych ogrodów, potem przysz
ła kolej na restaurację 1 pagodę,
galerię sztuki, ogródek jordanow
ski, łowienie ryb w książęcym je
ziorze 1 wreszcie na „park zoologi
czny", gdzie dzikie zwierzęta z

lwami włącznie przebywają na

wolności, obserwowane przez tu
rystów z okien samochodów. Nie
których Brytyjczyków to oczywiś
cie oburza — jako hańbienie dzie
dzictwa, ale księciu Bedford do
starcza 150 tysięcy funtów rocznie,
co pozwala na utrzymanie rodo
wej siedziby w wyśmienitym sta
nie.

Wielka Brytania stała się
nagle krajem cudzoziemskiej
turystyki. Prawie z dnia na

dzień. Wiele pytań w związku
z tym czeka jeszcze na odpo
wiedź. Jeśli Brytyjczycy chcą
nadal zrywać złote jabłka z

tego obficie owocującego drze
wa, wiele muszą jeszcze zmie
nić w swym kraju i chyba mi
mo wszystko nagiąć brytyjską
tradycję do potrzeb i wyma
gań „przybłędów zza morza”,
obcych — the strangers.
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Jugosławii oczekuje się tej Je
sieni podjęcia wielu ważnych
decyzji, dotyczących spraw we
wnątrzpolitycznych i gospodar
czych. Już pierwsze wrześnio
we dyskusje w organach Skup

szczyny, w Związku Komunistów Jugo
sławii, jak również w rządzie wskazywały,
że w najbliższych miesiącach główna uwa
ga skoncentrowana będzie na 3 grupach
zagadnień: stosunkach między federacją a

republikami, opracowaniu planu na lata
1971—75 i zmianach w systemie ekono
micznym oraz dalszym kształtowaniu ak
tualnych tendencji gospodarczych.

ra odbędzie się wkrótce, w drugiej połowie paź
dziernika.

W stanowiskach poszczególnych repu
blik występują oczywiście pewne różnice
w ocenie roli federacji. Pewne jest prze
cież, że zmiany w systemie federalizmu
jugosłowiańskiego zostaną wprowadzone,
a ich efektem będą następnie poprawki do
konstytucji, jak też do niektórych obowią
zujących ustaw.

nięto już zgodę. Ustalono między innymi,
że w nadchodzący okres 5-letni Jugosławia
powinna wkroczyć z ustabilizowaną sytua
cją gospodarczą i nie dopuścić do wahań
na rynku, które osłabiałyby wartość kra
jowej waluty.

Ponieważ nowy plan ma stanowić drugą fazę
zapoczątkowanej w 1965 roku reformy gospodar
czej, wiele uwagi poświęca się obecnie spra
wom dopracowania wprowadzonego wówczas

Ostatecznie jednak 1 nad planem i nad zmia
nami w systemie pracuje się jednocześnie.
Kwestiami zmian w systemie zajmują się nie
mal od początku br. cztery komisje Skupszczy
ny. Oczekuje się, że na jesieni przedstawią
one uzgodnione, wspólne dokumenty, co przy
spieszyłoby z kolei prace nad planem.

TENDENCJE GOSPODARCZE

Trzecim kierunkiem dyskusji w czasie
tegorocznej jesieni w Jugosławii jest ak-

ZAGADNIENIA FEDERALIZMU
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

Zasadnicze motywy postawienia pod dy
skusję stosunków federacja-republiki
przedstawione zostały w obszernym doku
mencie VIII posiedzenia Prezydium ZKJ
w kwietniu br. Według oceny Prezydium
ZKJ, do zadań federacji powinno należeć
rozwijanie jednolitego systemu społeczno-
gospodarczego i politycznego, troska o je
dnolity rynek jugosłowiański, obrona na
rodowa, polityka zagraniczna 1 wreszcie
zapewnienie środków na przyspieszenie
rozwoju niedostatecznie rozwiniętych rc-

Władysław Knycpel JUGOSŁAWIA

DZIŚ 1 JUTRO GOSPODARKI REPUBLIKI
PLAN I ZMIANY W SYSTEMIE

-

£ publik i okręgów autonomicznych.
Najogólniej, mówiąc, proponowane zmia-

§ ny idą w kierunku rozszerzenia kompeten
cji republik, kosztem dalszego ogranicze
nia pełnomocnictw federacji.

Na ten temat zabierało dotychczas glos wielu

czołowych, działaczy państwowych 1 partyjnych.
Sprawa będzie niewątpliwie jednym z tematów

dyskusji, a także uchwał konferencji ZKJ, któ-

«■

Z początkiem 1971 r. powinien wejść w

życie nowy, pięcioletni plan rozwoju spo
łeczno-gospodarczego Jugosławii.

Wstępne założenia ustalały, że nowy
pląn winien umożliwić Jugosławii osiąg
nięcie w 1975 r. dochodu narodowego w

wysokości 1000 doi. na 1 mieszkańca. Śre
dni roczny wzrost produktu społecznego w

nadchodzących latach powinien wynieść o-

koło 8 proc. W dotychczasowych pracach
nad planem w pewnych kwestiach osiąg

systemu ekonomicznego. Mówi się o potrzebie
zmian w systemie handlu zagranicznego, dewi
zowym, subwencji, podatkowym, bankowym,
kredytowym, pomocy dla regionów nierozwi-

niętych.

W przeprowadzeniu tych zmian, idących
w kierunku decentralizacji, szczególnie za
interesowane są dwie najbardziej rozwi
nięte republiki Jugosławii — Chorwacja i
Słowenia. Chorwacja np. była niegdyś za

tym, by najpierw porozumieć się w kwe
stiach dopracowania modelu gospodarcze
go i dopiero potem stworzyć ostateczną
wersję planu.

tualna sytuacja gospodarcza. Debatuje się
nad nią na posiedzeniach rządu, a od po
czątku października, zgodnie z dotychcza
sową praktyką, posłowie zajmują się oma
wianiem tendencji w gospodarce kraju w

ciągu pierwszych 9 miesięcy br., jak też

porównywaniem wyników z założeniami
rezolucji Skupszczyny, uchwalonej w

końcu 1969 r. Rezolucja ta dotyczyła ko
niunktury gospodarczej w 1970 roku.

W pewnych dziedzinach założenia tej rezo
lucji w pierwszych 9 miesiącach br. zostały wy
konane, w innych zaś nie. Osiągnięty dotych
czas stopień wzrostu produkcji przemysłowej

kształtuje się w przewidywanych granicach 9

proc, i powinien utrzymać się w skali całego
roku. Aktywność inwestycyjna jest duża. W
skali całego roku należy oczekiwać wzrostu zre
alizowanych inwestycji o około 26 proc.

/
Jednakże wystąpiły też zjawiska nega

tywne. Jedną z charakterystycznych cech
sytuacji gospodarczej w dotychczasowym

okresie br. jest brak stabilizacji. Wystąpi
ły tendencje inflacyjne i znaczny wzrost
cen. Podobnie jak na jesieni ub. roku,
również obecnie w wielu przedsiębior
stwach pojawił się problem niewypłacal
ności. Ostatnio wystąpiły też kłopoty w

transporcie kolejowym. Słabsze niż przed
rokiem były zbiory pszenicy, brakuje też

niektórych materiałów budowlanych.
W ciągu pierwszych 8 miesięcy br. defi

cyt bilansu handlowego wyniósł ponad 9
mld dinarów, czyli tyle, ile w całym 1969 r.

W lipcu br. koszty utrzymania były o 14
proc, wyższe niż przed rokiem. W efekcie,
nawet dość znaczny wzrost płac nominal
nych w br. nie wpłynął na zwiększenie re
alnych zarobków. Sytuacja finansowa
przedsiębiorstw pracujących ze stratami
powoduje, że wiele z nich nie jest w sta
nie wypłacać robotnikom pełnych zarob
ków. Kłopoty w transporcie kolejowym
doprowadziły — jak wiadomo — do 3-
dniowego strajku 13 tys. górników Zagłę
bia Tuzlańskiego.

Wiele z wymienionych spraw wymaga
podjęcia szybkich decyzji. Oczekuje się ich
w najbliższych tygodniach, tym bardziej,
że — jak wspomniano — ambicją Jugosła
wii jest wkroczenie w nowy 5-letni plan z

ustabilizowaną sytuacją gospodarczą.
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Realizacja zadań bieżącej 5-latki i główne kierunki

rozwoju gospodarczego na lata 1971 — 1975
Skrót przemówienia BOLESŁAWA JASZCZUKA na Plenum KW PZPR w Bydgoszczy

Na wstępie Bolesław Jasz-
Czuk przypomniał, że w tym
miesiącu — zgodnie z decyzją
sekretariatu Komitetu Central
nego Partii — rozpoczyna się
kampania sprawozdawczo-wy
borcza w organizacjach i in-
ftancjach partyjnych. Będzie
ona miała szczególne znaczenie
w życiu wewnątrzpartyjnym,
bowiem oceni dorobek Partii
w realizacji uchwały V Zjaz
du w zakresie intensywnego
rozwoju naszej gospodarki.

, DALSZY ROZWÓJ
SIŁ WYTWÓRCZYCH

KRAJU

Dokonując wstępnej analizy
realizacji zadań gospodar
czych planu 5-letniego 1966—
70 i oceniając tendencje za
równo przyspieszające jak i

hamujące nasz rozwój, sekre
tarz KĆ powiedział, że dzięki
wytężonej pracy naszego spo
łeczeństwa i poprawie gospo
darności uzyskaliśmy dalszy
postęp w rozwoju sił wytwór
czych, produkcji materialnej i
ekonomiki naszego kraju. Po
myślnie zostanie wykonana
Większość zadań bieżącego
planu 5-letniego. W ciągu te
go 5-lecia dochód narodowy
wzrastał średnio różnie o blis
ko 6 proc., produkcja przemy
słowa — o ok. 8,5 proc. Jest
to wysokie tempo wzrostu,
dzięki któremu zmniejszyliś
my znów dystans dzielący nas

od wysoko rozwiniętych kra
jów Europy zachodniej. Pro
dukcja globalna zostanie prze
kroczona o 4 punkty w sto
sunku do wytycznych planu.

Przyrost ten równa się w

przybliżeniu wartości produk
cji przemysłowej Polski z 1958
roku. Ten szybki ilościowy
wzrost produkcji zawiera rów
nież korzystne zmiany struk
turalne. Wyraża się to w

bardziej prawidłowej niż w

poprzedniej 5-iatce propor
cji między grupą „A” (środki
produkcji), a grupą „B” (środ
ki konsumpcji). O ile w po
przedniej 5-latce ns jeden pro
cent przyrostu produkcji gru
py „A” przypadało 0,66 proc,
przyrostu produkcji grupy
„B”, to w bieżącej 5-latce
przypada już 0,69 proc. Ko
rzystną zmianą jest również
rosnący udział przemysłu ma
szynowego i chemicznegę w o-

gólnej wartości produkcji
przemysłowej. W 1935 roku —-

w końcowym roku poprzedniej
5-latki — udział obu tych
przemysłów w całości produk
cji przemysłowej wynosił 30,9
proc., w roku bieżącym zaś o-

liągnie 41 proc. Odnotować na
leży także poważny rozwój
krajowej bazy surowcowej
zwłaszcza metali nieżelaznych,
S’arki i gazu. Wraz ze zmia
nami strukturalnymi produk
cji następował stały proces
jej unowocześnienia. Szereg
branż wytwórczych — nośni
ków postępu, rozwija się szyb
ciej od pozostałych.

W przemyśle maszynowym,
którego produkcja w okresie pię-
ciu lat wzrosła o 64 proc., naj-
•zybclej rozwija się przemysł mo
toryzacyjny osiągając 234-procen-
towy wzrost produkcji oraz elek
tronika i elektrotechnika, gdzie

tempo wzrostu wyniosło 174 proc.
W przemyśle chemicznym udział
produkcji tworzyw sztucznych
rośnie z 13,1 proc, prawie do U
proc. W przemyśle włókienniczym
rośnie udział wyrobów dziewiar
skich i pończoszniczych (z 7,ś
proc, do ponad 12 proc.).

Szereg wyrobów wykazuje kil
kakrotny wzrost w porównaniu t
1965 rokiem. Są to przykładowo:
turbiny energetyczne, maszyny
matematyczne, tworzywa sztucz
ne, włókna syntetyczne, silniki
spalinowe. Uzyskaliśmy więc nie
złe wyniki w produkcji przemy
słowej. Zadania ilościowe są rea
lizowane pomyślnie.

MAKSYMALNE EFEKTY

PRZY MINIMALNYCH

NAKŁADACH

Ale analiza ta byłaby po
wierzchowna — powiedział B.
Jaszczuk — gdyby dotyczyła
tylko ilościowej strony naszego
rozwoju, zostawiając na ubo
czu stronę jakościową. Bez od
powiedzi na pytanie, jakim ko
sztem społecznym uzyskano
ten wzrost produkcji, ile wy-
daje społeczeństwo na rozwój
bazy wytwTórczej — nie może

być mowy o dobrej analizie i

wytyczeniu skutecznej drogi
działania. Na te problemy Par
tia stale zwraca uwagę. Ponie
waż wymóg intensywnego roz
woju, bardziej efektywnego
wykorzystania posiadanych
środków produkcji nie oznacza

niczego innego, jak tylko dąże
nie do uzyskiwania maksymal
nych efektów przy minimal
nych nakładach, jak stałą ten
dencję do obniżania społecz
nych kosztów produkcji ma
terialnej.

Omawiając szerzej ten pro
blem, sekretarz KC przypom
niał, że co prawda osiągnięto
wydajność pracy większą niż
zakładał plan 5-letni, ale głów
nie dlatego, że bardzo wysoko
przekroczono plan produkcji.
Produkcja rosła przy tym szyb
ciej niż wydajność, jej udział
we wzroście produkcji jest
niższy od założeń. Niemniej w

stosunku do poziomu osiągnię
tego w poprzedniej 5-latce
(1961—65) nastąpiła na tym od
cinku poprawa.

Ujemnie natomiast
ocenić uzyskany poziom pro
duktywności majątku trwałe
go w przemyśle. W stosunku
do ubiegłej 5-lstki nastąpiło
tu pogorszenie. Na IV Ple
num KC poddano krytycznej
analizie stopień wykorzystania
majątku produkcyjnego mie
rzony wskaźnikiem jego pro
duktywności. Pogłębiona po
IV Plenum metodologia bada
nia wpływu zatrudnienia, tech
nicznego uzbrojenia pracy oraz

produktywności majątku trwa
łego — na wzrost produkcji,
jak też późniejsza anali»a u-

działu tych czynników we

wzroście produkcji doprowa
dziły do następujących wnios
ków:

Na przyrost zatrudnienia przy
pada w latach 1S81—65 średnio —

rocznie ponad 48 proc., czyli pra
wie połowa przyrostu produkcji,
w bieżącej zaś 5-latce tylko 41

proc, a więc nastąpił* popraw*.
Jest oczywiste, że im bardziej
maleje udział zatrudnieni* we

odpowiedzieć na pytanie,
to zjawisko pozytywne

wymogu intensywnego
czy też ujemne? Odpo-
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wielkie grupy piechoty na

działach samobieżnych. Ale
i takie kroki, w związku z

ograniczoną ilością tego
sprzętu, nie mogły oczywi
ście rozwiązać problemu.
Ścigając nieprzyjaciela, je
dnostki 1 Armii Gwardyj-
skiej działały w zasadzie
wzdłuż dróg, dokonując
niekiedy manewrów obej
ścia przez góry. Pościgu
dokonywano silnymi rucho
mymi oddziałami, za któ
rymi szły kolumnami od
działy, korpusy i dywizje,
nie mając bezpośredniej
łączności z sąsiadem z bo
ku i pozostawiające za so
bą izolowane grupy nie
przyjaciela.

Posunąwszy się w ciągu
stycznia w północno-zacho
dnim kierunku o 150 kilo
metrów i zająwszy setki
miejscowości, wojska 1 Ar
mii Gwardyjskiej obeszły
od północy najwyższą i
trudno dostępną część Kar
pat — Tatry Wysokie i do
szły do dużego węzła ko
munikacji drogowej Żywca.
W pobliżu miasta zawiąza
ły się szczególnie zaciekłe
boje, wynik których w du
żym stopniu był uzależnio
ny od inicjatywy i zdecydo
wania w działaniu naszych
oddziałów. Oto jeden z

przykładów:

Ścigając .cofającego się
przeciwnika w ogólnym
kierunku na Jeleśnię 242
dywizja strzelców gór
skich z czołowym 897 puł
kiem strzelców górskich o-

siągnęla do końca 31 stycz
nia Lachowice, gdzie na-,
potkała na zorganizowany
opór przeciwnika na linii
południowo - zachodnich
skłonów wzniesienia 590 i
ko'.ejow'ego nasypu na za
chód cd Lachowic. Próby
nacierających oddziałów, a-

by z marszu wyprzeć nie
przyjaciela, nie dały rezul-

trzeba

wzroście produkcji, tym większy
jest w nim udział wydajności
pracy 1 na odwrót. Można więc
powiedzieć, że udział czynnika ty
powo ekstensywnego, jakim jest
wzrost zatrudnienia, nieco zmalał
w bieżącej 5-Iatce.

Następnym czynnikiem jest
techniczne uzbrojenie pracy,
mierzone wartością majątku
trwałego, przypadającego na

jednego zatrudnionego. Udz'al
tego czynnika w przyroście
produkcji wykazuje daleko i-
dące zmiany. W poprzedniej
5-latce wynosił 31 proc., nato
miast w bieżącej 52 proc, śred
nio rocznie (w bieżącym roku
wynosi ponad 84 proc.).

Trzeba

czy jest
wobec

rozwoju
wiedź zależy od tego, jak len

czynnik oddziałuje na produktyw
ność majątku, którego wzrost jest
typowy dla intensywnej gospo
darki. Jeśli wzrost technicznego
uzbrojenia pracy przyczynia się
do wzrostu produktywności, wtedy
mamy pogłębienie Intensywnych
tendencji w gospodarce, jeśli na
tomiast ogranicza wzrost produk
tywności, wówczas występuje u-

jemne zjawisko nie wykorzysta
nych zdolności produkcyjnych no
wo budowanych obiektów wy
twórczych, zjawisko swoistego
„przeinwestowania”, zamrożenia
środków społecznych, a więc dro
ga ekstensywnego rozwoju. Tego
rodzaju zjawiska występują w

bieżącej S-latce.
Bardzo poważnemu wzro

stowi technicznego uzbrojenia
pracy nie towarzyszy wzrost

produktywności, lecz nawet jej
spadek w porównaniu z ubie
głą pięciolatką. Można by za
tem sformułować twierdzenie,
żę o ile nastąpiło ograniczenie
elementarnego czynnika eks
tensywnej gospodarki, jakim
jest przyrost zatrudnienia, o

tyle w realizacji głównego
czynnika intensyfikacji, jakim
jest wzrost produktywności
majątku produkcyjnego, zro
biono zbyt mało, a na wielu
odcinkach obserwujemy nawet

pogłębienie się tendencji eks
tensywnych. Trzeba przy tym
stwierdzić, że waga wymienio
nych czynników w intensyfi
kacji gospodarki narodowej
nie jest jednakowa. Wykorzy
stanie majątku produkcyjnego
wzrost jego produktywności
waży o wiele silniej na inten
syfikacji niż wzrost intensyfi
kacji pracy żywej.

Wdrażanie do produkcji no
wych zdobyczy rewolucji na
ukowo-technicznej — stwier
dził dalej mówca — wymaga
rosnących nakładów inwesty
cyjnych. Udział wartości ma
szyn, urządzeń, budynków w

kosztach produkcji jest kilka
krotnie większy od kosztów ro
bocizny. Oszczędność pracy u •

przedmiotowionej zawartej w

majątku produkcyjnym jest o

wiele ważniejsza od oszczęd
ności pracy żywej. Nie ozna
cza to -wcale, że można tolero
wać przerosty zatrudnienia, złą
organizację produkcji i marno
trawstwo pracy ludzkiej, ozna
cza natomiast, że nie wolno to
lerować w zakładzie nie wy
korzystanych maszyn, szcze
gólnie nowoczesnych, często
Importowanych. Tego rodzaju
zjawiska są obecnie głównym

źródłem ekstensywnych ten
dencji w gospodarce.

W ciągu bieżącego pięciole
cia bardzo poważnie wzrósł
majątek trwały w przemyśle.
Jego przyrost w latach 1966-70
wyniesie ok. 277 mld złotych
(w 1966 r. — ponad 48 mld
złotych, a w br. wyniesie już
66 mld zł). Temu poważnemu
wzrostowi majątku nie towa
rzyszy jednak odpowiednie
jego wykorzystanie. Wiele no
woczesnych zakładów prze
mysłowych nie osiąga w prze
widywanym terminie założo
nych efektów produkcyjnych.
Jak wynika z opracowania
GUS z września br. na 369 o-

biektów produkcyjnych zbu
dowanych w latach 1964—66
przeszło 190 nie osiągnęło
przewidywanych w tym roku
zdolności produkcyjnych.
Główna przyczyna — to nis
kie wykorzystanie nominalne
go czasu pracy maszyn i urzą
dzeń i niepełna obsada kadro
wa w wydziałach produkcyj
nych. Stąd — przy wysokim
wskaźniku technicznego uzbro
jenia pracy i nawet przy prze
kroczeniu wydajności pracy
mamy poważne niewykonanie
zadań w dziedzinie produk
tywności czyli wydajności ma
jątku produkcyjnego. Przy
wysokiej nawet wydajność'
pracy żywej, występuje niska
wydajność pracy uprzedmioto
wionej. Utrzymanie tego ro
dzaju proporcji jest niemożli
we, gdyż w momencie koniecz
ności spłacenia przez zakład
kredytów, zaciągniętych na in
westycje — nie będzie on miał
z czego dokonać tej spłaty.
Przy zaniżeniu produkcji w

stosunku do projektowanych
zdolności, występować będą
wysokie jej koszty, które nie
pozwolą na wygospodarowanie
odpowiedniej wielkości zysku.

nego wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych istnieje także w prze
myśle lekkim oraz w drzewnym.
W przemysłach tych powinno być
pogłębione partyjne oddziaływa
nie w kierunku poddania grun
townej analizie i szerokiej kry
tyce przyczyn zaniedbań.

Istotnym elementem ujem
nie wpływającym na intensy
fikację procesów gospodar
czych — mówił dalej sekretarz
KC — jest za słaby postęp w

dziedzinie unowocześniania i

poprawy jakości produkcji. W
szeregu jej gałęziach pozosta-
jemy nadal w tyle za pozio
mem światowym, a nawet ob
serwujemy zwiększenie się
rozpiętości. Nie bez wpływu na

stan nowoczesności i jakości
produkcji pozostają zaniedba
nia w nowo uruchomionych
zakładach. Niedomagania pro
cesu inwestowania, o których
mówiono na II Plenum KC
niedostateczne i przewlekłe
tempo w osiąganiu projekto
wanych zdolności produkcyj
nych, powoduje, że w urucha
mianiu nowoczesnej produkcji
tracimy w wyścigu z czasem,

W wyniku realizacji zadań
bieżącego planu 5-letniego w

przemyśle, stworzyliśmy silną
bazę materialną. Powstały no
we okręgi przemysłowe, jak
np. legnicko-głogowski, t>uro-

szowski, płocki, koniński. To
są bezsporne osiągnięcia. Na
tomiast strona ekonomiczna
rozwoju — umiejętność gospo
darowania majątkiem produk
cyjnym, zrozumienie koniecz
ności pogłębienia intensyw
nych tendencji w gospodarce,
oszczędzania społecznych na
kładów — jest u nas niewy
starczająca.
AKTUALNA SYTUACJA

W ROLNICTWIE

Następnie B. Jaszczuk omó
wił sytuację w rolnictwie,
podkreślając, że w bieżącej 5-
latce jego baza charakteryzuje
się bardziej intensywnym roz
wojem. Majątek trwały w rol
nictwie wzrośnie o 22 proc, w

stosunku do 1965 r. i wyniesie
ponad 530 mld zł. Poważnie
wzrosły dostawy środków pro
dukcji takich jak traktory, na
wozy sztuczne i środki ochro
ny roślin, a także dostawy
pasz przemysłowych. Nasze
rolnictwo stało się dzięki po
mocy państwa nowocześniej
sze. Wzrosły w tej 5-latce
przeciętne roczne plony 4 zbóż,
buraków cukrowych, ziemnia
ków. Szczególnie szybki wzrost

plonów miał miejsce w pierw
szych trzech latach 5-latki. W
okresie 1966—68 rolnictwo
przekroczyło zadania tego pla
nu. Dwa ostatnie lata, wobec
niesprzyjających warunków
klimatycznych, przyniosły nie
wykonanie zadań, przy czym
sytuacja w br. jest o wiele
gorsza niż w latach poprzed
nich; plony czterech zbóż nie
wiele będą odbiegać w br. od
uzyskanych w 1965 r. Podob
nie niekorzystnie przedstawia
się wielkość pogłowia trzody
chlewnej i bydła. Rzutuje to
w określony sposób na naszą
sytuację rynkową. W przysz
łym roku nie można liczyć na

poprawę zaopatrzenia rynku w

mięso. Poziom spożycia mięsa
1 jego przetworów wyniesie w

br. 53,9 kg na jednego miesz
kańca (w roku 1965 — 49,2 kg).
W miarę, jak rosło pogłowie

także oszczędnie i z rozwagą gos
podarować paszami przemysłowy
mi. Sytuacja w rolnictwie wyma
ga specjalnej uwagi Partii. Kam
pania sprawozdawczo-wyborcza w

wiejskich organizacjach partyj
nych powinna przebiegać pod ha
słem przyspieszenia rozwoju ho
dowli, intensywnego wykorzysta
nia użytków rolnych i środków
produkcji, dobrego przygotowania
się do zadań roku przyszłego.

KARPACKA DROGA
wolności

i bohaterstwa
tatów. Możliwości zorgani
zowania obejścia przeciw
nika, broniącego się na

■wzniesieniu 590 panującym
nad rejonem rozmieszcze
nia naszych wojsk, były
bardzo ograniczone.

W tej sytuacji dowódca
dywizji generał major W.
B. Lisinow postanowił dla
działań w kierunku wznie
sienia 590 pozostawić pod
oddziały 897 pułku strzel
ców górskich. Pododdziały
903 pułku strzelców gór
skich wyznaczone do mane
wrów obejścia zostały wy
cofane w rejon Stachorów
ki. Pułk otrzymał zadanie
dokonania obejścia dużego
węzła obrony nieprzyjacie
la na wzniesieniu 590 przez
Stryszawę, Jałowiec. Cichą
i wyjścia na skrzyżowanie
dróg o jeden km na północ
od Koszarawy, stwarzając
w ten sposób groźbę zaata
kowania nieprzyjaciela od
tyłu.

Osłaniając szczególnie
mocno kierunek La
chowice

nieprzyjaciel nie
dostatecznej uwagi
ganizację obrony
prawego skrzydła,
wiając dla osłony
Stryszawy (na południe)
grupę żołnierzy liczącą ok.
60 ludzi, uzbrojonych głów
nie w karabiny i ręczne ka
rabiny maszynowe. Artyle
ria nieprzyjaciela, składa-

— Jeleśnia,
zwrócił
na or-

swego
zosta-

rejonu

jąca się przede wszystkim
z dział samojezdnych, znaj
dowała się w rejonie stacji
Gucisko. Przeciw>nik wi
docznie sądził, że naciera
jące oddziały nie będą ob
chodziły jego obrony, po
nieważ związane to było z

dużymi trudnościami i wy
magało posuwania się po
bezdrożach i pokonania
przełęczy górskiej.

Skoncentrowane w rejo
nie Stachorówki pododdzia
ły 903 pułku strzelców gór
skich ruszyły o godzinie 12,
31 stycznia, kolumną mar
szową z pełnym ubezpie
czeniem w kierunku Stry
szawy i o godzinie 16, na
potkawszy osłonę przeciw
nika na wschodnim skraju
Stryszawy, zaczęły walkę.
Wkrótce przeciwnik został
wyparty z zajmowanych
pozycji i zaczął pośpiesznie
cofać się w kierunku
wzniesienia 848, w Jałow
cu...

Nie pozwalając cofają
cym się hitlerowcom umoc
nić się na pośrednich li
niach, pododdziały I bata
lionu piechoty 903 pułku
strzelców górskich osiągnę
ły wkrótce rejon Jałowca.
O godzinie 5 minut 30, dnia
1 lutego, opór nieprzyjacie
la w Jałowcu został złama
ny i nacierające pododdzia
ły w marszu zajęły tę miej
scowość.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

LEPIEJ
WYKORZYSTUJMY

MAJĄTEK
PRODUKCYJNY

ZAKŁADÓW

Zgodnie z nowymi zasadami
finansowania przemysłu, nie
Wykorzystany majątek produk
cyjny będzie ujemnie wpływał
na wyniki finansowe przed
siębiorstw.

Organizacje partyjne w tych
nowo zbudowanych zakładach,
które dotąd nie osiągnęły pro
jektowanych zdolności produk
cyjnych, powinny jako główny
temat w kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej postawić
konieczność szybkiego wyko
rzystania majątku produkcyj
nego, m. in. poprzez pełną ob-
tadę kadrową zgodnie z po
trzebami produkcji, zwiększe
nie współczynnika zmianowoś-
ci, likwidację przestojów ma
szyn, lepszą organizację pracy
i produkcji.

Podając szereg przykładów nie
pełnego wykorzystania majątku
produkcyjnego w zakładach prze
mysłowych woj. bydgoskiego B.
Jaszczuk podkreślił, ża świadczą
one, iż nie zostały przezwyciężo
ne tendencje ekstensywne w go
spodarce jak również w świado
mości administracji i załóg.

Największe niedomagania w tej
dziedzinie występują w przemyśle
chemicznym, który zajmuje do
minujące miejsce w przyroście
majątku trwałego. Prawie 20
proc, przyrostu x

produkcyjnego w przemyśle w o- żalismy eksport mięsa -— moź-
kresie 5 lat przypada na przemysł na było zaspokoić rosnące W
chemiczny. Jest to wyraz naszej tej mierze potrzeby. Obecnie
świadomej polityki unowocześnia- poprawy zaopatrzenia rynku
nią struktury przemysłu, doce- szukać należy W zwiększonych
niania roli chemii w unowoeześ-| dostawach ryb, serów oraz
olaniu gospodarki. Przemysł ten

jest zarazem jednym z najbardziej
kapitałochłonnych, o długim cy
klu inwestowania 1 dużym * na
wet przeważającym udziale im- ...------ .... ...... „

portu 1 to w poważnej mierze z■ziemniaków, buraków cukrowych
krajów kapitalistycznych. 1 stworzyć zapasy pasz na okres

Podobna sytuacja niedostatecz- zimy 1 przednówka. Trzeba będzie

Bv iu| trzody chlewnej i bydła, w

całego majątku i mia^> jfik jednocześnie obni-

Dla uniknięcia dalszych pertur
bacji w rolnictwie — podkreślił
mówca — należy maksymalnie
wykorzystać niezłe zbiory traw,

PODSTAWOWE
ZAŁOŻENIA

DZIAŁALNOŚCI
GOSPODARCZEJ
W ROKU 1971

Ocena realizacji zadań obec
nej 5-latki szczególnie we

wdrażaniu intensywnych me
tod gospodarowania — stwier
dził następnie mówca — po
winna stanowić podstawę do
opracowania programów dzia
łania na 2 najbliższe lata w

podstawowych organizacjach
i instancjach partyjny cii. Cho
dzi o to, aby wyciągnąć
wszystkie wnioski zarówno z

osiągnięć, jak i niedomagań w

naszym rozwoju, aby sprawnie
realizować zadania planu w

1971 roku. Nie ma jeszcze do
końca opracowanego planu na

rok przyszły podobnie zresztą
jak i planu 5-letniego, co jed
nak nie przeszkadza w tym,
aby określić główne założenia
i kierunki naszej działalności
na froncie gospodarczym.

Naczelnym zadaniem jest
konieczność podniesienia sto
pnia wykorzystania majątku
produkcyjnego szczególnie w

nowo zbudowanych zakładach
i na tej bazie przyspieszenie
unowocześniania struktury
produkcji — zwiększając w

niej udział tych gałęzi, które
są nośnikami postępu techni
cznego oraz tych metod wy
twarzania, które są źródłem
obniżki kosztów produkcji, a

przede wszystkim kosztów
materiałowych.

Mówiąc dalej o warunkach,
które pozwalają te zadania
dobrze realizować, B. Jaszczuk
stwierdził, że wzrasta kadra
kwalifikowanych robotników
w ogólnym przyroście zatrud
nienia, co stwarza dobre mo
żliwości szybkiego opanowa
nia nowych maszyn i proce
sów produkcyjnych. Zwiększa
się też kadra z wyższym i śre
dnim wykształceniem techni
cznym, którą trzeba jednak
dobrze wykorzystać. Rozwija
się potencjał naukowo-bada
wczy zarówno pod względem
ilościowym, jak i jakościo
wym. Rośnie też wśród kadry
technicznej i ekonomicznej
zrozumienie wagi nowoczesnej
organizacji i metod zarządza
nia gospodarką.

Rozwijając szerzej ten temat,
mówca stwierdził m. In., że w dzie
dzinie inwestycyjnej należy pod
jąć starania o tworzenie organiza
cji, w których można byłoby
scalić takie czynności, jak opra
cowywanie założeń techniczno-
ekonomicznych, dokumentacji o-

raz kompletacji urządzeń na bu
dowie, a także sprawowanie nad
zoru. Chodzi więc o scalenie
funkcji generalnego projektanta
1 generalnego dostawcy.

Domaga się też rozważenia
problem przestawienia na rozra
chunek gospodarczy istniejących
przy zjednoczeniach biur organi
zacji i normowania produkcji,
aby przestały „produkować” inst
rukcje I zarządzenia, a zajęły się
opracowaniem ekspertyz dla
zakładów oraz wdrażaniem ich do
praktyki.

Potrzeby dalszego rozwoju
kraju i unowocześnienia pro
dukcji wymagają rozbudowy
szeregu branż i gałęzi produk
cji, szczególnie rozwojowych.
Z tego też względu w roku
przyszłym nastąpi pewne
przyspieszenie dotychczasowe
go tempa inwestowania. W ra
mach globalnych nakładów in
westycyjnych dla gospodarki
uspołecznionej, przewiduje się

realizacja
KC przy-
dziedzinie

koncentrację i zwiększenie
środków — w porównaniu z

rokiem bieżącym — głównie
w resortach przemysłowych i
komunikacji. W transporcie
zakłada się zwiększenie po
tencjału przewozowego PKP i
zdolności przeładunkowych
portów morskich.

Dotychczasowa
uchwały II Plenum
niosła poprawę w

koncentracji nakładów na in
westycje kontynuowane.

Rachunek zaangażowania, wpro
wadzony po tym plenum, wpły
nął na poprawę dyscypliny w in
westowaniu. O ile w 1969 roku
udział Inwestycji nowo rozpoczy
nanych w całości nakładów in
westycyjnych w przemyśle i bu
downictwie wynosił ponad 15
proc., to obecnie kształtuje się w

granicach 11 proc. Potrzeba roz
poczęcia budowy szeregu nowo
czesnych zakładów opartych w

przeważającej mierze o zagrani
czne licencje i urządzenia zwięk
sza ten udział w roku przyszłym
w granicach 13—14 proc, ale i tak

poniżej 1969 roku.
Środki jakie zamierza się

przeznaczyć na modernizację
w przemyśle w 1971 roku bę
dą wyższe o około 35—40 proc,
od przewidywanego wykona
nia w 1970 roku. Nakłady na

modernizację w 8 podstawo
wych resortach w 1971 roku
wyniosą około 11 miliardów
złotych, co stanowi ponad 13

proc, nakładów na budownict
wo i inwestycje w tych resor
tach, wobec około 11 proc, w

1970 roku. Widać tu wyraźną
koncentrację środków.

Koncentracja nakładów na

określone branże w chemii, w

przemyśle maszynowym i cięż
kim, budowa nowych zakła
dów w oparciu o istniejące już
zakłady oznacza, że nastąpi
również koncentracja nakła
dów w określonych rejonach
Największy ich wzrost wystą
pi w województwach katowic
kim i bydgoskim (przewiduje
się, że w 1971 roku rozpocznie
się np. budowę 7 kompleksów
gospodarczych w woj. bydgos
kim). Ogólna wartość tych in
westycji sięga prawie 5 miliar
dów złotych. Cykle inwesty
cyjne dla większości budowa
nych obiektów są krótsze niż
2 lata.

W świetle dotychczasowych
doświadczeń są to bardzo krót
kie terminy, ale konieczne, jeś
li się chce uzyskać założone
efekty ekonomiczne, jeśli te

inwestycje mają się spłac'ć w

czasie przewidzianym rachun
kiem ich opłacalności.

Rosnące zadani* w planie in
westycyjnym wymagają również
intensyfikacji budownictwa, obec
na jego organizacja, metody wy
konawstwa, szereg nledomagań,
wśród których nietermlnowoić i
niska jakość nie należą do wyjąt
ków — mogą zagrozić sprawnemu
przebiegowi procesu inwestycyj
nego. Dlatego też prowadzi się
prace nad wypracowaniem bar
dziej sprawnej organizacji, zdol
nej zabezpieczyć jakoić 1 termi
nowość wykonawstwa.

POPRAWA
EFEKTYWNOŚCI

HANDLU

ZAGRANICZNEGO

Jako trzecie główne zadanie
roku przyszłego — stwierdził
dalej mówca — należy posta
wić poprawę efektywności w

naszym handlu zagranicznym.
Bieżąca 5-latka przyniosła dal
sze, zarówno korzystne jak i
ujemne zmiany w tej dziedzi
nie. Wzrósł, chociaż w nie
wielkim stopniu, wpływ eks
portu na wielkość dochodu
narodowego. Polepszyła się
ogólnie biorąc, struktura eks
portu. Maszyny i urządzenia
oraz artykuły konsumpcyjne
pochodzenia przemysłowego
stanowią już dziś w eksporcie
57,1 proc. Podobnie jednak jak
to się dzieje w sferze produk-

cji przemysłowej, mniej ko
rzystnie przedstawiają się re
lacje ekonomiczne. Opłacal
ność eksportu, szczególnie do
krajów kapitalistycznych, nie
wykazuje istotnej poprawy.
Nie wyszliśmy z kręgu dostaw
ców surowców i nadal nikły
jest udział maszyn i urządzeń
w eksporcie do tych państw.
Głównym zadaniem, stojącym
przed handlem zagranicznym,
jest dalszy wzrost wywozu,
zwłaszcza maszyn i urządzeń,
oraz ograniczenie importu do
koniecznych potrzeb, związa
nych przede wszystkim z mo
dernizacją przemysłu oraz ko«.

operacją.
W związku z tym należy powa

żnie ograniczyć import pojedyn
czych urządzeń z krajów kapita
listycznych, a nawet wprowadzić
zakaz importu takich maszyn.
Praktyka bowiem wykazuje, ta

tego rodzaju zakupy są ekono
micznie nieuzasadnione.

Po II Plenum KC wprowa
dzono obowiązek spłaty kre
dytów zaciągniętych na inwe
stycje. Podobnie będzie z im
portem maszyn, surowców i
licencji. Trzeba będzie ponie
sione wydatki, zaciągnięte kre
dyty — spłacić w dewizach
(rublach lub dolarach) drogą
zwiększonego eksportu. W ro
ku przyszłym obowiązywać
będzie w przemyśle prowadze
nie rachunku dewizowego ob
ciążeń z tytułu importu, za
ciąganych kredytów (łącznie z

odsetkami) oraz wpływów z

eksportu na pokrycie tych zo
bowiązań. Wówczas wzrost

eksportu może pozwolić na

powiększenie importu przy za
chowaniu odpowiedniego salda
dyrektywnego, ustalonego dla
zjednoczeń w Narodowym Pla
nie Gospodarczym. Trzeba się
nauczyć produkować i handlo
wać z ołówkiem w ręku —i
podkreślił sekretarz KC. Trze
ba mieć pełną świadomość
konsekwencji ekonomicznych,
jakie dla gospodarki wynika
ją z decyzji zakupów inwesty
cyjnych i kooperacyjnych. Po
winny one przyczynić się do
zwiększenia produkcji, popra
wy jakości, podniesienia po
ziomu nowoczesności, obniżki
kosztów oraz wpływać na

większą konkurencyjność na
szych eksportowych wyrobów.

W końcowej części swego wy
stąpienia sekretarz KC mówił o

skuteczności pracy partyjnej w

dziedzinie gospodarki, podkreśla
jąc, że i na tym polu decydujące
jest zaangażowanie i znajomość
spraw przez aktyw. Np. nowo

wprowadzany system bodźców •-

konomicznych stawia wymóg
lego doskonalenia znajomości
miejętności posługiwania się
rzędziami ekonomicznymi.

ita«i
i li
na-

_____

. Ten
wymóg odnosi się nie tylko do
kierownictwa gospodarczego —

odnosi się także do plonów eko
nomicznych w Partii. O skutecz
ności pracy partyjnej decyduje
również kontrola partyjna i prze
ciwdziałanie tendencjom partyku
larnym i funkcjonalizmowl. Bez
kontroli partyjnej, opartej na zna
jomości problemów i zasady pryn.
cypialnoścl — nasza działalność
będzie niepełna — powiedział B.
Jaszczuk.

Organizacje partyjne w za
kładach jednoczą ludzi ze

wszystkich wydziałów, mogą
więc i powinny zwalczać par
tykularyzm i funkcjonalizm
szczególnie wśród pracowni
ków umysłowych. Podobnie
instancja partyjna powiatowa
czy wojewódzka powinna
znajdować korzystne rozwią
zania problemów gospodar
czych, powinna umieć różni
cować pomoc zakładom zale
żnie od ich wagi i zadań, ja
kie stawia tym przedsiębior
stwom intensywny rozwój.
Zakłady nowoczesne powinny
być otoczone szczególną opie-
ką,

Kończąc, sekretarz KC wy
raził uznanie dla pracy byd
goskiej wojewódzkiej Instan
cji partyjnej, podkreślając, że
należy ona do przodujących w

kraju. (PAP)

Ten desperacki krok nie mógł mu

przynieść wolności. Walczył nie o

swoje życie, ale o cenę, za jaką prę
dzej czy później musiał je oddać.
Nim padł, zdołał jeszcze zastrzelić
trzech Niemców.

Śledztwo w sprawie „bandy Bol
ka” nie dało rezultatów. Nikogo wię
cej nie aresztowano, tych zaś, któ
rych już ujęto, przetransportowano
do obozów koncentracyjnych. Tylko
nieliczni z nich wrócili. Hitlerowcy
rozprawili się także z konfidentem
Jurczykiem.

!

ZOSTAJĘ DOWÓDCĄ
OKRĘGU AL

Któregoś dnia zostałem zawiado
miony, że mam udać się do Sosnow
ca. Wyruszyłem wieczorem wprost
z partyzanckiego bunkra. Nocą la
sami dotarłem do Sosnowca na

punkt kontaktowy. Rano zjawił się
„Robert”. Byłem poruszony. Niecier
pliwie czekałem, zastanawiając się,
co towarzysz „Robert” może chcieć
ode mnie. „Robert” nie spieszył się

jednak z zakomunikowaniem ml za
sadniczego celu wezwania. Wypyty
wał najpierw o stan organizacyjny
AL na terenie Chrzanowskiego, zwła
szcza interesowała go działalność
partyzancka, nasze akcje i wiele in
nych spraw. W toku rozmowy za
cząłem uświadamiać sobie, że towa
rzysz „Robert” czyni to celowo, ma
jąc wobec mnie jakieś określone pla
ny.

Nie myliłem się w swoich prze
czuciach. Kiedy już zreferowałem
wszystkie interesujące go sprawy,
„Robert” wyraził zadowolenie z na
szej działalności, oceniając ją nader
pochlebnie. Poinformował mnie o

odbytym osiem dni temu zebraniu,
na którym wyłoniono komitet PPR
i dowództwo AL obwodu V. Do
piero po tej informacji „Robert” po
wiedział, że zostałem mianowany
dowódcą okręgu nr 1 - Zagłębie Dą
browskie. Uścisnął mi dłoń i dodał:

— Gratuluję, „Zdzichu”, liczę, że
nowe obowiązki, wynikające z tej
funkcji, wykonasz z honorem.

Wiadomość ta oszołomiła mnie.
Zaskoczenie, duma i wzruszenie nie
pozwalały mi mówić. Ale zaraz

przyszły refleksje. Przecież obowiąz
ki dowódcy AL okręgu Zagłębia,
mającego za sobą tak wspaniale tra
dycje walk proletariatu o wyzwole
nie społeczne i narodowe, to nie to

samo, co funkcja dowódcy oddziału
im. J. Dąbrowskiego. Nie wiem, czy
podołam, czy nie zawiodę zaufania
partii. 1 chociaż byłem dumny, że

partia powierzyła mi tę zaszczytną
i trudną funkcję, ciężko mi było

przyjąć tak dużą odpowiedzialność.
Wyraziłem swe obiekcje, wskazując,
że bardziej odpowiada mi przeby
wanie w lesie i bezpośrednia walka
z wrogiem. Wywody moje „Robert”
przeciął krótko i energicznie:

— Uważam, że nominacja jest wła
ściwa.

Dalsza dyskusja była bezcelowa.
„Robert” uścisnął mi ponownie dłoń
i patrząc głęboko w oczy, uśmiechnął
się do mnie jednym z tych uśmie
chów, które zjednywały mu ludzi.
Był człowiekiem czynu. Energiczny,
zdecydowany, nieprzejednany zwo
lennik bezkompromisowej walki z

okupantem hitlerowskim.
Towarzysz „Robert” miał dla mnie

wiadomość.
— Partia potrzebuje pieniędzy —

oświadczył. — Liczymy, że nowy do
wódca okręgu niebawem ich do
starczy.

To było dla mnie zadanie kon
kretne. Wiedziałem, że muszę je wy
konać, chociaż nie orientowałem się
jeszcze, jak, gdzie i kiedy. Przepro
wadzi się akcję i pieniądze będą —

pomyślałem. Dlatego też bez zasta
nowienia
wi”, że o

Jeszcze
naradzie
z „Muszką” na zebranie
alowskiego. Przybyliśmy do Dańdów-
ki. W godzinach popołudniowych w

domu tow. „Szarego” — Edmunda
Rupali, członka dowództwa okręgu
AL Zagłębia Dąbrowskiego, odby
liśmy krótką naradę z towarzysza
mi. Przedmiotem narady było zorga-

odpowiedziałem „Roberto-
pieniądze się postaram.
w tym samym dniu po

z „Robertem” udałem się
aktywu

nizowanle grup bojowych. W trakcie
omawiania tej sprawy wyłonił się
problem trudności w pracy techniki
i wzmagającej się aktywności kon
fidentów niemieckich.

O ile dobrze pamiętam, „Szary”
wskazywał wówczas konkretnie na

rodzinę Krawczyków, która współ
pracowała z Niemcami i prawie się
z tym nie kryła. Postanowiliśmy
wówczas, że z Krawczykami należy
się rozprawić. W takich wypadkach
znaliśmy tylko jedną karę.

Miejsce zebrania opuściliśmy grup
kami po 2—3 ludzi. Wyszedłem wraz

z „Muszką” i „Gabrysiem” — Józe
fem Karkowskim. Mogła być godzi
na szesnasta. Udaliśmy się w kie
runku Niwki. W pewnej chwili któ
ryś z alowców zwrócił moją uwagę
na wyrostka zmierzającego w na
szym kierunku.

— To syn Krawczyka, o którym
mówiliśmy na zebraniu — powiedział
„Muszka”.

O siebie się nie obawiałem. Byłem
tu obcy. Gorzej było z tow. Kar
kowskim. Żył na „nielegalnej” sto
pie, a znany był na tym terenie
jeszcze sprzed wojny.

Intuicyjnie wyczuwaliśmy wszys
cy, że spotkanie to pociągnie jakieś
następstwa. Byliśmy jakieś kilkaset
metrów od posterunku niemieckiej
żandarmerii, kiedy zauważyliśmy, że

jedzie za nami na rowerach dwóch
„schupoków”.

— Widocznie Krawczyk poznał
któregoś z nas i zameldował policji
— powiedziałem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
os SM
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na placu budowy
Huty im. Lenina

p r«ez nacze-

Dtzdoinny-

i Krakow-
.. konkurs

Praca partyjna

W dzielnicy Grzegórzki

Maleje przestępczość

wśród nieletnich

Najczęściej
wychowaw-

przez nie-

jest dozór

również ilość

Ktoś kiedyś powiedział, ie

życie to skarb, ale patrząc
na krakowskie ulice odnosi
się odmienne nieco wraże
nie. Są pasy, ale chodzi się
obok, jest sygnalizacja, a

nie ma... milicjanta — wjeż
dża, zjeżdża i wchodzi się
jak komu lepiej i wygod
niej. W myśl zasady: kto
silniejszy i kto ma bardziej
cięty język.

Efekt — codziennie kilka

wypadków, rannych i po
turbowanych ludzi, pogru
chotanych samochodów. 1
codziennie pogotowie ra
tunkowe przejmuje kilka
czy kilkanaście osób.

Nie pomagają ostrzeże
nia, na nic stają się man
daty. Nieostrożność, ale
przede wszystkim lekko
myślność zbierają obfite
żniwo. Nie dalej, jak kilka
dni temu byłem świadkiem
tragicznego wypadku. Nie
udany skok do będącego w

ruchu tramwaju kosztował

młodego sportowca utratę
nogi. Jak zwykle utworzy
ło się spore zbiegowisko,
wypadek był szeroko ko
mentowany.

A już za kilka chwil, je
den z komentujących (łat
wy do rozpoznania po dłu
gich włosach i kraciastej
koszuli), widać dlatego, iż
stracił kilka cennych minut,
postąpił identycznie. Jemu

się udało...
Skaczą wszyscy, każdemu

się spieszy, nikt nie ma

czasu. Bo praca, bo tysiące
innych ważnych spraw.
Skacze młodzian, ale skaćze
także dziadunio i matka z

dzieckiem na ręku. I nikt
na to nie reaguje. Wszystko
jest w porządku, nikogo to

nie obchodzi. Konduktor
woli nie widzieć, motorni
czy o niczym nie wie,
zresztą był sygnał, inni —

to nie ich sprawa.
Tylko czy rzeczywiście?
A swoją drogą, czy nie

należałoby oprócz manda
tów, ostrzeżeń i upomnień
— już od powiedzmy —

drugiej klasy uczyć dzieci
elementarnych zasad poru
szania się po jezdni? Może
i starsi przy okazji nauczy
liby się czegoś! Bo żyje się
tylko raz.

Ornamenty
kamienic

Huta im. Lenina jest współcześnie jednym z największych
obszarów inwestycyjnych naszego kraju, a generalnym wy
konawcą owych przedsięwzięć jest Przedsiębiorstwo Przemy
słowe Budowy HiL.

Jak wykazują statystyki Sądu
dla Nieletnich, i KD MO Grzegó
rzki, w ciągu ostatnich dwu lat

zmniejszyła się liczba przestępstw
popełnionych przez nieletnich, a

także liczba nieletnich sprawców.
Wzrosła natomiast ilość spraw 0-

piekuńczych. W I półroczu 1969 r.

na terenie dzielnicy — nieletni
dokonali czterech rozbol, 45 wła
mań, 53 kradzieże oraz 30 Innych
przestępstw kryminalnych. W ro
ku 1970 liczba ta zmniejszyła się
do 39 kradzieży, 43 włamań. —

Zmniejszyła się
przestępców. Gdy w roku 1969 by
ło ich 132, w I półroczu br. tylko
47. Na tę zmianę wpłynęła dzia
łalność profilaktyczna, zwiększenie
udziału organizacji społecznych w

zapobieganiu przestępczości, u-

Przerwy w dostawie prądu
Zakład Energetyczny Kraków

miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 11 października, od

godz. 7 do 15, przy ul. Mieszka I,
Dobrej, Kanonierów, Saperów,
Partyzantów, Ptasiej, Jaśminowej,
Malawskiego, Bakłowskiego;

— w dniu 12 października, od

godz. 7 do 15 przy ul. Długiej
82—86, Żuławskiego 1—3, 4—6;

— w dniu 12 października, od

godz. 8 do 12, przy ul. Lubicz 48,
Topolowej 32—52, 27—37, Mo
drzewskiego 35—53,

— 13 października, od godz. 6
do 15, przy ul. Piastowskiej 30,
32, Deszczowej, Zarzecze 2—24,
1—27, Na Garbie, Młodej Polski,
Szlachtowskiego, Kunickiego,
Dzierżyńskiego od Obopólnej do

Kunickiego, Rynek Główny 42—47;
— w dniu 14 października, od

i. przy ul. Bosackiej
Zygmunta Augusta

2—26, 11—21, Mogil-
66—112, Cystersów

godz.6do1
2—32, i—ii,
1—9, Lubicz

sklej
1—11;

31—S9,

w dniu 15 października, od

godz. 6 do 15, przy ul. Krakows
kiej 24—36, 29, 27, Węgłowej 3, Jó
zefa 1—5, 2—8, Warszawskiej 2,
Filipa 25, Złoty Róg.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454. K—9138

aktywnienie działalnoś"! szkol
nych komisji wychowawczych.

Zasadniczą rolę w tym procesie
odegrał Sąd Opiekuńczy. Wyda
wane przez Sąd zarządzenia w

trybie opiekuńczym w porę prze
rywały proces demoralizacji, pa
raliżując tym samym przestępcze
zamiary.

Od stycznia br. KD MO z włas
nej Inicjatywy skierowała do Są
du dla Nieletnich 35 wniosków
o wydanie zarządzeń w stosun
ku do małoletnich dzieci, wycho
wujących się tv niewłaściwej at
mosferze rodzinnej,
stosowanym środkiem

czym, po popełnieniu
letniego przestępstwa,
kuratora, a najczęściej wydawa
nym zarządzeniem przez Sąd
Opiekuńczy — kontrola inspektora
społecznego.

Tę właściwą atmosferę wytwo
rzeń można jedynie w wyniku
stworzenia przez organizacje spo
łeczne i Instytucje opiekuńcze je
dnolitego frontu wychowawczego.
Taka bowiem działalność przyno
si sukcesy. Dzięki wspólnemu
działaniu Sądu, MO, ORMO i jej
komisji dła spraw Dzieci i Mło
dzieży, TPD, szkolnych komisji
wychowawczych 1 ZMS-owskich

brygad d/s Młodzieży — udało

się w dzielnicy Grzegórzki do
prowadzić do zmniejszenia liczby
młodocianych przestępców oraz i-

lcścj przestępstw.
Niezbędne jest więc kontynuo

wanie i pogłębienie współpracy
instytucji 1 organizacji społecz
nych zajmujących się sprawami
wychowania.

Wychodząc z tego założenia, Sąd
dla Nieletnich i KD MO Grzegórz
ki zorganizowały w' dniu wczo
rajszym naradę z udziałem przed
stawicieli władz partyjnych i o-

światowych, organizacji młodzie
żowych i społecznych. Tematem

narady była analiza przestępczo
ści nieletnich na terenie dziel
nicy Grzegórzki i omówienie mo
żliwości resocjalizacji dzieci 1 mło
dzieży moralnie zagrożonej. Po
wołana na naradzie specjalna ko
misja opracuje wnioski wynika
jące z referatów i dyskusji, które

zostaną rozesłane do realizacji za
interesowanym organom 1 insty
tucjom. (do)

W dniu wczorajszym I se
kretarz KD PZPR w Nowej
Hucie Wacław Pituła i sekre
tarz KD PZPR Jan Broniek
zapoznali się z bieżącym sta
nem prac budowlanych w Hu
cie im. Lenina.

W IV kwartale 1970 r. ma

być oddana do użytku II część
walcowni rur. Również bardzo
ważnym obiektem budowla
nym jest trzeci piec stalowni
konwertorowo-tlenowej o po
jemności 150 ton. Ma on być
wybudowany do końca I kwar
tału roku 1971. Budowa zakła
du przeróbki żużla na mączkę
nawozową także znajduje się
w centrum intensywnych prac
przedsiębiorstwa, prowadzą
cego równolegle (nie tylko w

naszym województwie) 700 bu
dów, a które podjęło szereg
prac inwestycyjnych w NRD.

Na budowach w Hucie im.
Lenina od wielu lat aktywnie
działa zespół koordynacyjny do
spraw pracy partyjnej na

głównym placu budowy. Rzecz
w tym, że olbrzymie budowle
przemysłowe angażują setki,
tysiące robotników różnych
specjalności z rozmaitych
przedsiębiorstw. Zespół, który
działa przy KD PZPR w No
wej Hucie, koordynuje pracę
organizacji partyjnych gene-

ralnego wykonawcy, czyli
PPBHiL oraz podwykonaw
ców — „Mostostalu”, „Insta-
lu”. „Elmontu” i in. Wido
mym znakiem aktywności zes
połu koordynacyjnego jest fakt
nadrobienia opóźnień. Tak
więc praca partyjna na budo
wie Huty im. Lenina dotyczy
najważniejszych zadań gospo
darczych. (Olg. Jędrz.)

Miesiąc dobroci

dla zwierząt
Tradycyjnie już październik jest

miesiącem dobroci dla zwierząt. Z

tej okazji Krakowski Oddział To
warzystwa Opieki nad Zwierzę
tami w PRL organizuje:

— 13 października (wtorek) w

KDK pod Baranami — Rynek Gł.

27, sala 115 o godz. 19 „Spotkanie
Towarzystwa z mieszkańcami

Krakowa”,
— 17i18bm.naulicachiw

lokalach publicznych Krakowa —

zbiórkę pieniężną z

niem na opiekę nad
mi zwierzętami,

— staraniem MDK

skiego Oddziału TOZ
dla dzieci pod hasłem „Czworo
nożny przyjaciel” — w MDK przy
ul. Krowoderskiej 8.

Fot. W. Klag

Wojsko Polskie

w filmie

okazji święta Ludowego

Ludzie naszego miasta

Czas trzeba znaleźć

na wszystko
Przy wielkiej hali montażowej —

niewielki kantorek,
zaraz przyjdzie. Jest

Kierownik
na zebraniu.

wchodzi Jan

tutaj od 1960
Po chwili do biura

Cezorowski. Pracuje
r. jako kierownik Wydziału Mon
tażowego. To jeden z podstawo
wych wydziałów Zakładów Budo
wy Maszyn i Aparatury im. St.

Szadkowskiego. Na biurku — kilka

proporczyków za zajęcie I miejsc
we współzawodnictwie przez po
nad 300 osobową załogę, którą
kieruje. Załoga to dobra i zgrana.
Bywa, że wykonują prace, wyda
wałoby się niemożliwe do wyko
nania w terminie. A jednak... sta
le prowadzone rozmowy z wydzia
łowymi organizacjami polityczno-
społecznymi przynoszą wymierne,
pozytywne efekty. Duża w tym
zasługa kierownika, doświadczo
nego działacza. Aktualnie pełni on

funkcję sekretarza propagandy w

Komitecie Zakładowym PZPR 1

jest członkiem Komisji Propagan
dy przy KD PZPR — Grzegórzki.
W szeregi Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej wstąpił w ro
ku 1948, w niedługi czas po po
wrocie z Niemiec, gdzie wywiezio
ny został na pizymusowe roboty,
a później osadzony w obozie kon
centracyjnym.

Po powrocife do kraju Jan Cezo
rowski rozpoczął pracę w wojsko
wych zakładach. I tutaj narodziła

się jego druga, obok pracy zawo
dowej — pasja. Jest nią stałe

przygotowywanie ludności do sa
moobrony. I mimo że w 1960 r.

przeszedł do innej pracy, z pasją
swoją nie zerwał. Pracując w Li
dze Obrony Kraju pełni w niej
dzisiaj funkcję prezesa Zarządu
Dzielnicowego LOK — Grzegórzki.
Program działania grzegórzecki
LOK wytyczył sobie bogaty. Mie
ści się w nim zarówno działalność
z młodzieżą, jak i członkami
ZBoWiD. Mieści się w nim organi
zowanie spartakiad sportowych,
spotkań z młodzieżą, współpraca z

or ga ni zacjąmi spoi ecznymi.

Grzegórzecki LOK otaczany jest
opieką przez władze dzielnicy, u-

zyskuje poparcie od dyrekcji Za
kładów Szadkowskiego. „Chce się
pracować społecznie, gdy człowiek
widzi, ie nie jest sam, te może

liczyć na pomoc w kaidej sytua
cji” — mówi Jan Cezorowski:

„Na tycie towarzyskie pozostaje
mi, niestety, niewiele czasu, ale

przecież na wszystko człowiek
czas znaleźć musi” — dodaje.

Działalność społeczna Jana Ce-

zorowskiego nie pozostała bez na
grody. Odznaczony został Srebr
nym Krzyżem Zasługi, Brązowym
Medalem Za Zasługi w Obronno
ści Kraju, Złotą Odznaką miasta

Krakowa, i szeregiem Innych od
znaczeń. (jmc)

Z

Wojska Polskiego Klub „Pod
Gruszką” i Filmos zapraszają
na projekcję następujących
filmów: 18 Maja na Monte Cas
sino, Warszawski Styczeń, Po

, prostu żołnierze, Żołnierskie
; posianie (o manewrach Odra

Nysa). Tor przeszkód, Myśliw
ce.

Projekcja odbędzie się dnia
12. X . br. o godz. 19.00.

zaprasza studentów
Studenci Akademii Medycz

nej cały ubiegły rok czekali
na otwarcie klubu w którym
przeprowadzono remont. W
dniu 9 października „Hades”
wznowił swoją działalność. Na

uroczystym otwarciu klubu
Rady Uczelnianej ZSP Aka
demii Medycznej obecni byli
m. in. przedstawiciele władz
uczelni. Komitetu Zakładowe
go PZPR, ZSP, ZMS i ZMW.

Ten wielki dzień w życiu
klubu uświetniły występy ka
baretu „Buda” z WSR, a tak
że zespołu , muzycznego „Aka-
med 68” — Akademii Medycz
nej.

Jak informuje kierownik
klubu Andrzej Kołodziej —

klub będzie czynny w każdy

Sporo ruch jednokierunkowy
Nowa Huta motoryzuje się w szybkim tempie; ściśle

mówiąc przesiada się z dwóch na cztery kółka. Jeśli bo
wiem zaledwie 3 lata temu zarejestrowanych tu było po
nad 3 tys. motocykli i niecały tysiąc prywatnych samo
chodów osobowych, dziś tych ostatnich jest około 2.600,
natomiast pojazdów jednośladowych — już niewiele po
nad 2 tys.

W sumie w najmłodszej
dzielnicy Krakowa zarejestro
wanych jest ponad 11 tys. po
jazdów samochodowych. Nie
więc dziwnego, że i na ulicach
Nowej Huty coraz ciaśniej. O-
statnio Wydział Komunikacji
wprowadził ruch jednokierun
kowy na ulicy Engelsa, łączą
cej aleję Planu 6-letniego z a-

leją Rewolucji Październiko
wej. Była to pierwsza tego ty
pu decyzja w Nowej Hucie i
spotkała się z różnym przyję-'
ciem ze strony kierowców. Bo
też ma ona dobre i złe strony.
Minus jest właściwie jeden,
konieczność objazdu przez
Plac Centralny. Ale czyż nie

równoważy go fakt, że po
wprowadzeniu ruchu jedno
kierunkowego, nie stwierdzono
wypadku na ruchliwym skrzy
żowaniu ulicy Engelsa z aleją
Rewolucji Październikowej,
które poprzednio było najbar
dziej niebezpieczne w Nowej
Hucie.

z

Wieczór autorski
w Klubie MPiK

Krakowski Klub Międzynarodo
wej Książki i Prasy inicjuje sze
reg ciekawych spotkań i prelekcji.
12 bm. o godz. 19.15 odbędzie się
tam spotkanie autorskie znanego
aktora Leszka Herdegena, który
wystąpi tym razem w roli poety.

Działalność literacka Leszka Her
degena jest mniej znana publicz
ności krakowskiej od jego wy
stępów scenicznych, warto więc
będzie się wybrać na spotkanie
autorskie poety - aktora, (c)

Tych kierowców, którym
wprowadzenie ruchu jednokie
runkowego utrudnia życie,
możemy pocieszyć, że jest to

decyzja przejściowa — do cza
su wprowadzenia świateł na

wspomnianym skrzyżowaniu.
I znów będzie to pierwsza tego
rodzaju inwestycja w Nowej
Hucie, która do tej pory sy
gnalizacji świetlnej nie posia
da. Tak, jak pierwsze w całym
Krakowie, skrzyżowanie . dwu
poziomowe powstanie w

nie osiedla Kalinowego
drodze łączącej ,.stare”
dla Nowej Huty (przez
Majakowskiego) z osiedlami w

Mistrzejowicach, Roboty przy
budowie wiaduktu już się roz
poczęły. (wb)

rejo-
na

osie-
ulicę

W pierwszą bolesną rocznie?
śmierci

mgr inż. BOLESŁAWA

GRAJKA

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. w wyk. Ork. PFK

pod dyr. J . Katlewicza. Soliści:
B. Hesse-Bukowska 1 J. Zajkow-
ska. W progr. utwory B. Bartoka.

• Klub MPiK (pl. Centr.): godz.
19 — wieczór poezji K. Baczyń
skiego.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 17
— uroczysta wieczornica z okazji
święta Ludowego Wojska Pol
skiego.

• Klub „Przyjaźń” (Rynek Gł.

20): godz. 19.30 — wyst. zesp. wo
kalnego „Trojka”. Wstęp wolny.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
12 — Wybieramy zawód — spotk.
z przedst.
ki. VIII.

w dniu dzisiejszym o godz. 14,
na cmentarzu Rakowickim od
będzie
grobie
Ojca I

damia

się złożenie kwiatów na

nieodżałowanego Męża,
Brata — o czym zawia-

techników, dla uczn.

NIEDZIELA

„Przyjaźń” (Rynek Gł.
17 — wieczór z okazji

Konkurs piosenkarski
Dom Kultury w

Józefa 12 zaprasza
Młodzieżowy

Krakowie ul.
młodzież w wieku od 8 do 18 lat,
do udziału w „Konkursie piosen
karskim”.

Na laureatów czekają atrąkcyj-
ne nagrody.

Zgłoszenia 1 szczegółowe Infor
macje w sekretariacie MDK od

godz. 9 do 18-tej; tel. 600-98, do
dnia 14. X włącznie.

• Klub

20): godz.
Dnia Wojska Polskiego.

• W gmachu Pałacu Sztuki (pl.
Szczep. 4) czynna będzie wysta-,
wa malarstwa Jerzego Potrzebow
skiego.

• Kino „Wolność”: godz. 9.30 —

akademia z okazji Dnia Wojska
Polskiego. W programie film

„Dzień oczyszczenia”.
PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek GL 27): godz.
19 — Dialog o polityce międzyna
rodowej.

• W Galerii Klubu MPiK (Ja
giellońska 1) czynna jest w paź
dzierniku wyst. malarstwa Ewy
Gołogórskiej-Kucla.

dzień tygodnia z wyjątkiem
poniedziałku od godz. 18—22.
Tutaj wszyscy mogą mile spę
dzić czas przy kawie, poczy
tać prasę, zagrać w szachy, zaś
w soboty i niedziele — potań-

Planuje się kontynuo-
z iadą

„Synapsa”

czyć.
wanie współpracy
mieszkańców DS
(taką nazwę przyjął aktualnie
DS przy ul. Racławickiej 9a w

którym znajduje się klub), z

ZMS i ZMW oraz wspólne or
ganizowanie prelekcji, spot
kań ze znanymi ludźmi: lite
ratami,. naukowcami, podróż
nikami, a także słynnych już
i znanych wśród studentów
„Wieczorów przy świecach”

połączonych z recytacją wier
szy poetow. (do)

Jut tylko godziny dzielą nas i

cały sportowy Kraków od wspa
niałych parad i wolejów, olśnie
wających tricków i zwodów, e-

fektownych zderzeń i upadków.
Dziennikarsko-aktorski bój jest
jui na ustach wszystkich. Bo też

walka zaczęła się na długo przed
pierwszym gwizdkiem. Bezwzglę
dna walka nerwów!

Nasi szlachetni przeciwnicy po
szli na całego. Chcąc zmiażdżyć
nas pierwszym uderzeniem, zamie
rzają w niedzielę na porannych
spektaklach wystawić jednocześ
nie w kilku teatrach głośną sztu
kę Kohouta pod złowieszczym
tytułem „5:0"!

Cios celny, ale my mamy kon
trę. Do teatrów wysyłamy wypró
bowanych w boju recenzentów,
sami zaś na ostatnich kilka godzin
jedżiemy do Brzączowic. Tam —

krótki, ostry trening z pitką, bieg
sprintem, bieg truchtem, i znów
kilka kopnięć, zaś wieczorem,
przy świetle księżyca, oczekując
boju (przypominamy: niedziela,
stadion Cracouii, godz. II) nucić

będziemy pieśni zwycięstwa.
Na koniec smutna wiadomość z

ostatniej chwili. Mimo próśb i

gróźb nie zagra w naszej druży
nie red. O . Jędrzejczyk. Przyczy
nę wyjaśnił krótko: ,,Przed ro
kiem grałem na skrzydle, aktorzy
cały czas mnie szczypali. Przerzu
cam się na boks!"

Mimo takiego osłabienia walczyć
będziemy do końca. Na skrzydle
zagra red. Mazan, a aktorskiej na
wałnicy, my w ty lach dzielnie
stawimy czoła! Kinie się na to pe
łen ,,sportowej złości”

Wasz: (jap-lewy obrońca)

Na wycieczkę
Koło Grodzkie PTTK w Kra

kowie urządza w dniu 11 paździer
nika 1970 r. następujące wycieczki:

górską w Beskidy na trasie: So
potnia Wielka — Hala Mizlowa —

Pilsko — Hala Ryslanka — Sopot
nia Wielka;

Sopotnia Wielka — Hala Lipow
ska — Romanka — Sopotnia Wiel-

PAŹDZIERNIKA
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CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA

NIEDZIELA

Pauliny
Emila

Rodzina

... a trzeba było wieżą.

ga

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.
SALA: Bajki — 11.15, Powrót
rewolwerowca (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Ba|kl
dia dzieci - 19, 11, 12, Arsen

Łupin contra Arsen Łupin (tr.
14 lat) - 15.45, 18, 20.15.

ZIELONKI — Krakowianka:
Zakochana wiedźma.

SKAWINA - Hutnik: Jak

rozpętałem II wojnę światową
Is.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

ZOO (Las Wolski) — codzien
nie od godz. 9 rano do zmro-

Wiad. 0 .05—3.00 Pr. z Białego
stoku.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): Norwid: Za kulisami —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Szekspir: Sen nocy letniej —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Łubieński: Zega
ry — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Burnett: Ta
jemniczy ogród — 11, LUDO
WY (Os. Teatralne 34): Zabłoc
ki: Fircyk w zalotach — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): My
chcemy tańczyć — 19.15, GRO
TESKA (Skarbowa 2): Baśń o

dwóch nieustraszonych ryce
rzach — 10, Farsa o śmierci,
która o mało nie umarła —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska
7): Przewodnik tatrzański —

19, JAMA MICHALIKA (Flo
riańska 45): Trędowaty — 22 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Grocho

wisk: Chłopcy — 19.15, STA
RY: Rymkiewicz: Król Mięso
pust — 19.15, KAMERALNY:

Cwojdziński: Hipnoza — 15,
Zegary — 19.15, ROZMAITO
ŚCI: Tajemniczy ogród — 11,
Żeromski: Przedwiośnie —

19.15, LUDOWY: Fircyk w za
lotach — 19.15, OPERA (pl. Du
cha 1): Madama Butterfly —

14, GROTESKA: Tomcio Palu
szek — 12, Farsa o śmierci,
która o mało nie umarła —

19.15, KOLEJARZA: Przewod
nik tatrzański — 15, 19, JAMA
MICHALIKA: A to ci wesele
— 22.

SOBOTA
WAWEL (9—14 .15). SUKIEN

NICE (10—15). SZOŁAYSKICH

(pl. Szczep. 9): poi. mai. i

rzeźba do 1764 (19—15). CZAR
TORYSKICH (Jana 19): (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): 19—15. NOWY GMACH (3
Maja 1): 19—15. HISTORYCZ
NE: Jana 12: Dzieje 1 kultura
Krakowa 9—14 . Szpitalna 21:

Dzieje teatru krak. 9—14 . AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
10—14. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): 11—15. MUZ. MŁ.

POLSKI (Tetmajera 108): 11—

14. MUZ. LENINA (TopoloW’a
5: (10—17). MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny) 16—14 . PODZIEMIA
kościoła św. Wojciecha: Dzieje
Rynku Krak. (10—18). PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17):
10—13. PRYZMAT (Łobzowska
3): Grafika art. Bośni Herce
gowiny (11—22).

NIEDZIELA
SUKIENNICE (19—16). SZO

ŁAYSKICH (10—16). CZARTO
RYSKICH (9—15). NOWY
GMACH (19—16). HISTORYCZ
NE: Jana 12: 9—16. Szpitatna
21: 9—16. Rynek 35: wyst. fi-
lat. Lenin i jego idee (9—16).
ARCHEOLOGICZNE
PAŁAC

PROGRAM tli

Godz. 15.10 Teatrzyki i kaba
rety starej Warszawy. 15.36 o-

orazkl z wystawy. 15.50 Mi
strzowie piosenki. 16.15 Nasz
rok 79. 17.39 „Maigret w pen-
sionacie” pow. 17.40 Klub Go
lącego Krążka. 19.45 Polityka
dla wszystkich. 20.20 Klub sra
jącego Krążka. 20.50 „Kołysan
ka na bębnie”
Spotkanie z i. Rebrovem.

„Piękny pan” — pow.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

10.20 Radioniedzlela inf.
Piosenka miesiąca. 11 .91

głośnia Harcerska. 11 .40

znasz mapę świata. 12 .05 Dzien
nik. 12 .15 Jarmark cudów. 13.15

Zespół „Meksykanie". 13.39

Koncert Centr. Zesp. WP. 14.91

Spotkanie z Anną
14.30 W Jezioranach. 15.00
cert życzeń. 16.00 Wiad.

Tyg. przegląd wydarzeń.
„Kuternoga”
Muz.
lud.
18.05
kurs
recik

sport. 20.00 Dziennik. 20.29 wia
domości sportowe. 29.30 „Ma
tysiakowie". 21.00 Gra or
kiestra tan. 21.30 Radiokabaret
Trzy po trzy. 22 .30 jan Pie
trzak poleca. 22.50 Kolorowe
melodie. 23.00 Dziennik. 23.10
Wieczór tan. 24 .00 Wiad. 1.05—
3.00 Pr. z Kielc.

satyra. 31.29
22.15

słuch,
rozrywk. 17.50 Pol.
18.00 Wyniki
Muslcorama.
Fr. Chopina.
reklamowy.

10 35
Roz-

Czy

German.
Kon-

16.05
16.20
17.3t

tańce
llcłb.
Kon-

gier
18.38

19.08 Kaba-

19415 Muz l

(10—B).
SZTUKI (pl. Szczep.

4): malarstwo Jerzego Potrze
bowskiego (10—17). MUZ. LE
NINA Topolowa 5: (10—15).
PODZIEMIA kościoła św.

Wojciecha: (10—14). PRYZMAT

(niecz.).
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
APOLLO: Zabójcy (USA, 18

lat) — 10, 12.30, Krajobraz po
bitwie (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Jak ukraść mi
lion dolarów (USA, 14 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Nowy
(poi. 14 lat) — 15.45. KIJÓW:
Gang Olsena (duńs. 14

17, 19.30, KULTURA:
na Salwatorze (poi. 16

18, 20.15. MASKOTKA:

(poi. 10 lat) — 11, 12, Kopciu
szek w potrzasku (fr. 16. lat)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA:

Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

16, 13, 20, MIKRO: Kochany
łobuz (fr; 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Skąd
przychodzisz (fr. 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Kobieta
diabeł (jap. 18 lat) — 19, 12,
W pełnym słońcu (fr. 18 lat) —

15.30, 18. 20.30 . TĘCZA: Polowa
nie na muchy (poi. 18 lat) —

19, Twarz zbiega (USA, 14 lat)
— 17, UCIECHA: Mózg (fr. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Gentleman z Cocody (fr. 14 lat)
— 17. WANDA: Białe wilki

(NRD, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Zamek

pułapka (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
30.15. WIEDZA: PKF. Dźwig
nia 1 koło. Jak powstaje samo
chód. Prawo Archimedesa —

18. WISŁA:, remont.

NOSC: Lokis (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. Inwazja potwo
rów (jap.) — 22.15. WRZOS:
Beniamin (fr. 18 lat) — 15.45,
13, 20.15. ZUCH: Miecz dla kró
la (USA, 7 lat) — 15, 17. ZWIĄ
ZKOWIEC: Winnetou 1 król

nafty (jug. 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Dziewczyna
x pistoletem (wł. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Noe

(wł. 18 lat) — 15, 17.15, 19.39.
ŚWIATOWID D. SALA: Pow
rót rewolwerowca (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Arsen Łupin contra Arsen Łu
pin (fr. 14 lat) — 15, 17, DKF:

Jojo (fr.) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Agent

o dwóch twarzach (fr. 14 lat) —

18.

PODŁĘZE — Orion: Czarna

pantera.
WIELICZKA — Górnik: Sza

lony koń.

SKAWINA — Junak: Powrót
rewolwerowca.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11, UROLOGICZNY: Grze
górzecka 35, NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna 3, LARYNGO
LOGICZNY: Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURG. DZIEC.: Koper
nika 49, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2.

PROGRAM II

8.06 Moskwa z melodią 1 pio
senką słuchaczom polskim. 8.39
Wiad. 8.35 Radtoproblemy. 8.45

„Z wizytą u dziadka” — opow.
T. Nowaka. Śpiewa Stefania

•Woytowicz. Z krakowskich te
atrów — „Za kulisami". Na gi
tarze gra S. Behrend. „Jubi
leusz” — opow. J . Meissnera.
Muz. rozrywk. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11 .00 Tr. z Rzeszo
wa. 12 .05 Wiad. 1 siedem dni w

kraju i na świecie. 12 .30 Pora
nek symfon. 13.30 Podwieczo
rek przy mikrofonie. 15.00 Dla
dzieci — „Oko proroka" — cz.

I słuch. 16.00 Wyniki Lajkoni
ka (KR). 16.01 Radiowa ll«ta

przebojów. 16.20 Fel. pt. „Od
ruch moralny”. 16.30 Z twórcz.
L. v . Beethovena. 17 .09 Wlad.
17.05 Warszawski tygodnik. 17 .30
Rewia piosenek. 18.00 „Będzie
padało” — słuch, 18.40 Pleśni.
19.00 Wiad. 19.15 Minikabaret

piosenki. 19.35 Melodie Wied
nia. 19.45 Wojsko, strategia,
obronność. 20.06 „Wieczór za

Odrą" — mag. 21.30 Powt. Lai-
konika. 21 .33 Krak. aktualn.

sport. 21 .40 Przeboje tan. 22 .06
Wiad.
22.35
23.35 ,

22.25 Tr. z Rzeszowa.
Konkurs im. Chopina.
Jazz. 23.50 Wlad. 24 .00

PROGRAM III

„Maigret w pensjonacie”

lat) —

Stajnia
lat) —

Skarb

WOL-

NIEDZIELA
CHEMIK: Berlin (radź.) — 11,

Jak ukraść milion dolarów

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Nowy (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW; Gang
Olsena (duńs. 14 lat) — 11, 17,
19.30. KULTURA: sami swoi

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15. Skarb (poi. 1»

lat) — 12.15, Kopciuszek w po
trzasku (tr. 16 lat) — 15.39,
17.45, 29. MIKRO: Bajki — H .

Kochany łobuz (Ir. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁ . GWARDIA:

Skąd przychodzisz (fr. 18 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
Twarz zbiega (USA, 14 lat) —

15, 17, Polowanie na muchy
(poi. 18 lat) — 19, UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Gentleman
z Cocody (fr. 14 lat) — 15, 17,
19. WARSZAWA: Zamek-puła-
pka (fr. 16 lat) — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Lokis (poi. 14 lat)
— 12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11, Winnetou II s.

(Jug. 11 lat) — 12, 14. Benia
min (fr. 18 lat) — 15.45, u,

20.15. ZUCH: Miecz dla króla

(USA, 7 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄ
ZKOWIEC: Bajki — 12, win
netou I król nafty (Jug. 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Dziewczyna
z pistoletem (wl. 16 lat) — 13.30

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

46, UROLOGICZNY: Grzegó
rzecka 35, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23a, OKULI-
STYCZNY: Kopernika 38,
iCHIRURG. D^IECj Pr^koclm^
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki 19

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-92

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-79

9.00
— pow. 9.35 Oferty kolekcjone
ra. Mona Liza. 18.40 „Kołysan
ka na bębnie” satyra. 12.95
Jazz-rock. 12 .35 Piosenki. 13.69
Walter and Connle (ang.). 13.15

Mag. 4/4. 14 .20 Peryskop.
Echa Fest. Piosenki Radź.
Zwierzenia prezentera.
Piosenkiś 17.00 Perpetuum mo
bile. 17.30 „Maigret w pensjo
nacie" pow. 17.40 Mój magne
tofon,' 48.00 Pogwarki u Szy- ,

mona. 19.89 Stypa — słuch.
19.50 Teatrzyk Apokryf. 29.49

L. v. Beethoven — koncert
Es-dur (Blumental). 21 .15 Dla
czego zostałem pisarzem — J.
Broszkiewicz. 22.35 Opowieści
w stylu spiritual.

w

15.01
15.50
16.1J

SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Matejki 1,
Długa 8S, Krakowska 19, Dzier
żyńskiego 36b (tlen), Proko
cim Kolejowa, os. Wieczysta
N. Huta: os. Kazimierzowskie
A. Struga 36 (tlen),

NIEDZIELA

Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

8.05 Dr Tekyll 1 mr Hyde —

film USA. 9 .55 Dla szkół: Nau
ka o człowieku dla kl. VIII.
Postawa. 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Geografia dla kl. VII Ni
zina Turańska. 11.25—11 .55
Przerwa. 11.55 Dla szkół: zoolo
gia dla kl. VIII Pierwmtniakl.
12.25—15.15 Przerwa. 15.15 Pro
gram dnia. 15.20 Kurs rolniczy.
15.55 Program tyg. 16.15 „Ofer
ty”. 16.30 Dziennik. 16.45 Dla
mł. widzów: Trójmecz harcer
ski. 17.45 Na żołnierskim biwa
ku. 18.25 Pegaz. 19.20
19.30 Monitor. 20.20

Jekyll 1 mr Hyde —

22.10 Dziennik. 22 .30
miłości — o rozdartych ser
cach 1 mściwych kochankach,
23.30 Program na jutro.

PROGRAM II

18.45 Program dnia.
Wrota Azji — film TVP.
Dobranoc. 19.30 Monitor.
Ocean Atlantycki
Siedem mórz. 21 .10 24 godziny.
21.20 Warszawska jesień XIV

Międz. Fest. Muz. Wspólcz. 22.20

Program II proponuje. 22.39

Program na niedzielę.

Dobranoc.
KIF: Dr

film USA.
Ballada o

12.25
12.45
Dla

SOBOTA
PROGRAM I

12.05 z kraju i ze świata.

Więcej, lepiej, taniej.
Rolniczy kwadrans. 13.00
kl. III i IV Jęz. poi.13.20 Pleśni

lud. 13.46 Rytmy 1 mel. 14.00 —

zagadka literacka. 14.30 Prze
krój muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt i chłop
ców. 16.00 Wiad. 18.00 Wiad.
18.05 Przeboje — Studia Rytm.
18.56 Muz. 1 aktualności. 19.18

Dobry wieczór — zaczynamy.
19.30 Muz. 20.00 Dziennik. 20.25
Koncert piosenek wojskowych.
30,47 Kronika sportowa. 21 .00

Program z dywanikiem. 23.05
Konkurs Chopina — rep. z

przesł. I-go etapu. 22 .35 Fonora-
ma. 23.00 Dziennik. 23.10 Muz.
tan. 24 .09 Wlad. 0.05—3.00 Pr,
x Białegostoku.

PROGRAM II

ll. 25 W. A. Mozart — Divertl-

mento B-dur. 11 .55 Kom. o st.
wód. 12.05 Z kraju 1 ze świata.

12.25 Muz. poważna. 12 .40 Przer
wa dla Krakowa.
Rzeszowa. 13.49

18.59

19.20
20.20

z serii:

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.95 Program dnia. 8.10 Kurs
roln. 8.45 Przypominamy, radzi
my. 8 .55 Klub śmiałych. 9.30
Balonem do Afryki.-10.45 Mecz

aeroklubów. 12.00 Dziennik.
12.15 Piosenka dla Ciebie.
Na ziemi Baffina. 13.39
dzieci Guliwer w krainie

putów. 14.30 Przemiany.
Teatr niedzielny: Wolter — Mi-

kromegas. 15.50 Poligon. 16.20
PKF. 16.30 Turniej miast. 18,30
Chopin 70. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Trzynogi — pr.
rozrywk. 21.05 Kierunek Ber
lin —

sport.

13.05
Dla
lilt-
15.00

13.00 Tr. z

Mistrzowie

pięknego słowa — Jan Krecz
mar. 14.90 Wiad. 14.05 Piosen
karze radź. 14.30 „Don Ignacio
Domeyko” — gawęda. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Ama
torskie zespoły przed mikrofo
nem. 15.25 Czytamy „Ruch Mu
zyczny”. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.08 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17 .89 Na krakow
skiej antenie. 17.15 Śpiewa M.

Fogg. 17 .30 „Siad" — opow.
17.45 Zespół organowy. 18.no
Fel. lit. Jalu Kurka (KR). 18.10
Dziennik krak. 18.20 Widnokrąg
— wydarzenia ze

19.00 Echa dnia.

Jęz. franc. 19.31
wie". 20.01 Rec.
Metz — organy
Zwlckau. 20.31 Samo życie —

nr 57. 20.41 Aud. Marianowicza.
21.11 Wesoły kramik. 21.26 „Od
żółtych kalendarzy do Mondo
Cane” cz. II.' 21.46 Muz. tąn.
22.00 Magazyn — Z kraju 1 ze

świata. 22.27 Wiad. sport. 22.35
Konkurs im. Chopina. — frag.
przesł. I etapu. 23.35 Muz. 23.56

film poi. 22 .30 Magazyn
23.00 Program na jutro.

PROGRAM II

Program dnia. 17.20 Zło-
rowerów — film wł. 18.45
— cykl: „Z Syreną w

19.20 Dobranoc. 19.39

mono-

„Sąd ostateczny", 21.25

świata nauki.
19.15 2 lekcja

„Matysiako-
tyg. - G.

katedry w

17.15

dzieje
Wisła
herbie”.
Dziennik. 20.05 Scena
dram

Secesja — prow. prof. M. Wal-

lis. 21.55 Żartoteka — pod red.
Zb. Lengrena. 22 .25 Refleksje
na dobranoc. 22 .30 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60.

plsów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków,
ul. Wielopole 1.
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